Proletariusze 
wszystkich krajów 
łączcie się! 


VR 179 (193) ROK II 


Wywiad Ministra Spraw Zagra- 


nicznych Związku Radzieckiego 


Andrzeja Wyszyńskiego 


dla prasy radzieckiej na temat wyników 


paryskiej konferencji Rady Ministrów 


Spraw Zagranicznych 


zamieszczamy na str. 3-ej 


Rząd Labour Party wypełnia - 


ntyrobotnicze plany kapitalistów 
Oświadczenie Partii Komunistycznej 
Wielkiej Brytanii 


LONDYN (PAP). Brytyjska 


partia komunistyczna opubli- 


ywała oświadczenie, w którym stwierdza, że winę za obec- 
r kryzys gospodarczy Ponosi rząd labourzystowski, który 


adal W. Brytanię dyktatowi USA i odżegnywuje się 


od 


mszerzenia stosunków handlowych z ZSRR i krajami demo- 


seğ ludowej. : 


Polityce rządu przeciwsta- 
ia brytyjska partia komuni- 
pczna własny program, opar 
na czterech podstawowych 
sadach: 

1) Zwiększenie płac podsta- 
owych przy równoczesnym 
aniejszeniu opodatkowania 
asy robotniczej į podniesie 
u stopy podatkowej od zy- 
ów kapitalistyczmych i obcię 
u wydatków wojennych. 

2) Walka z bezrobociem, za- 
iz redukcji robotnika bez za 
"mienia mu zatrudnienia 
lzieindziej, zaprzestanie za- 


ykania tzw. kopalń i fabryk 


. ieopłacalnych'. 


3)  Obsadzenie kluczowych 
anowisk w zmacjonalizowa- 
ch działach przemysłu przez 


mii bezrobotnych, wywierają- 
cej nacisk zniżkowy na płace 
zarobkowe. 

Rząd Labour Party —stwier 
dzą się w oświadczeniu 
Przeprowadza w praktyce 
wszystkie życzenia wielkiego 
kapitału. Polityką rządu uza- 
leżniłą W. Brytanię od USA 
i zamiast starać się o wspól- 
pracę gospodarczą z ZSRR i 
krajami demokracji ludowej, 
w wyniku której W. Brytania 
otrzymałaby wzamian za swe 
towary żywność i surowce — 
rząd Labour Party doprowa- 
dził do katastrofalnej sytuacji 
gospodarczej kraju, wydane- 
go na pastwę planu Marshal- 
la 


Wszędzie gdzie ster rządów 


zedstawicieli klasy. pracu-.| należy..do.klasy..rohotniczej — 


eej i dalsza nacjonalizacja 
uczowych gałęzi przemysłu 
az majątków ziemskich. 

4) Rozszerzenie współpracy 
spodarczej z ZSRR i kraja- 
i demokracji ludowej. 
Przedstawiciele wielkiego 
pitajuy mie kryją swych za- 
iarów przerzucenia ciężaru 
wzysu na barki klasy pra- 
tłjącej i dążą do stworzenia 
alej, półtoramilionowej ar- 


podkreśla oświadczenie 
zmikła zmora wyzysku, nędzy 
i bezrobocia, Dlatego komum 
styczna partia W. Brytanii 
wzywa Klasę robotniczą do 
walki, w wyniku której wpro 
wadzona zostanie w czyn po- 
lityka prawdziwie socjalistycz 
na i Wiefza Brytania zespoli 
się ze światem pokoju. postę- 
pu i sprawiedliwości społecz- 
nej, 


Klika Tito zmusza uczniów 


o wzajemnego 


SOFIA (PAP). „Rabołnicze- 
o pelo“ publikuje list b. 
uczycieła bułgarskiego w 
mnajum w  Caribrodzie, 
'eście Mgosłowiańskim, po- 
tony na granicy z Bułga- 


l 

Nauczyciel ów, Panajotow, 
isuje tzczegółowo metody 
*rorU sowanego przez ti- 
wców, Zarówno wobec ucz- 
bw jak i nauczycieli. 
Uczniów i nauczycieli zmu- 
1 się do wzajemnego szpie- 
wania ionoszenia wszyst- 
h wypowiedzi do tajnej po- 
ji, nadto nauczyciele zmu- 
mi są 90 zaszczepiania mło- 
eży nastrojów antyradziec- 
h i w'DZOŚCI wobec krajów 
mołkrecji ludowej, 

Wie m98AC żyć dłużej w at- 
sferze Ciagłego szpiegostwa 
;akłamania, Panajotow, po- 


Zjazd Naczelnej Organizacji Technicznej 


seah — - 


Varszawie odbył się zjazd delegatów Naczelnej Organizacji Technicznej z udzia- 
łem zaproszonych robotników — trastowników pracy 


szpiegowania się 


dobnie jak wielu innych nau- 
czycieli z terenów graniczą- 
cych z Bułgarią — zbiegł z Ju 
gosławii i przedostał się na te- 
ren Bułgarii. 


SOFIA (PAP). W rocznicę 
ogłoszenia rezolucji Biura In- 
formacyjnego w sprawie KPJ 
odbyło się w Sofii uroczyste 
zgromadzenie jugosłowiań- 
skich emigrantów politycz- 
nych, zamieszkałych w Bułga- 
BIL 

Jednomyślnie uchwalona r€- 
zolucja stwierdza, iż „emi- 
granci jugosłowiańscy odda- 
dzą wszystkie swe siły spra- 
wie jak najszybszego usunię- 
cia zdradzieckiej kliki Tito od 
steru rządu, sprawie powrotu 
Jugosławii do bratniej rodzi- 
ny krajów obozu demoksatycz. 
nego ze Zw. Radzieckim na 
czele", 


wicemin i 


ryb 


un 


WARSZAWA — SOBOTA, 2 LIPCA 1949 R. 


Zwiększymy produkcje miesa 
i tłuszczów 


Doniosłe zobowiązania pracowników przemysłu mięsnego 


Bitwa o mięso i tłuszcze zapoczątkowana jesienią r. ub. j 


hprzynóśi coraz lepsze wyniki. Plan kontraktacji przewi- 


dziany w Akcji „H” przekroczony został 


przez chłopów 


o 25%. W chwili obecnej podaż mięsnej masy towarowej 
przekracza już.o 100%, podaż z marca rb. W związku 
ze zwrasta jącymi zadaniami przemysłu mięsnego odbyła się 
w Warszawie narada wytwórcza przodowników pracy, in- 
Żynierów, techników i dyrektorów zakładów Centralnego 
Zarządu Przemysłu mięsnego, na której omówiono bie- 
Żącą sytuację na rynku mięsnym oraz projekty realizacji 
planu 6-letniego w zakresie przetwórstwa, składownictwa 
i dystrybucji artykułów mięsnych. 


Narada stwierdziła, że 
wzrost podaży żywca, będący 
l „wynikiem słusznej li- 
1d Śżądu w dziedzinie hodo. 
wli zwierząt rzeźnych, pozwo- 
lił poważnie złagodzić braki 
rynku mięsnego, bardziej rów 
nomiernie zaopatrzyć cały 
kraj) w szczególnośc: ośrodki 
przemysłowe, w mięso i prze- 
twory mięsne. 


Wobec przewidywań wyko_ 
nania planu dostaw w IV 
kwartale br. należy z całą do 
kładnością przygotować sieć 
przetwórstwa, przechowalnie- 
twa i dystrybucji mięsa. 


Więcej konserw, beczku, 
i smalcu 

Uczestnicy narady zobowią- 
zali się jednomyślnie do po- 
większenia w IV kwartale 
br. masy mięsa mrożonego w 
chłodniach składowych © 
1.000 tom poprzez zastosowa- 
nie nowego systemu obróbki 
połówek przeznaczonych na 
skład; przerobienia 3.350 ton 
mięsa na konserwy poza nor- 
malną produkcją; zasolenia 
2400 ton mięsa i tłuszczów 
przez suche peklowanie prze- 
de wszystkim w postaci bocz- 
ku i słoniny; przygotowania 
1.000 ton smalcu ponad plan 
oraz zamrożenia 1.250 ton mię 
sa bez kości w skrzyniach; 
ściągania słoniny ze wszyst- 
kich partii żywca, podlegają- 
cych rozbiorowi fabrycznemu, 
oraz usprawienia | wykorzy- 
stania pomysłów racjonaliza- 


terskich na odcinku ściągania; 


Nowy Order 


„Sztandar pracy“ 


Rada Ministrów ma posie- 
dzeniu w dniu 30 czerwca br. 
uchwaliła projekty ustaw o 
orderze „Sztandar Pracy" i 
orderze „Budowniczych Pol- 
ski Ludowej“. Projekty wejdą 
pod obrady Sejmu Ustawo- 
dawczego Rzeczypospolitej. 


Obrady nad 


traktatem z Austrią 


LONDYN (PAP) Rzecznik 
Foreign Office oświadczył, że 
termin rozpoczęcia konferen- 
cji zastępców ministrów spraw 
zagranicznych w sprawie trak 
tatu austriackiego został prze 
Sunięty o jeden dzień — na ży 
czenie rządu radzieckiego. 

Otwarcie konferencji nastą- 
Pi więc nie w czwartek, lecz 
w piątek 1 lipca o godzinie 
110,36 rano. 


skór świńskich, w celu otrzy- 
mania produktów wyższej ja- 
kości i szybszego wykonania 
uboju. 


Większa zdolność magazyno- 
wania 

Przy realizacji kredytów in- 
westycyjnych za niezbędne u- 
znano powiększenie bucht dla 
żywca, usprawnienie technicz- 
ne uboju i odpowiednie wypo- 
sażenie hal ubojowych w nie- 


zbędny sprzet 
zwiększenie pojemności istnie- 
jacych pomieszczeń chłodni- 
czych; uzupełnienie zdolności 
chłodzenia drogą  powiększe- 
nia lub pobudowanie brakują- 
cych przewiewni do studze- 
ria po uboju i wykończenia 
rozpoczętych przez Zarządy 
Miejskie inwestycji hal ubojo 
wych i chłodni; budowę lub 
adaptację pomieszczeń chło- 
dzonych na rozbiórkę tusz. 
Uznano również za koniecz 
ne przeprowadzenie remontów 
maszyn i Urządzeń i stworze- 


nie specjalnych terenowych 
warsztatów naprawczych: 
wprowadzenie nowoczesnego 


szybkiego zamrażania mięsa w 
kawałkach przez zainstalowa- 
nie zespołów agregatów u- 
możłiwiających zamrożenie 3 
ton mięsa na dobę oraz zain- 
stalowanie tych zespołów w 


techniczny, | miejscowościach, gdzie miesz- 


czą się chłodnie składowe, za- 
opatrzenie personelu w po- 
trzebną odzież ochronną. 

Powyższe inwestycje i u- 
sprawnienia osiągnięte na od- 
cinku rzeźni, przetwórni iÍ 
składów, powinny doprowa- 
dzić do powiększenia zdolno- 
ści magazynowania mięsnej 
masy towarowej, w okresie 
jesiennym o conajmniej 9 ty” 
sięcy ton. 

Zebrani postanowili prze- 
nieść uchwały zapadłe na na- 
radzie do wszystkich zakła- 
dów wytwórczych Centralne- 
go Zarządu Przemysłu Mięsne 
go, przeprowadzić na nara- 
dach analizę możliwości tech 
nicznych i organizacyjnych 
każdego z tych zakładów i 
zmobilizować załogi pracowni- 
cze do pełnego zrealizowania 
tych uchwał. 


Mimo sabotażu wrogów SFZZ osiąga 
sukcesy w swej działalności 


Drugi dzień obrad Kongresu w Mediolanie 
MEDIOLAN (PAP) — W drugim dniu obrad II Kon- | jednak, że oporu mas pracu- 


gresu ŚFZZ przewodniczył 
racji Pracy Ameryki 


sekretarz generalny Konfede- 


Łacińskiej, Lombardo Toledano. Ca- 


ły dzień poświęcony był dyskusji nad referatem- Saillanta, 


Jako pierwsi zabierali głos 
i Libanu. 


Wszyscy ci delegaci przed- 
stawili ciężkie położenie kla- 
sy pracującej w swoich kra- 
jach, walkę, jaką muszą sta- 
czać Zw. Zaw. w obronie swe- 
go istnienia. Delegąci ci doma 
gają się od ŚFZZ większej o- 


pieki i pomocy dia ich pracy, 


Przedstawiciel Libanu propo- 
nował stworzenie specjalnego 
komitetu dla spraw Bliskiego 
i Środkowego Wschodu oraz 
wydawanie biuletynu ŚFZZ w 
języku arabskim. 


Wystąniemie przedstawicieła 
ZSRR 


Następnie witany owacyjnie 
zabrał głos delegat radziecki 
Sołowiew. Stwierdził on, że 
ŚFZZ mimo sabotażu wrogów 
klasy robotniczej osiągnęła 
znaczne sukcesy w swojej pra- 
cy. Uzyskała oficjalnie przed- 
stawicielstwo w Radzie Go- 
spodarczo - Społecznej ONZ, 
broniła praw robotniczych, wy 
stępowała przeciw wszelkiego 
rodzaju dyskryminacji. doma- 
gając się równej płacy za rów 
ną pracę. 


Po omówieniu roli planu 
Marshalla, powodującego obni 
żenie poziomu życiowego mas 
pracujących, będącego narzę- 
dziem opanowania zachodniej 
Europy przez monopole USA 
Sołowiów podkreśla, zdradziec 
ką rolę prawicowych kierow- 
ników TUC i amerykańskich 
Zw. Zaw. którzy usiłowali 
zlikwidować ŚFZZ Kongres po 
winien potępić jak najbardziej 
stanowczo tych rozłamowców. 
Powinien wezwać robotników, 
którzy zpowodu zdrady swych 
przywódców znaleźli się tym- 
czasowo poza ramami ŚFZZ do 
nawiązania kontaktu z odpo- 
wiednimi departamentami mię 
dzynarodowymi. 

Sołowiew stwierdza, że 
drzwi ŚFZZ są otwarte dla 
wszystkich robotników, za- 
równo dla tych, którzy nigdy 
nie byli zorganizowani, jak też 
dia tych, którzy podstępnie zo 
stali oderwani od ŚFZZ. Dele- 
gat radziecki zapewnia, że 
radzieckie zw. zawodowe po- 
zostają wierne ŚFZZ. 


przedstawiciele Cypru, Tunisu 


Następnie zabrał głos Sail- 
lant podając do wiadomości, 


że Mac Arthur odmówił dele- 


gacji japońskiej, reprezentują- 
cej około siedem milionów 
robotników zezwolenia na wy 
jazd na II Kongres ŚFZZ, na- 

“ast. kierownicy organiza- 
cji obejmującej zaledwie 700 
tys. robotników otrzymali ze- 
zwolenie od Mac Arthura na 
wyjazd do Genewy, gdzie ze- 
brali się rozłamowcy i zdrajcy 
klasy robotniczej. 

Saillant w imieniu całego 
Kongresu przesyła wyrazy sym 
patii japońskiej klasie robotni 
czej i ostro protestuje przeciw. 
ko postępowaniu Mac Arthu- 
ra. 


Walka francuskiej klasy 
pracującej 


Francuski delegat Mon- 
mousseau obrazuje bohaterską 
walkę francuskiej klasy robot 
niczej, która została poddana 


przez obecny rząd francuski, |- 


represjom, przypominającym 
metody hitlerowskie. CGT u- 
siłowano na rozkaz imperiali 
stów amerykańskich  znisz- 
czyć. Nie udał się jednak roz- 
łam dokonany za dolary. Tyl 
ko 300 tys. robotników znala- 
zło się w Force Ouvriere, 


Wbrew prześladowaniom i 
oszczerstwom jedność akcji 
wszystkich robotników w wal- 
ce codziennej wzmaga się z 
dnia na dzień. Mimo represji 
CGT wciąż się wzmacnia, 70 
proc. wyborców głosuje na li- 
sty CGT. Rozłam we Francji 
nie udał się — nie uda się rów 
nież rozłam w skali międzyna 
rodowej. 

Przedstawiciel Kuby zobra- 
zował straszliwe stosunki spo- 
łeczne panujące w jego kra- 
ju, z powodu ucisku imperia- 
lizmu amerykańskiego, który 
kontroluje 80 proc. przemysłu 
cukrowego, będącego podsta- 
wowym bogactwem Kuby. Na 
rozkaz amerykańskich miliar- 
derówj rząd kubański zamor- 
dował wielu działaczy związ- 
kowych, jak kierownika Zw. 
Zaw. Robotników Portowych, 
robotników morskich i innych. 
Przedstawiciel Kuby stwierdza 


jących jego kraju nie złamią 
źadne represje. 


Pracujący Ameryki Płd. 

wierni ŚFZZ 

Następnie zabrał głos Lom- 
bardo Toledano, sekretarz 
generalny Konfederacji Pracy 
Ameryki Łacińskiej. 

Polityka rządu amerykań- 
skiego, która zmieniła się po 
śmierci Roosevelta — stwier- 
dził Toledano — dała asumpt 
prawicowym kierownikom 
CIO i TUC do dokonania roz_ 


łamu w ŚFŻZ, która stała się | 


przeszkodą dla realizacji róż- 
nych planów Trumana i Mar- 
shalla. 

Narody Połudriowej Amery 
ki walczyły z planem Clayto- 
na (plan Marshalla dla Połu- 
dniowej Ameryki). Konferen- 
cja w Bogocie odrzuciła ten 
pian. Plan Marshalla znalazł 
popleczników w Deakinie, Ci_ 
trine i Jouhaux, którzy doko. 
nali' rozłamu w ŚFZZ. Agena 
imperializmu amerykańskiego 
zamierzali dokonać likwidacji 
SFZZ, a gdy się im to nie u 
daio, usiłowali za wszelką ce_ 
nę nie dopuścić do odbycia dru 
giego Kongresu SFZZ, 

„Obecność tak licznych de- 
legatów z całego świata na 
tej sali — powiedział Lombar 
do Toledano — jest najlepszą 
odpowiedzią tym wrogom 
klasy robotniczej“. 

Podczas, gdy Kongres ŚFZZ 
w Mediolanie, ma na celu wal 
kę o polepszenie bytu szero- 
kich mas pracujących, walkę 
o zapewnienie światu pokoju, 
zdrajcy klasy robotniczej ze_ 
brani w Genewie radzili, jak 
najlepiej przysłużyć gię swoim 
panom z Wall Street į City, 
jak najlepiej wykonać roboię 
prowokatorów. 

ŚFZZ nie straciła ani ducha 
bojowego, ani nie zmieniła 
swej linii, an; programu. To- 
też najważniejsze zadania w 
przyszłej jej pracy są następu 
jące: 1) wzmocnienie jedności 
wewnątrz ŚFZZ, 2) zacieśnie- 
nie kontaktów między centra_ 
lami krajowymi zw. zaw. w 
celu organizowania wspólnej 
walki, 3) wysłanie organizato. 
rów do krajów Ameryki Po- 
łudniowej oraz krajów kolo. 
nialnych i półkolonialnych w 


DOKONCZENIE.NA STR. 2 


Płk Pełczyński z„dwójki” odpowiedzialny 


za śmierć komendania AK gen. Grota 


Zeznania świadków w dziewiątym dniu procesu Doboszyńskiego 


Składając zeznania w dziewiątym dniu procesu Adama Do.| tej pracy, w której autor dc- 


boszyńskiego przed Rejonowym Sądem Wojskowym w War-; wodził zbieżności założeń go- 


udu 


WYDANIE F 


Orgaa KC 
Polskiej 


Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


CENA 5 ZE. 


Delegacja duńska w Warszawie 


botnik i działacz społeczny, 


nek Biura Politycenego Komunistycznej 


Do Warszawy przybyła na uroczystość 


80-lecia urodzłą 
Martina Andersen Nexö czieroosobowa delegacja duń- 
ska. Na fotografii (od lewej): Morice Schierbach — ro 


Hartwig Sevensen — czło- 
Partii Duń- 


skiej, Alwilda Larsen — posłanka do parlamentu i Wers 


ner Thierr — krytyk literacki 
8 


W dniach 3 i 4 lipca 1949 r. 


Foto AR 


odbędzie się 


I Warszawska KonferencjaPZPR 


Porządek dzienny obejmuje m. in. naste- 


pujące sprawy: 


1) Sześcioletni plan odbudowy Warszawy; 
2) Sprawozdanie Komitetu Warszawskie- 


89; 


3) Wybory nowych wladz warszawskiej 


~- „organizacji partyjnej. - 7 


Obrady Konferencji rozpoczną się w nie- 
dzielę dnia 3 lipca r. b. o godz. 16 
w sali Rady Państwa 


18 brygada SP otrzymała 
tytuł „Brygady Przodującej* 


Pierwsze miejsce w ogólno- 
polskim współzawodniczwie 
pracy brygad pierwszego tur- 
nusu „SP“, zajęła 18 brygada 
„Służby Polsce“ na Wybzzeżu. 
Zwycięska drużyna otrzymała 
tytuł: „Brygady Przodującej*. 

Sztandar przechodni Komen 
dy Głównej „Służby Polsce“ 
wręczył zwycięskiej brygadzie 

| pik Siudmak. Ponadto junacy 
118 brygady otrzymali wiele 
i cennych nagród. m. in. rowe- 
ry. biblioteki itd. 

W związku z zakończeniem 
pierwszego turnusu odbyły się 
ponadto w 23 brygadach „SP“, 
pracujących na terenie Śląska 
uroczystości połączone g roz- 
daniem nagród i odznaczeń, 
junakom przodownikom 
pracy. Uroczystości przekształ 
ciły się w żywiołową i entu- 


zjastyczną manifestację mło- ; 


dzieży polskiej deklarującej 
swój udział w odbudowie kra- 
ju. 


konferencje miejskie ZMP, po 
łączone z wyborem nowych 
władz organizacji. Konferen- 
cje Związku Młodzieży Pol- 
skiej są podsumowaniem do- 
robku organizacji i wytycze- 
niem zadań Związku na przy- 
szłość. 

Na pierwszej konferencji 
miejskiej ZMP w Krakowie re 
ferat ideologiczny wygłosił 
członek zarządu głównego 
ZMP Strzałkowski. Oklaski, to 
warzyszące słowom mówcy © 
konieczności  zmobilizowania 
wszystkich postępowych sił do 
obrony pokoju przekształciły 
się w manifestacje młodzieży 
ZMP-owskiej na cześć Związ- 


Imponujący przebieg miały 
uroczystości w 10 brygadzie w 
Giszowcu. która zajęła pierw- 
sze miejsce wśród brygad pra- 
cujących w woj. gdańskim. a 
drugie miejsce w skali krajo- 
Wej. 

Najlepsi przodownicy pracy 
1 inicjatorzy współzawodnic= 
twa w brygadzie: Marian Lajs, 
junacy Chudy, Olejnik i Ja- 
nuszewski otrzymali rowery. 
Ponadto kilkuset junaków zoe 
stało odznaczonych dyploma- 
mi oraz Złotymi, Srebmymi i 
Brązowymi Medalamt. 

„Masowy ruch współzawode 
nictwa — stwierdził w swoim 
przemówieniu na uroczystości 
szew Wydz. Polityczno-Wy= 
chowawczego Komendy Głów 
nej „SP“ ppłk Górski — który 
ogarnął szeregi junaków „SP“, 
uzyskane wyniki w pracy I 
szkoleniu — są konkretnym 
dowodem patriotyzmu młodzie 
ży polskiej“. 


Konferencje miejskie ZMP 


przeglądem dorobku organizacji 
W całym kraju odbywają się| RP Bolesława Bieruta i Komi. 


tetu Centralnego Komsomołu, 


Konferencje miejskie ZMP 
odbywają się również na Po< 
morzu. W Grudziądzu delega- 
tów konferencji miejskiej po- 
witali serdecznie przedstawi= 
ciele władz i partii życząc u= 
czestnikom owocnych obrad. 

Jak wynika ze sprawozdania 
przewodniczącego Zarządu 
Miejskiego ZMP  Morozowa, 
ZMP w Grudziądzu zrzesza o- 
becnie ponad 3 tys. członków 
w 33 kołach. 

W dyskusji zwrócono uwagę 
na konieczność zacieśnienia 
łączności młodzieży robotni- 
czej z młodzieżą wiejską oraz 
uaktywnienie wszystkich og- 


i spodarczych faszyzmu i hitle- 


szawie, ks, Jan Piwowarczyk przedstawił szczegóły swego 
spotkania z działającym nielegalnie oskarżonym. Świadek Pa- 
jor przedstawił powiązania składającej się z 200 oficerów „Gó- 
ry konspiracji“ z Niemcami. Omawiając współpracę z Niem- 
cami tzw. „Kierownictwa Wałki Cywilnej”, świadek Pajor po- 
twierdził, iż uzyskiwano zwalnianie działaczy Delegatury w za- 
mian za denuncjowanie w Gestapo działaczy lewicowych. Pa- 
jor zeznał, iż o likwidacji „Grota“, którą przeprowadziła „Ab- 
wehra', zadecydowała przez swe kontakty grupa trzech przed- 
wojennych pułkowników z Pełczyńskim na czele. 


Ksiądz Jan Piwowarczyk, |iż oskarżonego zna od r. 1932, 
kanonik kapituły metropolital. | kiedy otrzymał od niego ma- 
nej, współpracownik „Tygod- | szynopis „Gospodarki narodo- 


Atta Fim Poski stwierdza, | wej“. w celu wydania oceny 


ryzmu z ideologią katolicką. 
Ksiądz Piwowarczyk nadmie- 
nia, iż będąc konsultantem Do- 
boszyńskiego przy pisaniu je- 
go książki stwierdził szereg 
błędów doktrynalnych tej książ 
ki, których spis przekazał os- 
karżonemu. Pomimo dyskusji, 
Doboszyński przyjął tylko nie- 
wielką część jego poprawek. 
Drugie spotkanie — mówi ks. 
Piwowarczyk nastąpiło 
wczesną wiosną 1947 r., wiedy 
do świadka zgłosiła się pewna 
szarytka z domu wypoczynko- 
wego w Zebrzydowicach. 


ku Radzieckiego i Generalissi- 
musa Stalina. 


Jak wynika ze sprawozdań, 
w wyniku rocznej działalności 
liczba kół ZMP w Krakowie 
wzrosła do 383. Koła te zrze- 
szają 17 tys. młodzieży. 

W czasie obrad na salę przy 
były serdecznie witane sztafe- 
ty fabrycznych kół ZMP, któ- 
re w imieniu brygad młodzie- 
żowych złożyły meldunki o po 
djęciu zobowiązań produkcyj- 
nych w celu uczczenia dnia 22 
lpca — pierwszej rocznicy po- 
wstania ZMP. 

Obrady zakończono wysła- 
niem depesz do Prezydenta 


niw organizacji. 


|DZIŚ_ W NUMERZE: 


Paryska sesja Rady Minil- 
strów Spraw Zagranicz- 
nych s%anowi sukces P- 
lHtyki współpracy P- 
dzynarodowej — wywiad 
Ministra Spraw Zagra- 
nicznych ZSRR ANDRZE 
JA WYSZYŃSKIEGO dla 
prasy radzieckiej. 

ANNA STOCK — Rok szkol 
ny zakończony ale praca 
trwa dalej. 

MARIAN WARSZAŁŁO- 
WICZ — Patrioci | zdraj- 


cy. 
HENRYK WITKOWSKI — 
Proces dwunastu trwa, 
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2 TRYBUNA LUDU 


Usprawnić obsługę 
mas pracujących stolicy 


Z dn. 1 lipca wchodzi w ży- 
cie okólnik Prezesa Rady Mi. 
nistrów w sprawie czasu roz" 
poczęcia dnia pracy w War- 
szawie. Zakłady przemysłowe 
bedą rozpoczynały dzień ro. 
boczy o 7 rano, Szkoły o B, 
urzędy o 8.30, a pozostałe in- 
stytucje o 9. 

Zarządzenie to ma na celu 
złagodzenie trudności komuni- 
kacyjnych w stolicy. Dotych. 
czas, kiedy wszędzie rozpoczy” 
nano dzień pracy o 7 i 8, miej 
skie środki komunikacji prze- 
żywały w tych godzinach wiel 
kie trudności. W wozach był 
niesamowity tłok, ludzie przy. 
jeżdżali do pracy zmęczeni, 
często epóźniali się, a przeła” 
dowanie wozów prowadziło do 
przedwczesnego niszczenia się 
taboru.  Rozsunięcie godzin 
rozpoczęcia dnia pracy roz- 
dzieli strumień pasażerów na 
cztery duże fale. MZK zdążą 
wszystkich bez tłoku prze, 
wieżć, ludzie przybędą do pra 
cy w porę i nie będą zmęcze” 
ni. Nie będzie się też nadmier 
nie niszczył tabor. 

Do nowego stanu rzeczy w 
kómumikacji miejskiej przy- 
gotoweli się obok MZK kole. 
jarze. Opracowali on: odpo” 
wiednie zmiany w rozkładzie 
jazdy pociągów podmiejskich 
i—jak wiadomo — o miesiąc 
przyśpieszyli uruchomienie li- 
nii średnicowej, przynosząc 
tym olbrzymią ulgę masom 
pracującym stolicy. 

Trzeba jednak z żalem 
stwierdzić, że do nowych za. 
dań nie przygotowały się licz” 
ne inne instytucje. 

Zapomniano o tym, że je- 
éli ludzie zaczynają o godzinę 
później pracę, to kończą także 
o godzinę później, a więc trze 
ba stworzyć warunki, w któ, 
rych będą mogli załatwić gwo 
je sprawy po pracy. 

Tych zaniedbań jest sporo i 
trzeba je niezwłocznie usunąć. 

Trzeba przede wszystkim 


obiadów popularnych i klubo 
wych do godziny 18, albo na” 
wet 19, aby umożliwić wszyst 
kim pracownikom, kończącym 
pracę o 17 spożycje obiadu. Trze 
ba do tego zobowiązać wszyst 
kie spółdzielcze, państwowe i 
prywatne punkty żywienia 
zbiorowego. 

Trzeba równocześnie prze_ 
dłużyć o godzinę lub dwie 
czas handlu we wszystkich 
detalicznych sklepach  spół- 
dzielczych, państwowych i pry 
watnych, aby umożliwić lu- 
dziom pracy zrobienie spra. 
wumków po pracy (dotychczas 
sklepy zamykane były o 17 
— 18). 

Nastepnie trzeba przedłużyć 
o godzinę lub dwie czas przy” 
jęć w instytucjach leczniczych. 
a przede wszystkim u lekarzy 
Ubezpieczałn: Społecznej. 

Trzeba też przesunąć o go- 
deinę (z 18 na 20) czas rozpo. 
czynania przedstawień teatral 
nych lub koncertów, aby czło” 
wiek pracy zdążył po dniu ro- 
boczym wrócić do domu i po 
tym zdążyć do teatru lub na 
koncert. 


Trzeba wreszcie nieco prze. 
dłużyć warszawski wieczór. 
Dotychczas np. od godz. 22,30 
po mieście krążą tylko tram- 
waje nocne, a kawiarnie za- 
mykane są już o godz. 21. Na. 
daje to stolicy w godzinach 
wieczorowych dość prowincjo 
nalny wygląd. Czy nie można 
zamykać kawiarnię i cukier- 
nie o godzinę—półtorej póź- 
niej? I czy MZK nie mogą roz 
poczynać nocnych kursów od 
godz. 23.30? 

Wszystkie miezbędne zarzą. 
dzenia muszą być wydane 
szybko i sprawnie. Nie wolno 
bowiem dopuścić, aby wsku- 
tek zaniedbań zawinionych 
przez żnstytucje usługowe, po 
wstały w związku z udogodnie 
niami komunikacyjnymi jakie 
kolwiek nowe utrudnienia dla 


przedłużyć czas wydawania |! ludzi pracy. 


Masowe aresztowania komunistów 
przez titowską bandę trockistów 


Pismo komunistów jugosłowiańskich na 


emigracji, „Nova 


Borba”, donosi o rosnącym Z dniem każdym terrorze titow- 


skiej kliki zdrajców. Wobec 


zdecydowanej postawy mas 


partyjnych, które w przeważającej większości popierają re- 


zolucję Biura Informacyjnego zbiry Rankovicza 
aresztowań. 


się do coraz to nowych 


W ciągu jednego tylko ty- 
godnia w samym Belgradzie 
aresztowano 600 osób. W wię- 
zieniach znajdują się m. in. 
gubernator Banku Narodowe= 
go i wiceminister skarbu O- 
bren Blagojewicz, profesor wy 
działu ekonomicznego Uniwer- 
sytetu Belgradzkiego, Mirko 
Markovicz, bohater walk w 
Hiszpanii i dowódca armii w 
czasie wojny wyzwoleńczej, 
generał dywizji Danilo Le- 
kicz, ppłk. dr Julka Meszte- 
róvicz, jedyna kobieta ppłk. ar 
mii jugosłowiańskiej i żona 
min. Andrejewa, poeta Rado- 
van Zogovicz, członek Prezy- 
dium Parlamentu Chorwackie 
go, minister przemysłu lekkie- 
go Chorwacji i członek KC 
KPJ, Savo Zlaticz, sekretarz 
Parlamentu Chorwackiego Ni- 
no Rupczycz, dyrektor gimna- 
zjum w Lublianie Cene Lo- 
tar, pisarz Ładirłav Kiautio, 
szef włoskiej sekcji urzędu in 
formacyjnego Prezydium Ra- 
dy Ministrów Andrea Cesars, 
generalny dyrektor stocżni por 
tu Rijeka Karadża, sekretarz 
komitetu KPJ Stoczni Zoro- 
gan. Aresztowano również dal- 
szych 150 studentów Uniwer- 
sytetu Belgradzkiego. 

W pobliżu miasta Lonje bu- 
duje się wielki obóz koncen- 
tracyjny dla więźniów politycz 
nych, w którym znajduje się 
już ponad 8.000 osób, w tym 
wiele kobiet. Na budowę obo- 


uciekają 


zu dostarczono dotąd: 300 wa- 
gorów materiałów budowla- 
nych i ok. 60 wagonów drutu 
kolczastego. Wartownikami 0- 
bozu są zawodowi krymina- 
liści. 

Coraz częściej zdarzają się 
wypadki, że nawet funkcjona- 
riusze rankoviczowskiej służ- 
by bezpieczeństwa odmawiają 
wypełnienia okrutnych rozka- 
zow swych szefów. I tak, szef 
bezpieczeństwa miasta Zagrze 
bia, Riban, który nie chciał 
aresztować chorego sekretarza 
parlamentu Rupczycza, został 
wykluczony z partii i popełnił 
samobójstwo. Również proku- 
rator stolicy Słowenii były 
wiceminister żeglugi mor- 
skiej, Rawnikar, który miał 


prowadzić procesy przeciwko 


komunistom jugosłowiańskim, 
popełnił samobójstwo. 

Równolegle do prześladowań 
komunistów daje się zauważyć 
coraz łagodniejszy kurs w sto- 
sunku do Volksdeutschów i 
czetników. Misja jugosłowiań- 
ska w Wiedniu udziela zezwo- | 
ień na powrót do kraju volks- 
deutschom i angażuje jako 
„specjalistów” do pracy w Ju- 
gosławii wielu Niemców su- 
deckich, byłych hitlerowców. 
Zajmują oni w Jugosławi! 
wysokie stanowiska. Prezyden 
tem miasta Kladovo i sze- 
fem urzędu skarbowego w 
tym mieście zostali byli czetni 
cv: Stojadin Pinter i Nija Ma- 
diczevicz. 


Van Zeeland następca Spaaka 
Wyniki wyborów w Belgii 


BRUKSELA (PAP) Kato- 
licki minister stanu Van Zee- 
land prowadzi rokowania Z 
przedstawicielami partii w ce 
lu utworzenia rządu. 

vańizeeland jest $d szeregu 
lat administratorem trustów 
belgijskich „Ougrec Marihay" 
i „Sofina - Chada", pozostają- 
cych w ścisłym kontakcie Zz 
amerykańskimi sferami finan- 
sowymi. Tym się tłumaczy, że 
jest on 
kiem planów Wall Street de- 
waluacji walut europejskich 
a więc i franka belgijskiego. 


gorącym zwolenni-- 


W wyborach, które odbyły 
się 26 czerwca, partia socjal- 
no - chrześcijańska uzyskała 
105 mamdatów w Izbie Deputo 
wanych, druga partia rządowa 


— socjalistyczna — 66, partia 
liberalna — 29 i partia komu- 
nistyczna — 12. 


Podział mandatów w Sena- 
cie jest następujący: partia so- 
cjatno - chręścijańdza — 54, 
partia socjalistyczna — 38, li- 
beralna — 14 i komunistyczna 
— 5. Pozostałych 69 senatorów 
wybiorą „rady prowincjonal- 
ne” 


Chłopi polscy zapoznają się 


z organizacją rolnictwa i przemysłu ZSRR 


MOSKWA (PAP). — Delegacja chłopów polskich, prze- 
bywająca w Cherkowie zwiedziła potężne Charkowskie Za- 
klady Budowy Traktorów. Dyrekcja zakładów umożliwiła na- 
szym chłopom zapoznanie się z poszczególnymi fazami pro- 


dukcji. 


Charkowskie Zakłady Trak- 
torów zniszczone przez hitie- 
rowców zostały nie tylko od- 
budowane, ale i unowocześnio- 
ne. Dzięki rekordom wydajno- 
ści i racjonalizacji pracy Za- 
kłady przekroczyły już przed- 
wojenny poziom produkcji. 
Robotnicy i personel technicz- 
ny Zakładów utrzymują ścisłą 
łączność ze stacjami maszyno- 
wo - traktorowymi i kołcho- 
zami całej Ukrainy. 

Delegacja masza zwiedziła 
również charkowską fabrykę 
„Sierp i Młot“. W czasie woj- 
ny budynki tej fabryki uległy 
całkowitemu zniszczeniu, urzą- 
dzenia fabryczne i maszyny 
ewakuowane zostały w głąb 
ZSRR. Obecnie zakłady te pro- 
dukują dziennie 60 młockar- 
ni, z których każda przerabia 
25 kwintali ziarna na godzinę. 
Niemal połowa załogi, to cha- 
chanowcy, racjonalizatorzy i 
nowatorzy produkcji. 

W Charkowie chłopi polscy 
byli serdecznie podejmowani 
przez wybitnego uczonego ra- 
dzieckiego, 70-letniego członka 
Akademii Nauk prof. Juriewa, 
3-krotnie odznaczonego orde- 
rem Lenina zą zasługi w dzie- 
dzinie nauk rolniczych. 

Prof. Juriew od 30 lat stoi 
na czele stacji selekcji ziarna. 


Wall Street przeciw... Wall Street 


Sensacyjny artykuł w organie finansjery USA 


Uczony stwierdził, że prace 
stacji nabrały rozmachu dopie- 
ro po Rewolucji Październiko- 
wej. 

Dzięki pracom prof. Jurie- 
wa stacja wyhodowała już na- 
siona o wydajności do 50 kwin 
tali z jednego hektara. 

W Czerkasach chłopi nasi 
zwiedzili dwa domy dziecka, 
w których wychowują się sie- 
roty. Delegaci nasi przekonali 
się, że dzieci otoczone są nie- 
zwykle staranną i serdeczną 
opieką. Państwo przeznacza 
na utrzymanie każdego dziec- 
ka 7 tys. rubli rocznie. 

Grupa chłopów polskich, 
zwiedzająca obwód kijowski, 
szczegółowo zaznajomiła się 
z organizacją pracy i syste- 
mem płacy w kołchozach rejo- 
nu polańskiego. Chłopi nasi 
zapoznali się z organizacją koł 
chozu, z podziałem pracy mię- 
dzy brygady i ogniwa, dopyty 
wali się szczegółowo o sposób 
obliczenia praco-dni itd. Ta 
grupa naszych delegatów skła 
da się w większości z człon- 
ków polskich spółdzielni wy- 
twórczych. 

W kołchozie im. Piotrowskie 
go przewodniczący zarządu do 
kładnie poinformował naszych 
chłopów o podziałe pracy. Księ 


gowy kołchozu zapoznał gości | lekarzy i 5 inżynierów. 


N. JORK. — Organ finansjery amerykańskiej „Wall Street 
Journal" ogłosił artykuł, w którym krytykuje dotychczasowy 
antyradziecki kurs polityki USA. 


Wskazując na grożący kra- 
jom kapitalistycznym kryzys 
gospodarczy, zaleca jako śro- 
dek zażegnania tego kryzysu 
jak najdalej idące rozszerzenie 
handlu ze Wschodem. 


Pismo wypowiada się prze. 
ciwko poglądom jakoby ZSRR 
dążył do hegemonii światowej, 
określa antyradzieck: kurs rzą 
du USA, jako „czysto negatyw 
ny" i oświadcza. że podobna 
polityka jest „polityką rozpa- 
Czy". „Wall Street Journal“ 
przyznaje, że plan uzbrojenia 
Europy Zachodniej musi być 
uznany przeż ZW: Radziecki 
za prowokację. W obliczu pozy 
tywnego stanowiska Zw. Ra- 
dzieckiego na konferencji na. 
ryskiej — pisze „Wall Street 
Journal“ — tego rodzaju pia“ 
ny są nie tylko zbędne lecz i 
niebezpieczne. 

Następnie pismo poddaje o- 
strej krytyce stanowisko USA 
w sprawie handlu ze Wscho_ 
dem i stwierdza/ że „sankcje 


Ośrodki maszynowe ukończyły 


przygotowania do akcji żniwnej 


Maszyny pomogą pracującym chłopom 
W całym kraju trwają przygctowania do Żniw, które 


gospodarcze" zastosowane 
przez USA wobec Zw. Ra- 
dzieckiego i innych krajów 
wschodnio - europejskich sta_ 
nowią niewątpliwą dyskrymi* 
nację. 

„Organ finansjery amery. 
kańskiej stwierdza w końcu, 
że błędne są poczynania, zmie 
tzające do przekształcenia Eu 
ropy Zachodniej w obóz zbraj 
ny oraz do zbudowanią za- 
mkniętego systemu gospodar” 
czego Ameryk! i Europy Za. 
chodniej. Dziennik podkreśla, 
że należy usunąć bariery han. 
dlowe między Europą Wschod 
nią a Zachodnią, Jest to jedy- 
ny środek pisze „Wall 
Street Journal" — przy pomo_ 
cy którego można zapobiec 
kryzysowi gospodarczemu *. 

BERLIN (Tel. od wł. koresp.) 
Artykuł powyższy prasa ber_ 
lińska zamieściła na czołowych 
miejscach i zaopatrzyła go w 


wieloszpałtowe tytuły, tego ro | 
„Wall Streeti niami polityce 
buntuje się przeciwko polity. | 


dzaju jak np. 


w 


roku bieżącym, ze względu na wcześniejszy okres dojrzewa- 
nia zbóż, spowodowany długotrwałą. słoneczną pogodą w 


czerwcu, rozpoczną się już w dniach 7 — 10 
W gospodarstwach chłopskich przeprowadza 


lipca br. 


się remonty 


stedół, naprawę maszyn i narzędzi Żniwnych, a w ośrod- 


kach maszynowych kończy się ostatnie 


większych maszyn żniwnych 


W tegorocznych żniwach 
przyjdzie z pomocą mało i 
średniorolnym chłopom 2.599 
spółdzielczych ośrodków ma- 
szynowych oraz 3.187 mniej- 
szych punktów maszynowych, 
tzw. filii ośrodków maszyno- 
wych. Ośrodki maszynowe i 
filie rozporządzają 1.824 trak- 
torami, 280 snopowiązałkami i 
125 żniwiarkami maszynowy- 
mi. Poza tym w ośrodkach ma 
szynowych stoją do dyspozycji 
mało i średnio rolnych chło- 
pów 6.124 snopowiązalki kon- 
ne i ponad 5.000 konnych żni- 
wiarek. Sznury do snopowiąza 
łek oraz płachty żniwne przy- 


drobne 
1 traktorów. 


gotowane są w dosłatecznej į- 
lości. 
Maszyn nie braknie 

Spółdzielcze ośrodki maszy- 
nowe, poza dostateczną ilością 
maszyn żniwnych, są również 
dobrze wyposażone we wszel- 
kiego rodzaju maszyny do młó 
cenia i czyszczenia zboża. W 
ośrodkach tych znajdują się 
5.194 młocarnie czyszczące i 
460 czyszczalni. 

Maszyny żniwne i młocarnie 
wypożyczane będą mało i śred 
niorolnym na warunkach o- 
bowiązujących w roku 1948. 
Po udzieleniu pomocy drob- 


naprawy 


ze sposobem obłiczenia praco 
dni i wypłat. Stwierdził m. in., 
że w roku 1948 przeciętna ro- 
dzina wypracowała w kołcho- 
zie około 1,200 pracodni, za co 
otrzymała 45 kwintali ziarna, 
5 kwintałi cukru, 6.500 rubli 
gotówką, znaczną ilość wa- 
rzyw i owoców, a poza tym w 
zależności od osiągniętych re- 
zułtatów, premie i opłaty. do- 
datkowe. 

W kołchozie tym chłopi na- 
si zapoznali się również z go- 
spodarstwami przyzagrodowy- 
mi kołchoźników. Członek miej 
scowego kołchozu — Reznik, 
pokazał naszym delegatom swo 
ją działkę przyzagrodową, na 
której uprawia kartofle, kapu- 
stę, marchew, pomidory i inne 
warzywa. Reznik posiada kro- 
we, dwie świnie oraz 75 sztuk 
drobiu. x 


Olbrzymią rolę w pracy koł 
chozu odgrywa pomoc ze stro- 
ny stacji maszynowo - trak- 
torowych, które systematycz= 
nie pomagają kołchowcom w 
ich walce o wysokie urodzaje 
io wyższą stopę życiową. Koł 
choe „1 Maja* w obwodzie wo 
roszyłogradzkim ma pięknie 
uprawne pola, ciągnące się na 
przestrzeni przeszło 2 tys. hek 
tarów. 

Kołchoz „l Maja“ posiada 
szkołę średnią, dom kultury, 
ambulatorium dom położni- 
czy, żłobek. Z kołchozu tego 
wyszło dotąd 29 wyższych o- 
ficerów, w tym 1 generał, 42 
nauczycieli, 7 agromomów, 5 


ce Achesona" albo „Wielki ka 
pitał amerykańsk: domaga się 
zbliżenia z ZSRR“. 


Przeważnie dobrze moinfor" 
mowany dziennik berliński 
„Der Kurier“, wychodzący na 
podstawie licencji francus. 
kiej, w korespondencji z Wa- 
szyngtonu donosi, że cytowa- 
ny artykuł wywołał w stolicy 
USA olbrzymie wrażenie. 


W berlińskich kołach poli. 
tycznych wystąpienie „Wall 
Street Journal“ komentowane 
jest jako wyraz paniki, która 
ogarnęła amerykańskie koła 
bankowe wobec narastających 
objawów kryzysu i gwałtowne 
go kurczenia się amerykań* 
skich rynków zbytu. Według 
oceny kół berlińskich, artykuł 
w „Wall Street Journal" sta, 
nowi zapowiedź ataku grupy 
wpływowych bankierów ame- 
rykańskich na politykę kliki 
dyplomatyczno ~ przemysło_ 
wo - generalnej, która upor. 
czywie szuka ratunku przed 
kryzysem w wielkich zbroje” 
niach į w związanej ze zbroje 
„zimnej woj. 


MAG M. P. 


nym rolnikom. z maszyn żniw 
nych będą mogli korzystać 
wszyscy inni rolnicy. 


Pomoc Sąsiedzka 


Do sprawnego i terminowe- 
go przeprowadzenia prac żniw 
nych, poza pomocą spółdziel- 
czych ośrodków maszynowych, 
przyczyni się również dobrze 
zorganizowana pomoc sasiedz- 
ka. W związku z tym powsta- 
ły wojewódzkie, powiatowe i 
gminne komisje żniwne, któ- 
rych zadaniem jest opraco- 
wać plan pomocy sąsiedniej, 
sporządzić listy najbardziej po 
trzebujących tej pomocy i do- 
pilnować sprawiedliwego roz- 
działu maszyn i zapłaty za 
wypożyczone narzędzia i ma- 
szyny żniwne. W skład tych 
komisji weszli przedstawicie- 
le Związku Samopomocy 
Chłopskiej, partii politycz- 
nych, państwowej służby agro 
nomicznej, organizacji społecz 
nych i młodzieżowych. 


Drugi dzień obrad II Kongresu ŚFZZ 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


gelu dopomożenia tamtejsze- 
mu ruchowi związkowemu, 4) 
skoordynowanie 'walki robotni 
ków w krajach kapitalistycz* 
nych, 5) prowadzenie pracy 
wyjaśniającej o celach i zada 
niach ŚFZZ wśród szerokich 
mas pracujących, członów 
jak i nie członków Światowej 
Federacji, 6) wzmożenie akcji 
w obronie pokoju. 

Lombardo Toledano zapew” 
mił Kongres, że robotnicy A. 
meryki Południowej wzmogą 
walkę o polepszanie warun- 
ków materialnych robotników, 
o pokój i postęp. 


Przemówienie delegata Po'ski 


Następnie zabrał głos dele- 
gat polski tow. Tadeusz Ćwik. 
Po zapewnieniu, że polska de 
legacja ocenia pozytywnie dzia 
łalność ŚFZZ, przedstawioną 
w referacie sprawozdawczym 
przez Saillanta, mówca oświad 
czył, że Polskie Zw. Zawodo. 
we czują się wraz ze wszyst- 
kimi centralami odpowiedzial: 
ne za pracę i jedność 
Brały one aktywny udział w 


E 


real'zowaniu uchwał kierow. 
rictwa ŚFZZ, walczyły razem 
ze związkowcami innych Kra 


Wykonawczemu, które zosta= 
ną wybrane, wszelkiej pomo- 
cy materialnej i organizacyj- 


jów o zbudowanie i utrzyma” | nej. 


nie jedności szeregów klasy 
robotniczej całego świata. 


Polska delegacja widz: tru. 
dności, które istniały i istnie- 
ją jeszcze w działalności 
ŚFZZ. Jest rzeczą zrozumiałą 
— podkreślił delegat polski, 
że wszystkie siły reakcyjne z 
imoeriallzmem amerykańskim 
na czele nie chcą pogodzić się 
z faktem  istniemia bojowej 
międzynarodowej organizacji 
zw. zawodowych. 


Polskie zw. yawodowe — 
podkreślił tow. Ćwik — udzie 
lity pełnego poparcia ŚFZZ w 
walce z próbam: rozłamu, z 
kampanią oszczerstw i prowo 
kacji, stosowaną przez agen- 
tów imperialistycznych wobec 
ŚFZZ i szeregu central krajo. 
wych i nadal niezłomnie trwać 
będą na pozycjach jedność: 
światowego ruchu  zawodo- 
wego, 


Tow. Ćwik oświadczył, że 


ŜFZZ.! centrale krajowe powinny u- 


dzielić Biuru i Komitetowi 


Delegacja polska wita pod- 
jecie aktywnych kroków w 
kierunku utworzenia departa 
mentów miedzynarodowych. 
Polski ruch zawodowy przy- 
wiązuje wielką wagę do de- 
partamentów, które powinny 
być podstawowym ogniwem 
działalności ŠFZZ. Departa- 
menty powinny ponadto słu- 
żyć wzmocnieniu ducha inter 
nacjonalizmu robotników. Tow. 
Ćwik przypomina, że ostatni 
Kongres Zw. Zawodowych w 
Polsce podkreślił konieczńość 
pogłębienia poczucia interna- 
cjonalizmu 
ków, 

Delegat polski oświadczył, 
że Zw. Zawodowe w Polsce 
będą nadal wykonywały wska 
zania ŚFZZ w kierunku  za- 
pewnienia masom pracującym 
stopniowej, ale ciągłej popra- 
wy położenia materialnego i 
kulturalnego, a w dążeniach 
tych — Zw. Zawodowe mają 
pełne poparcie polskiego rzą- 
du ludowego. 


wśród robotmi- : 


Oświadczenie 


Pablo Neruda 


dla „Trybuny Ludu“ 


Bawiący obecnie w Polsce wielki pisarz | w Belwederze przy zachowa- 
chilijski Pablo Neruda złożył naszemu współ- 
pracownikowi następujące oświadczenie dla 
czytelników „„Trybuny Ludu”: 


wiam lud polski. 
29 czerwca 


N. JORK (PAP) Na rozpra 
wi przeciwko  przywódcom 
amerykańskie! partii komuni. 
stycznej kom, '--wał w dniu 
29 czerwca skład” ae zeznań 
jeden z jej  p.z;: wódców, 
Green. D 

Green oświadczył: „W sra” 
ju naszym istnieje niebeznie- 
czeństwo faszyzmu į niebezp'e 
czeństwo to rośnie. Nasz pro. 
ces, to jeden z dowodów ist- 
nienia tego _ nieberpieczeń- 
stwa". 

W dalszym ciągu Green 
stwierdził, że odstępstwo od 
programu Roosevelta i prze. 
prowadzana w USA polityka 
przekazywamia władzy milita- 


Nigdy nie zapomnę, że właśnie Polska była tym kra- 
jem, który wystąpi! w mojej obronie na arenie między” 
narodowej. Serdecznie dziękuję Rządowi Polskiemu za 
ten szlachetny akt solidarności wobec prześladowanego 
politycznie i za pośrednictwem „Trybuny LImdu” pozdra- 


PABLO NERUDA 


Polityka rządu amerykańskiego 
sprzyja rozwojowi faszyzmu w USA 
Z procesu przywódców KP St. Zjedn. 


rystom i przedstawicielom 
Wall Street sprzyja rozwojo- 
wi faszyzmu w St. Zjednoczo_ 


nych. 

N. JORK (PAP). W Madison 
Square Garden odbył się wiel 
ki wiec protestacyjny przeciw 
ko procesowi przywódców ko 
mumistycznych. Zebrani wy” 
stali telegram protestacyjny 
do prezydenta Trumana, doma 
gający się przerwania procesu. 

Na wiecu przemaw:ali m. 
jn. sekretarz partii komuni- 
stycznej Dennis, sekretarz 
partii postępowej Baldwin, 
wybitny śpiewak murzyńsk: 
Paul Robeson į wielu przed. 
stawicieli ruchu zawodowego, 


Rząd Fagerholma doprowadził 
pracujących Finlandii do nędzy 


HELSINKI (PAP), W Helsin 
kach toczą się obrady II Kon- 
gresu Demokratycznego Związ- 
ku Narodu Fińskiego. 

Refrat poświęcony sytuacji 
w Finlandii wygłosił przewod 
niczący Związku Kulo. W ko- 
łach burżuazji — powiedział 
Kulo — coraz częściej w ubieg 
łym roku rozlegały się głosy, 
żądające obniżenia poziomu ży 
ciowego mas pracujących, któ- 
ry poprawił się w okresie spra 
wowania władzy przez rząd 
Pekkali, Rządem, który wyko- 
nał zamysły burżuazji okazał 
się rząd Fagerholma, 

Kulo podkreślił, że reakcja 


oómielona obecnie agresywny- 
mi planami imperialistów za- 
chodnich rozpoczęła wraz z 
prawicowym, socjal - demokra 
tami atak na demokrację usi- 
łując przywrócić politykę re- 
akcyjną. Walka o rozwój i u- 
trwalenie demokracji w na- 
szym kraju — powiedział Ku- 
lo — nie będzie łatwa. Prawi- 
cowi Socjal - demokracj i bur- 
żuazja utworzyli wspólny front 
w celu zabezpieczenia swych 
egoistycznych interesów. Jed- 
nakże nie bacząc na próby re- 
akcji — demokratycany Zw. 
Narodu Fińskiego utrwalił swe 
wpływy w masach. 


Walka o rynki zbytu 
między USA a W. Brytanią 


PARYŻ (PAP). W czwartek 
przed południem odbyło się 
posiedzenie organizacji mar- 
shaliowskiej, na którym W 
daiszym ciągu rozpatrywano 
sporną sprawę płatności Wza- 
jemnych między krajami mar- 
shallowskimi. Na posiedzeniu 
tym nie osiągnięto żadnego 
porozumienia. W związku z 
tym wyznaczono dalsze posie- 
dzenie, które odbędzie się w 
nocy z czwartku nA piątek. 
Narady są tajne. 


Z wiadomości, które prze- 
niknęły na zewnątrz wynika, 
że Belgia wystąpiła z nową 
propozycją kompromisową, któ 
ra jest podstawą dyskusji. Dłu 
gie narady nie doprowadziły 
dotąd do pozornego nawet 


kompromisu między Londy- 
nem a Waszyngtonem. W ko- 
łach politycznych panuje prze 
komanie, że spór między W. 
Brytanią a St. Zjednoczonymi 
ma w istocie rzeczy charak- 
ter targu o rynki zbytu w Eu- 
ropie Zachodniej. 


Niektóre dzienniki paryskie 
dochodzą do wniosku, że obec 
ny Spór anglo-amerykański 
jest wyrazem istotnych sprze- 
czności, zarysowujących się 
między St. Zjednoczonymi a 
W. Brytanią.  „Liberation" 
|stwierdza, że gdyby k-aje 
marshallowskie osiągnęły po- 
rozumienie kompromisowe — 
to byłoby ono „tymczasowe i 
kulejące'' 


Poseł Holandii 


u Prezydenta RP 
W dniu 30 bm. odbyła się 


niu przyjętego ceremoniału 
uroczystość złożenia listów u- 
wierzytelniających Prezyden- 
towi Rzeczypospolitej przez po 
sła nadzwyczajnego i ministra 
pełnomocnego Holandii p, Ge- 
orge Paul Luden. 


W uroczystości złożenia li- 
stów  uwierzytelniających u- 
czestniczyli sekretarz gene- 
ralny Ministerstwa Spraw Za- 
granicznych, ambasador Ste- 
fan Wierbłowski, dyrektor pro 
tokółu dyplomatycznego Adam 
Gubrynowicz, szef Kancelarii 
Cywilnej Prezydenta R. P. 
minister Kazimierz Mijal, åy- 
rektor gabinetu Prezydenta 
R. P. Wanda Górska, sekretarz 
Prezydenta R. P. Edward Droz 
dowicz. 


Po przedstawieniu przez po- 
sta członków poselstwa sekre- 
tarzy Savelberga, Hoefera i 
Tissena, Prezydent R. P. za- 
trzymał posła na prywatnym 
posłuchaniu, przy którym był 
obecny sekretarz generalny 
Ministerstwa Spraw Zagrani- 
cznych ambasador Stefan Wier 
błowski. 


Ambasador Turcji 


w Warszawie 


W dniu 30 bm. przybył do 
Warszawy nowy ambasador 
Turcji, p. Sinasi Devrim, po- 
witany przez dyrektora pro- 
tokołu dyplomatycznego, Ada- 
ma Gubrynowicza. 

Na lotnisku obecny był 
charge d'affaires Turcji, Görk 
wraz z członkami ambasady 
tureckiej, 


Garbarnia 
w Bydgoszczy 
na pierwszym miejscu 


w przemyśle garbarskim za- 
kończył się pierwszy etap 
współzawodnictwa pracy, w 
którym uczestniczyły wszyst- 
kie garbarnie w kraju. 

We współzawodnicetwie .mlę- 
dzyzakładowym pierwsze miej 
sce zdobyła garbamia w Byd- 
goszczy, która osiągnęła 55.793 
punkty. Za osiągnięcie tego 
sukcesu przyznano przodują- 
cym pracownikom garbami 
292 tys. zł premii. 

Drugie miejsce zajęły gar- 
barnie w Rypinie, Rumii-Za- 
gorzu, i Braniewie, 


Pablo Neruda 
i delegacja duńska 
gośćmi Krakowa 


Dnia 30 bm. bawiła w Kra- 
kowie wycieczka Duńczyków, 
przybyłych do Polski na uro- 
czystości 80-rocznicy pisarza 
duńskiego, M. Andersen Ne- 
xó. Z wycieczką Duńczyków 
przybył znany pisarz chilijski 
Pablo Neruda. Gości podejmo- 
wał wojewoda krakowski, tow. 
Pasenkiewicz. 


Nowy Zarząd 
Zw. Zawodowego 


Prac. Samorządowych 


Nowy zarząd wybrany na II 
ogólnokrajowym Zjeździe Zw. 
Zaw. Prac. Samorządowych i 
Instytucji Użyteczności Publi- 
cznej ukonstytuował się nastę_ 
pująco: 

Aleksander Jarosz — prze- 
wodniczący, Dominik Ryfka 
— wiceprzewodniczący, Józef 
Pachma — II wiceprzewodni- 
czący, Wacław Łazuchiewicz 
— I sekretarz, Leokadia Gre- 
wicz — II sekretarz, Stanisław 
Reszczyński — III sekretarz, 
Józef Żółkoś — IV sekretarz, 
Jan Pawłowski — członek i 
Witold Pokora — członek. 


Sprawca zamachu 
na Togliattiego 
przed sądem 


RZYM (PAP). 30 czerwca 
rozpoczął się w Rzymie proces 
przeciwko Antonio Pallante 
sprawcy zamachu na Togliat- 
tiego w dniu 14 lipca 1948 ro 
ku. Adwoekatem Togliattiego 
jest poseł komunistyczny Fau 
sto Gullo b. minister zolnic- 
(ga a następnie sprawivdliwo 
eh. 

Omwaiając proces, dziennik 
„Unita“ pisze: „Przed sądem 
przesunie się wiele osób 
nieobecni będą jedymie wspól- 
nicy zamachowca. Sędzia śled 
czy uznał, że nie było wspól- 
ników zbrodni. Aby dojść do 
tej konkluzji sędzia nie zadał 
sobie zbyt wiele trudu, bo- 
wiem ograniczył się jedynie 
do przesłuchania kilku osób. 


Kolejarze brytyjscy 


kontynuują walkę 


LONDYN (PAP). Kolejarze 
brytyjscy postanowili podjąć 
akcję tzw. „zwolnionej pracy" 
(„go slow"). Akcja ta rozpocz 
nie się o półmocy z 3 na 4 lip- 
ca. 

Decyzja kolejarzy wywołała 
ogromne zaniepokojenie w ko 
łach rządowych. Prasa pod- 
kreśla, że komflikt z koleja- 
rzami jest najpoważniejszym 
kryzysem wewnętrzmym wo- 
bec jakiego stanął rząd Partii 
Pracy od czasu dojścia do wła 
ldzy. 
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TRYBUNA LUDU 


Paryska sesja Rady Ministrów Spraw Zagranicznych 


stanowi sukces polityki współpracy międzynarodowej 
Wywiad Minisira Spraw Zagranicznych ZSRR Wyszyńskiego dla prasy radzieckiej 


MOSKWA (PAP). Na prośbę korespondentów dzienni - 
„Izwiestia”, minister spraw zagra = 
nicznych Wyszyński złożył następujące oświadczenie na 
temat wyników paryskiej sesji Rady Ministrów 


ków „Prawda? i 


Zagranicznych: 


Paryska sesja Rady Mini- 
strów Spraw Zagranicznych, 
której obrady toczyły się w 
Paryżu w maju br. zebrała się 
po długiej przerwie trwającej 
prawie półtora roku. Sesja po- 
święcona była dwum zagad- 
nieniom — sprawie niemiec- 
kiej i traktatu pokojowego z 
Austrią, przy czym zagadnie- 
nie Niemiec Rada Ministrów 


Spraw 


rozpatrywała już po raz trze- 
ci. Dwie poprzednie sesje Ra- 
dy Ministrów odbyte w roku 
1947, na których rozpatrywano 
sprawę niemiecką zakończyły 
się bez wyników, ponieważ St. 
Zjednoczone, W. Brytania i 
Francja nie ujawniły chęci roz 
wiązania problemu Niemiec i 
przygotowania traktatu poko- 
jowego z Niemcemi. 


Antypoczdamska polityka skazana na fiasko 


Należy przypomnieć, że je- 
szcze w roku 1946 rządy St. 
Zjednoczonych i W. Brytanii 
przyjęły politykę, zmierzającą 
do rozbicia Niemiec, odrzuciw 
szy zobowiązania jakie wzięły 
na siebie w Poczdamie. W 
związku z tą polityką rządy 
St. Zjednoczonych i W. Bryta- 
nij wszelkimi sposobami prze- 
ciągały rozwiązanie sprawy 
niemieckiej, usiłując wykorzy- 
stać nieokreśloną sytuację ja- 
ka w związku z tym powstała. 
Już wtedy rządy St. Zjedno- 
czonych, W. Brytanii i Francji 
dążyły do tego, by zagarnąć 
zachodnią część Niemiec i wy- 
korzystać ją w celach antyde- 
mokratycznych i imperiali- 
stycznych. Tego rodzaju stano- 
wisko znajdowało się w jas- 
krawej sprzeczności z ukła- 
dem poczdamskim, który prze 
widuje konieczność demilita- 
ryzacji i demokratyzacji Nie- 
miec. R 
W ślad za tą antypoczdam- 

ską polityką — rządy St. Zjed 

noczonych, W. Brytanii i Fran 
cji podjęły w ciągu ostatnich 
trzech lat kroki, mające na ce- 
lu utrwalenie rozbicia Niemiec 

1 przekształcenie stref zachod- 
„nich. w .marzędzie realizacji ich 

ekspansywnych planów. 

Takie posunięcia jak: sepa- 
 rażystyczna reforma walutowa 

w zachodnich strefach Nie- 

miec, likwidacja  sojuszniczej 

komendantury w Berlinie, 
przerwanie działalności magi- 
stratu dla całego Berlina, 
wstrzymanie prac Rady Kon- 
troli, ej do życia na 
podstawie układów międzyna- 
rodowych, zawartych między 
ZSRR, USA, Anglią i Francją, 


, 


Niemniej jednak rządy St. 
Zjednoczonych, W. Brytanii i 
Francji, jak to z całą wyra- 
zistością okazało się w toku 
sesji Rady Ministrów w Pa- 
ryżu, nie porzuciły nadziei, by 
sesję tę poprowadzić drogą 
swego tzw. „mocnego kursu“ 
| usiłowały osiągnąć sukcesy 
pa tej drodze. 

Taki był właśnie sens memo 
randum, złożonego przez Ache 
sona, Bevina i Schumana w 
odpowiedzi na propozycje de- 
legacji radzieckiej w Paryżu 
na bemat jedności Niemiec. 

Ten właśnie cel — a miano- 
wicie uzyskania aprobaty Ra- 
dy Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych dla swych separatys- 
tycznych posunięć wobec Nie- 
miec i zalegalizowania swej 
rozbijąckiej działalności oraz 
narzucenia swego antydenio- 
kratycznego planu rozwiąza- 
nia problemu niemieckiego — 
przyświecał trzem rządom za- 
chodnim, gdy składały memo- 
randum w sprawie pierwsze- 
go punktu porządku dziennego 
= 0 jedności Niemiec", 

Trzy rządy zachodnie nie 
wymyśliły w tym wypadku 
nic lepszego jak propozycje, 
by wschodnia strefa Niemiec 
po prostu przyłączyła się do 
tzw. konstytucji z Bonn, przy- 
jęła statut okupacyjny i pod- 
porządkowała się dyktatowi 
trzech rządów zachodnich, za- 
pewniających sobie pełną swo 
bodę w decydowaniu o wszel- 
kich sprawach, dotyczących 
Niemiec. 


narzucenie Niemcom zachod- 
nim statutu okupacyjnego, ma 
jącego na celu przedłużenie re 
żimu okupacyjnego na długie 
lata, opracowanie amtydemo- 
kratycznej tzw. konstytucji z 
Bonn, przygotowanej bez u- 
działu narodu niemieckiego — 
z tym, by narzucić narodowi 
niemieckiemu ustrój federal- 
ny, wreszcie próby zmierzają- 
ce do włączenia stret zachod- 
nich Niemiec do sfery działa- 
nia planu Marshalla, by uła- 
ywić podporządkowanie gospo- 
darki stref zachodnich Nie- 
miec anglo - amerykańskiemu 
kapitałowi monopolistycznemu 
— wszystkie te posunięcia do- 
bitnie świadczą o tym jak da- 
lece rządy Stanów Zjednoczo- 
nych, Anglii i Francji naru- 
szyły zobowiązania w sprawie 
Niemiec, jakie wzięły na sie- 
bie w układzie poczdamskim. 

"Tego rodzaju politykę pro- 
wadzą już w ciągu kilku lat 
rządy St. Zjednoczonych, W. 
Brytanii i Francji w Sprawie 
niemieckiej. 

Nie należy zapominać, że 
zagadnienie Niemiec ma waż- 
ne znaczenie nie tylko dla Nie 
miec, lecz i dla wszystkich 
narodów, dążących do ustano- 
wienia trwałego pokoju. 


Tego rodzaju polityka 
USA, Anglii i Francji — jak 
te było widoczne od samego 
początku — skazana była 
na ffasko, ponieważ jest 
sprzeczna z rozwojein histo- 
rycznym Niemiec i spotyka 
się z potępieniem ze strony 
całej demokratycznej Euro- 
py i kół demokratycznych 
całego świata. 


Niepowodzenie jeszcze jednej próby 


Mimo obfitości kwiecistych 
frazesów, których nie szczę- 
dzili na sesji paryskiej mini- 
strowie spraw zagranicznych 
USA, Anglii i Francji, dekla- 
mując o udzieleniu Nłemcom 
„szerokiego prawa głosu przy 
prowadzeniu własnych spraw“ 
— jak oświadczył to na kon- 
ferencji prasowej z 23 czerw- 


ca Acheson, memorandum 
trzech delegacji zachodnich 
przewidywało wprowadzenie 


w życie bezterminowego statu- 
tu okupacyjnego ze wszysťki- 
mi wynikającymi z tego faktu 
konsekwencjami, statutu, zmie 
rzającego, jak wiadomo do te- 
go, by odwlec zawarcie trak- 
tatu pokojowego z Niemcami 
i wbrew interesom narodu nie 
mieckiego przedłużyć w Niem 
czech reżim okupacji wojsko- 
wej. 


~ Przedstawiciele trzech rzą 
dów chcieli przeforsować 
ten program na sesji parys- 
kiej. Nie udało im się to jed- 
nak wobec mocnej pozycji 
zajętej przez delegację Ta- 
dziecką. 


W ten sposób zakończyła 
się fiaskiem próba trzech de 
legacji zachodnich przeciw- 
stawienia propozycji zawar- 
tych w memorandum propo- 
zycjom delegacji radzieckiej. 
Ministrowie spraw zagranicz 
nych USA, Anglii i Francji 
zmuszeni byli szukać innego 
wyjścia z wytworzonej sy- 
tuacji i innego rozwiązania 
problemu niemieckicgo. 


Związek Radziecki nie odstąpi 
od zasad Poczdamu 


Konieczność szukania inne- 
go wyjścia nie była oczywiś- 
cie niespodzianką dla USA, W. 
Brytanii i Francji, gdyż one 
same zdawały już sobie spra- 
wę. z niepowodzenia kursu po- 


lityki anglo - francusko - ame 
rykańskiej w stosunku do Nie- 
miec. Nie było więc rzeczą 
przypadku przedstawienie no- 
wych propozycji trzech dele- 


|gacji zachodnich w eprawie 


Niemiec. W propozycjach tych 
nie tylko nie było już żadnych 

luzji co do tego, że dotychcza 
sowa polityka rządów USA, 
W. Brytnii i Francji w stosun- 
ku do Niemiec była słuszma, 
lecz przeciwnie była już tam 
wręcz mowa o konieczności 
poczynienia wysiłków dla od- 
budowy ekonomicznej i poli- 
tycznej jedności Niemiec w 
ten sposób, ażeby na następ- 
nej sesji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych uzyskać 
wynik, którego nie udało się 
pod tym względem osiągnąć 
na tej sesji. Rzecz oczywista, 
że nie można w żaden sposób 
nazwać to potwierdzeniem 
słuszności polityki amerykań- 
skiej w stosunku do Niemiec, 
jak usiłują tego obecnie 'do- 
wieść oficjalnie przedstawicie- 
le rządu USA w swych ostat- 
nich dexlaracjach, poświęco- 
nych wynikom sesji paryskiej 
Rady Ministrów Spraw Za- 
granicznych. 


W rzeczywistości porozu- 
mienie osiągnięte na parys- 
kiej sesji Rady Ministrów 
w sprawie Niemiec poważ- 
nie odbiega od pierwotnych 
anglo - francusko - amery- 
kańskich propozycji i pła- 
nów. Gdy czyta się uważnie 
komunikat Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych, nie 
trudno znaleźć w tym ko- 
munikacie, przyjętym przez 
czterech ministrów, podsta- 
wowe idee propozycji, które 
wniosła do Rady Ministrów 
delegacja radziecka już w 
pierwszych dniach pracy 
Rady. 


Stanowisko delegacji radziec 
kiej sprowadzało się do tego, 
by przyspieszyć uregulowanie 
problemu niemiedkiego w celu 
przywrócenia jedności Nie 
miec jako państwa miłujące- 
go pokój i demokratycznego 
jak również przygotowanie i 
zawarcie traktatu połkojowega 
z Niemcami w myśl zasad 
poczdamskich, co stanowi je- 
den z najważniejszych warun- 
ków zapewnienia współpracy 
międzynarodowej i bezpieczeń 

Związek Radziecki stał í stoi 
mocno na stanowisku ścisłego 
i konsekwentnego respektowa 
nia układu poczdamskiego, wy 
powiadając się za odbudową 
ekonomicznej i politycznej jed 
ności Niemiec, za utworzeniem 
jednolitego, miłującego pokój, 
demokratycznego państwa nie- 
mieckiego, i za przywróceniem 
Niemcom praw wolnego i rów 
nouprawnionego narodu miłu- 
jącego pokój. 

Na tym właśnie polegało 
stanowisko Związku Radziec- 
kiego na paryskiej sesji Rady 
Ministrów Spraw  Zagranicz- 
nych. Dscydowało to też o tneś 
ci propozycji, przedstawionych 
na tej sesji przez delegację ra- 
dziecką, a mianowicie: 

1 o niezwłocznym przygoto- 

waniu traktatu z Niemca- 
mi, przy. czym projekt trak- 
tatu przewidywałby wycofa- 
nie z Niemiec sił okupacyj- 


Mocarstwa zachodnie 


W rezultacie trzy delega- 
cje zachodnie musiały zmie- 
nić kurs. Musiały one zasta- 
nowić się nad inną podsta- 
wą uregulowania niektórych 
zagadnień, dotyczących Nie- 
miec niż wskazane wyżej 
memorandum. Podstawą ta- 
ką okazały się ostatecznie 
właśnie propozycje radziec- 
kie. Cokolwiekby twierdzi- 
ły trzy rządy zachodnie, aby 
temu zaprzeczyć, faktem 
jest, że uzgodniony między 
czterema ministrami komu- 
nikat zredagowany został w 
duchu propozycji radziec- 
kich! ą 
Czyż nie potwierdza tego 

drugi punkt komunikatu, 
stwierdzający, że „władze oku- 
pacyjne, zgodnie z intencją 
ministrów kontynuowania wy- 
siłków w celu przywrócenia 
ekonomicznej i politycznej jed 
ności Niemiec, będą konsulto- 
wały się nawzajem w Berli- 


nie na podstawie czterostron- | 


| gozycje delegacji 


nych po upływie raku od chwi 
li zawarcia traktatu; 

o przywróceniu działal- 

ności Rady Kontroli w 
Niemczech na dawnej podsta- 
wie jako organu powołane- 
go do sprawowania władzy 
zwierzchniej w Niemczech; 

o przywróceniu sojuszni- 
3 czej komendaniury Berli- 
na dla koordynowania ogólno- 
miejskiej działalności w dzie- 
dzinie zarządu Berlina i dla 
zabezpieczenia normalnego ży- 
cia Berlina jako całości; 

4, o utworzeniu, na podsta- 
JK wie istniejących obecnie 
w strefie wschodniej i w stre- 
fach zachodnich organów eko- 
nomicznych — Ogólno - Nie- 
mieckiej Rady Państwowej w 
chrakterze ekonomicznego i 
administracyjnego ośrodka Nie 
miec, któremu przysługiwały- 
by funkcje rządowe w zakre- 
sie budownicbwa gospodarcze- 
go i państwowego, przy zacho- 
waniu władzy zwierzchniej Ra 
dy Kontroli; 
5 o przywróceniu magistra- 
tu ogólno - berlińskiego, 
który przestał funkcjonować 
w 1947 r. wskutek separatye- 
tycznych poczynań zachodnich 
władz okupacyjnych; 

' © wprowadzeniu dla Ber- 

lina jednolitej waluty, w 
myśl postanowień uzgodnio- 
ńych między czterema mocar- 
sbwami, a przewidujących, że 
zgodnie z porozumieniem mię- 
dzy ZSRR, USA, Anglią i 
Francją: osiągniętym 30 sierp- 
nia 1948 r. marka niemiecka 
strefy radzieckiej zostanie 
wprowadzona w charakterze 
jednolitej waluty dia Berlina, 
podczas gdy marka zachodnia 
zostanie wycofana ż obiegu w 
Berlinie. 

Jednakże wszystkie te pro- 
radzieckiej 
spotkały się z uporczywym 
sprzeciwem ministrów spraw 
zagranicznych USA, W. Bry- 
tamii i Francji. Nie przyjęto 
nawet propozycji w sprawie 
zakończenia pracy nad przy- 
gotowaniem procedury zreda- 
gowania traktatu pokojowego, 
a to pod tym pretekstem, że 
istniejący już projekt proce- 
dury już się zestarzał i wyma- 
ga rzekomo gruntownej prze- 
róbki. Nikt jednak spośród 
ministrów, a przede wszystkim 
amerykański minister spraw 
zagranicznych, Acheson, który 
najbardziej oponował przeciw: 
ko omawianiu na tej sesji 
sprawy traktatu pokojowego z 
Niemcami, nie był w stanie po 
wiedzieć, co właściwie należy 
zmienić we wspomnianym 
projekcie procedury. 

Z tego co wyżej powiedzia- 
no jasno wynika, że w sprawie 
Niemiec Związek Radziecki na 
paryskiej sesji Rady Mini- 
strów Spraw Zagranicznych 
stał konsekwentnie na zasad- 
niczym stanowisku, odpowia- 
dającym całkowicie układowi 
poczdamskiemu,  przeciwsta- 
wiał się wszelkim próbom 
odejścia od zasad uchwał 
poczdamskich w sprawie Nie- 
miec. 


musiały zmienić kurs 


nej“? Czyż nie mówią o tym 
również inne punkty komuni- 
katu, przewidujące takie kro- 
ki, jak czterostronne konsul- 
tacje w sprawie zarządu Ber- 
linem, udział w tych konsul- 
tacjach rzeczoznawców nie- 
mieckich, nawiązanie  ściślej- 
szych kontaktów  ekonomicz- 
nych między niemieckimi or- 
ganami kierowniczymi strefy 
wschodniej i stref zachodnich, 
rozszerzenie handlu między 
strefą wschodnią -a strefami 
zachodnimi oraz między Ber- 
linem a strefami itd? 

Punkty te stanowią oczy- 
wiste zejście trzech mini- 
strów z ich dawnego stano- 
wiska, które polegało na tym, 
aby rozstrzygać zagadnienia 
niemieckie bez udziału Zw. 
Radzieckiego, Jak ustaliły to 
pomiędzy sobą rządy USA, 
Angli i Francji w Londynie 
w 1948 roku i potwierdziły 
na wiosnę 1949 roku w Wa- 
szyngtonie. 


Niepoważne przekręcanie faktów w USA 
Obecnie, na paryskiej sesji| nieczne wyrażenie zgody na 


Rady Ministrów, 


rządy USA, | czterostronne konsultacje w 


Anglii i Francji uznały za ko-| sprawie Niemiec zamiast kon- 
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sultacji trzystronnych do któ- 
rych uciekały się one w ostat- 
nich latach, naruszając w spo- 
sób jaskrąwy zasadę przyjętą 
w układzie poczdamskim. W 
związku z tym należy zwró- 
cić uwagę na tę część o- 
świadczenia Achesona na kon- 
ferencji prasowej w Waszyng- 
tonie w dniu 23 czerwca br. na 
temat wyników sesji paryskiej 
Rady Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych, w której p. Acheson 
twierdził, że wysiłki USA zmie 
rzają jakoby do tego, by udzie 
lić Niemcom „wolności w zakre 
sie ich własnych spraw* oraz 
„rozluźnić kontrolę władz o- 
kupacyjnych* i że Zw. Radziec 
ki rzekomo „nie odważa się po 
stępować w ten sposób”. Jed- 
nakże twierdzenie to jest nie 
poważne i bezpodstawne. Istot- 
nie, gdyby było tak, jak twier 
dził Acheson, czym byśmy wy- 
tłumaczyli fakt, że zarówno on 
jak i jego koledzy zachodni sta 
nowczo sprzeciwiali się wszel- 
kim propozycjom delegacji ra- 
dzieckiej, zmierzajacej właśnie 
do tego, by przywrócić jedność 
Niemiec 1 udzielić Niemcom 
„wolności w zakresie ich włas- 
nych spraw“? Czyż to właśnie 
nie minister USA i popierający 
go ministrowie Anglii i Fran- 
cji odrzucili propozycję delega- 
cji radzieckiej w sprawie utwo 
rzenia Ogólnoniemieckiej Rady 
Państwowej, na podstawie nie- 
mieckich organów ekonomicz- 
nych, czynnych w strefach za- 
chodnich i w strefie wschod- 
niej? Czyż nie odrzucili oni 
również innej propozycji dele- 
gacji radzieckiej, która zaleca- 
ła niemieckim organom ekono- 
micznym strefy wschodniej i 
stref zachodnich utworzenie ko 


ordynacyjnego organu ekono- 
micznego? Czyż ministrowie 
USA, W. Brytanii i Francji nie 
odmówili swej koniecznej 
współpracy w dziele utworze- 
nia takiego organu i jego funk- 
cjonowania, na co nalegała 
delegacja radziecka? Czyż nie 
odrzucili oni również propozy- 
cji radzieckiej w sprawie przy- 
wrócenia magistratu ogólno- 
berlińskiego ořaz propozycji 
ZSRR, by zalecić niemieckim 
kierowniczym organom ekono- 
micznym strefy wschodniej i 
stref zachodnich utworzenie re 
prezentacji ekonomicznych, m. 
in. w tym celu, ażeby rozwi- 
nąć działalność handlową i w 
ogóle działalność gospodarczą 
tych organów niemieckich? 
Czy to wreszcie nie delegacje 
USA, W. Brytanii i Francji od 
rzuciły propozycję Zw. Ra- 
dzieckiego © przygotowaniu 
traktatu pokojowego z Niem- 
cami i o wyznaczeniu krótkie- 
go terminu wycofania wojsk 
okupacyjnych Niemiec? 


Co się zaś tyczy sprawy u- 
tworzenia ogólno - niemieckie 
go rządu demokratycznego, to 
czyż trzej ministrowie zachod- 
ni nie wykazali na sesji pary- 
skiej, jak bardzo utworzenie 
takiego rządu jest dla nich nie 
pożądane? 


Jakże w świetle wszystkich 
tych niezbitych faktów Ache- 
son mógł pozwolić sobie na to. 
że wbrew temu co jest oczy- 
wiste, oświadczył, iż. St. Zjed- 
noczone dążą do udzielenia 
Niemcom „wolności w zakresie 
ich własnych spraw* i że Zw. 
Radziecki rzekomo nie chce u- 
dzielić Niemcom. „wolności w 
zakresie ich własnych spraw“? 


Dlaczego autor planu Marshalla przestał 
być ministrem 


Na tej samej konferencji pra 
sowej p. Acheson oznajmił, że 
w sukcesach, osiągniętych na 
polu odbudowy Europy Zacho- 
dniej należy się dopatrywać 
wytłumaczenia tego, co zaszło 
w Paryżu. W związku z tym 
uważam za konieczne oświad- 
czyć, że należało by mówić nie 


o sukcesach, lecz o niepowodze 
niach „planu Marshalla", jeśli 
mamy liczyć się z faktami, któ 
re znane są na całym świecie. 
Istotnie, jeżeli „plan Marshal- 
la" okazał się skutecznym pla 
nem, to czym wytłumaczyć 
fakt, że autor tego planu zo- 
stał usunięty ze stanowiska mi- 


nistra spraw zagranicznych 
USA i że zastąpił go inny mi- 
nister? 
Sądzę, że właśnie w niepo- 
wodzeniach „planu Marshal 


la“ należy dopatrywać się je- 
dnej z przyczyn odejścia 
trzech ministrów na sesji pa. 
ryskiej od ieh pierwotnej 
tzw. „mocnej polityki”. 


W sprawie Austrii przyjęto radziecki 


punkt widzenia 


Co się tyczy sprawy traktatu 
austriackiego, to na sesji pary- 
skiej udało się osiągnąć w tej 
sprawie porozumienie dlatego, 
że rządy USA, W, Brytanii 
Francji musiały zmienić swe 
stanowisko pod tym względem 
i wycofać swe zarzuty przeciw 
ko słusznym żądaniom Związ- 
ku Radzieckiego co do b. mie- 
nia niemieckiego we wschod- 
niej Austrii. Właśnie ten fakt, 
że trzy rządy zachodnie odma- 
wiały uznania słusznych praw 
Zw. Radzieckiego do tego mie 
nia, był główną przeszkodą na 
drodze do osiągnięcia porozu- 
mienia w sprawie Austrii, jak- 
kolwiek sami już zastępcy mi- 
nistrów spraw zagranicznych 
poświęcili omówieniu traktatu 
austriackiego przeszło 160 po- 
siedzeń. 

W ramach porozumienia na 
temat traktatu z Austrią ure- 
gulowano również inne ważne 
kwestie sporne, jakie istniały 
między Jugosławią i Austrią. 


Jugosławii zabezpieczono jej 
interesy gospodarcze drogą 
przekazania jej mienia austriąe 
kiego, znajdującego się na te- 


;|rytorium jugosłowiańskim. Za 


pewniono również obronę 
praw słoweńskiej i chorwae- 
kiej mniejszości narodowej w 
Burgenlandzie, Karyntii i Sty- 
rii. Co się tyczy jugosłowiań= 
skich roszczeń terytorialnych 
w stosunku do Austrii, to nale- 
ży stwierdzić, że już przed 
dwoma laty, to jest na długo 
przed paryską sesją Rady Mi- 
nistrów Spraw Zagranica- 
nych przedstawiciele Jugosła- 
wii prowadzili za plecami Zw. 
Radzieckiego tajne rokowania 
z przedstawicielami Anglii w 
osobach Noel-Bakera i sekre- 
tarza stanu Mac Neila, lecz 
nie uzyskali od nich żadnych 
ustępstw. Jasne jest, że rząd 
radziecki nie może wziąć na 
siebie żadnej odpowiedzialno- 
ści za następstwa takich za- 
kulisowych rokowań. 


Sukces polityki współpracy międzynarodowej 


Mówiąc o wynikach pary- 
skiej sesji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych należy 
podkreślić, że wynikiem naj- 
ważniejszym jest niewątpliwe 
niepowodzenie kursu polityki, 
zmierzającego do rozbicia Nie- 
miec i zaostrzenia stosunków 
międzynarodowych, a niewąt- 
pliwy sukces kursu polityki, 
skierowanego ku odbudowie 
jedności Niemiec, poprawie sto 
sunków międzynarodowych i 
współpracy międzynarodowej. 


domo —— miały miejsce pew- 
ne wzajemne ustępstwa, tak że 
strony trzech rządów zachod= 
nich, jak i ze strony rządu ra- 
dzieckiego. Rząd radziecki o0- 
świadczył, że gotów jest znieść 
ograniczenia transportowe i jn- 
ne, jeżeli trzy rządy zachodnie 
ze swej strony zgodzą się na 
zniesienie swoich ograniczeń 
transportowych i innych, wy- 
rzekną się bojkotu współpracy 


[czterech rządów i zgodzą się 


"Śto' wyniki paryskiej sesji | 


Rady Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych. 

Co się tyczy kwestii przygo- 
towania warunków do zwoła- 
nia paryskiej sesji Rady Mini- 
strów Spraw Zagranicznych, to 
pod tym względem — jak wia 


na przywrócenie Rady Mini- 


stróły Spraw Zagranicznych. — - 


Trzy rządy poszły na te ustęp 
stwa. ; 

Myślę, że 1 w przyszłości trze 
ba będzie pójść na niektóre 
wzajemne ustępstwa, dające 
się pogodzić z założeniami u- 
kładu poczdamskiego. 


Rok szkolny zakończony 
ale praca trwa dalej 


Rok szkolny zakończony. 
Przedwcześnie jeszcze anali- 
zować tegoroczne wyniki. 

Jedno jest pewne i bezspor- 
ne: zrobiliśmy duży krok na- 
przód na odcinku szkolnym. 
Tak jak w innych dziedzinach 
naszego życia społecznego, tak 
również w dziedzinie oświaty, 
mamy poważne osiągnięcia. 

Wielkie zadania w dziedzi- 
nie wychowania i kształcenia 
młodego pokolenia wymagają 
jednak w dalszym ciągu wy- 
tężonego wysiłku i dlatego 
mimo ferii letnich, czeka nas 
poważna praca. 


Kolonie letnie I obozy 

W tysiącach kolonij letnich, 
obozów i dziecińców, odpoczy- 
wać będzie w lipcu i sierpniu 
ponad milion dzieci. 

Prace przygotowawcze są za 
kończone. Przeszkolono około 
20.000 wychowawców, którym 
na okres 2 miesięcy oddaje- 
my pod opiekę młodzież. Same 
tyiko fundusze państwowe, 
przeznaczone na ten cel, wy- 
noszą 7,5 miliona. Jest to 
olbrzymia suma, którą należy 
jak najlepiej wygospodarować. 
Ten ważny obowiązek nie mo- 
że spaść tylko na barki kie- 
rowników i wychowawców ko- 
lenii. Jest tu potrzebna 
wszechstronna pomoc lokal- 
nych władz państwowych, in- 
stytucji samorządowych, han- 
dlowych, społecznych a przede 
wszystkim pomoc Partii. 

Wdzięczne pole do działania 
mają w tym okresie Komil- 
tety Rodzicielskie | Opiekuń- 
cze. 

Dla usprawnienia akcji let- 
niej, dla uniknięcia trudności, 
należy zorganizować wizyta- 
cje wszystkich punktów wypo 
czynkowych. Ze względu na 
wielką ilość tych punktów 
(ponad 10.000) do inspekcji na 
leży zapraszać aktyw związ- 


Anna 


kowy, członków Komitetów 
Opiekuńczych, Komitetów Ro- 
dzicielskich, członkinie Ligi 
Kobiet, aktywistów Samopo- 
mocy Chłopskiej itd. Wizyta- 
cje te mogą pod kierownie- 
twem władz szkolnych wiele 
pomóc we właściwym przepro 
wadzeniu akcji letniej. 


Dokształcanie nauczycieli 

Drugim ważnym odcinkiem 
pracy w okresie ferii letnich 
jest dokształcanie nauczycieli 
na kursach wakacyjnych i w 
ośrodkach rejonowych. Wia- 
dze szkolne organizują w 0- 
kresie ferii letnich 52 kursy, 
gdzie przeszkoli się 6.000 nau- 
czycieli (prócz kursów dla 
nauczycieli szkół zawodowych). 
Są to kursy dla nauczycieli li- 
ceów pedagogicznych, dla dy- 
rektorów szkół średnich, kie- 
rowników szkół 7-klasowych, 
20 kursów dla nauczycieli 
przedmiotu „Nauka o Polsce 
współczesnej” i wreszcie 6 kur 
sów dla nauczycieli, którzy w 
przyszłym roku szkolnym roz- 
poczną nauczanie nowego 
przedmiotu „Nauka o społe- 
czeństwie”. 

Ważną rzeczą jest, ażeby 
okres trwania kursów był na- 
leżycie wykorzystany, ażeby 
nauczyciele powołani na kur- 
sy, rezygnując częściowo ze 
swego odpoczynku, . wynieśli 
z nich jak największe korzy- 
ści. Dużo zależy od kierow- 
nictwa kursu, od asystentów, 
którzy zostali w tym roku 
przydzieleni kierownictwu dla 
prowadzenia seminariów, od 
wykładowców, którzy nie mo- 
gą ograniczać się tylko do wy 
kładu, a powinni trudniejsze 
zagadnienia dodatkowo wy- 
jaśniać poprzez pytania i od- 
powiedzi, wreszcie od samych 
uczestników, którzy z całą po- 


Stock 


wegą zajmą się zapewne pra- 
cą na kursach. 

Inaczej przedstawia się do- 
kształcanie w ośrodkach rejo- 
nowych. W chwili obecnej do- 
kształca się w całym kraju w 
ośrodkach rejonowych około 
12.000 nauczycieli. Są to nau- 
czyciele niewykwalifikowani, 
którzy w okresie uruchamia- 
nia szkół tuż po wojnie, przy- 
szli do zawodu nauczyciel- 
skiego. Większość z nich pra- 
cuje ofiarnie i z zapałem. 

Jak wygląda ta sprawa 
obecnie? Niestety nauczycie- 
lom tym pomagamy za mało. 
Inspektoraty nie wiele się ni- 
mi zajmują, chociaż są naj- 
bardziej zainteresowane w 
tym, ażeby zwiększać szeregi 
kwalifikowanych nauczycieli 
swego powiatu. Żadnej ini- 
cjatywy nie przejawiają na 
tym odcinku zarządy powiato- 
we Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, mimo iż nauczy* 
ciele ci to przecież po naj- 
większej części członkowie 
związku. Nie interesowała się 
niestety tym zagadnieniem w 
dostatecznej mierze i nasza 
partia. 

Kierownicy ośrodków rejo- 
nowych (zwykle dyrektorzy li= 
cećw pedagogicznych, do któ- 
rych dwa razy do roku przy- 
jeżdżają nauczyciele: podczas 
ferii zimowych i na 4 tygod- 
nie latem) twierdzą, iż więk- 
szość nauczycieli mało pracu- 
je nad sobą w ciągu roku, a 
dwukrotny pobyt w rejonie 
nie wystarcza na przyswoje- 
nie sobie przepisanego mate- 
riału. i 

Należy bezzwłocznie zająć 
się tym problemem i to już 
teraz, latem. Trzeba wyko- 
Tzystać pobyt nauczycieli w 
liceach, zapoznać się z ich wa 
runkami pracy w szkole, z mo 


żiiwościami ich dokształcania 
się Administracja szkolną, ku 
ratoryjne wydziały ksztąłce- 
nia nauczycieli, inspektoraty, 
zarządy powiatowe Z. N. P> 
oraz nasze Komitety Powia- 
towe, powinny znaleźć rozwią 
zanie problemu, powinny za- 
opiekować się tymi nauczy= 
cielami, okazać im jak najda- 
lej idącą pomoc w uzyskaniu 
pełnych kwalifikacji. - 


Przygotowanie 
powiatowych konferencji 
nauczycielskich 

Trzecim zadaniem, jakie sta 
je przed nami już dziś, jest 
przygotowanie powiatowych 
konferencji nauczycielskich, 
które odbędą się we wrześ- 
niu. Konferencje powiatowe 
nauczycieli przeprowadzą kry 
tyczną ocenę osiągnięć i bra- 
ków minionego roku szkolne- 
go, wskażą na zadania w TO- 
ku najbliższym, powinny też 
w pracach poszczególnych sek 
cji wyczerpująco przedyskuto= 
wać realizację nowych progra 
mów, które będą obowiązy= 
wać już we wrześniu. 

Nie od rzeczy będzie przy= 
pemnieć w tym miejscu ne- 
szym wydawnictwom, iż nale- 
ży obecnie wytężyć wszystkie 
siły. zmobilizować wszystkie 
środki, aby na cząs dostarczyć 
nauczycielom i młodzieży szkol 
nej, zarówno programy, jak 1 
podręczniki. 

Remont 
budynków szkolnych 

W okresie ferii letnich moż- 
na, -dośkonale przeprowadzić 
remont budynków szkolnych 
Komitety Rodzicielskie i Ko- 
mitety Opiekuńcze mogą wie- 
le zdziałać w tej dziedzinie, a 
naszym obowiązkiem, obowiąz 
kiem Partii i całego epołeczęń 
stwa jest pomóc szkołom, 
stworzyć naszej młodzieży i 
nauczycielom lepsze i wygod= 
niejsze warunki pracy i nauki. 


DOKOŃCZENIECZĘŚSTR. 1 


profesor" 1 podała nazwisko 
zupełnie mi nieznane. Powie- 
działem jej: nie znam takiego 


Przewodniczący: Co świad- | człowieka. Wtedy ona wymie- 


kowi powiedziała? 


Świadek: Powiedziała mi, że | powiedziała, 


niła nazwisko Doboszyńskiego i 
że Doboszyński 


prosi mnie do siebie „jakiś pan | chce się ze mną widzieć. 


Spotkanie u sióstr Szarytek 


Przewodniczący: Czy ta sio- 
stra Izabella mówiła świadko- 
wi, że Doboszyński jest w kra- 
ju nielegalnie? 

Świadek: Tego mi nie mówi- 
ła, ale mogłem się tego ddmy- 
ślać. Skoro naz'yisko było 
przybrane, to mostem się do- 
myślać, że tak jst. Miałem 
wątpliwości i zastanawiałem 
się co robić. Zwrórciłem się o 
poradę do ks. kardynała Sapie- 
hy. Ks kardynał pytał mnie, 
co mnie z Doboszyr*skim łączy, 
dłaczego mnie do siebie prosi. 
Powiedziałem. że żadne poli- 
tyczne sympatie mnie z nim 
nie łączą, ponieważ nie należa- 
łem do Obozu Narodowego, by- 
łem nieraz bardzo ostro zwal- 
czany przez ten obóz, więc nie 
mogłem wiedzieć, czego on ode 
mnie chce. Przypuszczałem, że 
chciał się ze mną zobaczyć w 
jakichś sprawach osobistych. 

Przewodniczący: Czy świa- 
dek ks, kardynałowi wspomi- 
nał o swoich podejrzeniatch, że 
Doboszyński jest nielegalnie w 
kraju? 

Świadek: Wspominałem. 


Przewodniczący; Więc ks. 
kardynał Sapieha orientował 
się? 


Śwładek: Orientował się. 

Przewodniczący: Jaką radę 
dał świadkowi? 

Świadek: Po zastanowiemiu 
się doszliśmy do przekonańia, 
że jednak powinienem do o0- 
skarżónego Doboszyńskiego po- 
jechać. 

Przewodniczący: Czy świa- 
dex orientował się, że pomoc 
udzielana ludziom z podziemia 
jest karalna? 

Świadek: Nie traktowałem go 
jako członka podziemia. 

Przewodniczący: Proszę przed 
stawić spotkanie z oskarżonym 
Doboszyńskim. 

Świadek: To spotkanie odbg- 
ło się w domu sióstr, w pokn- 
ju, w którym mieszkał oskat- 


żony Doboszyński. Trwało ja- 
kąś godzinę, może półtorej go- 
dziny. Rozmawialiśmy na róż- 
ne tematy, 

Przewodniczący: A czy świa- 
dek pytai, jak tu się dostał? 

Świadek: Nie pytałem. 

Przewodniczący: Czy Dobo- 
szyński mówił, że przeszedł 
granicę nielegalnie? 

Świadek: Nie przypominam 
sobie. Zdaje mi się, że to py- 
tanie było zbyteczne. 

Przewodniczący: Świadek wie 
dział, że Doboszyński w czasie 
okupacji był w Londynie. , 

Świadek: Wiedziałem. 

Przewodniczący: Więc świa- 
dek nie miał wątpliwości, że 
Doboszyński przeszedł nielegal- 
nie granicę? 

Świadek: Byłem przekonany. 
że w jakiś nielegalny sposób 
tu się dostał. 

Świadek podaje, że w toku 
rozmowy scharakteryzował po- 
szczególne pisma katolickie, 
wychodzące w Polsce i przeczy 
kategorycznie, jakoby rozma- 
wiał na temat Bolesława Pia- 
seckiego i inspirował jego lik- 
widację. Ks. Piwowarczyk 
przypomina sobie, że oskarżo- 
ny ukrywał się w domu sióstr 
pod fałszywym nazwiskiem 
prof. Więcka. 

Przewodniczący: Czy świa- 
dek się orientował, że Dobo- 
szyński jest w kraju nielegal- 
nie? 

Świadek: Wiedziałem tylko 
tyle, że kiedy rozmawiał że 
mną, był pod nazwiskiem przy 
branym, więc nielegalnie. 

Przewodniczący: Czy świa- 
dek skorzystał z tego po roz- 
mowie z Doboszyńskim, zgod- 
nie z przepisami ustaw i dekre- 
tów? 

Świadek: Nie skorzystałem, 
bo przyznam się, że o tym prze 
pisie kodeksu karnego, dowie- 
działem się znacznie później. 


„Na pograniczu kolizji z prawem* 


Przewodniczący: Czy o tyrń, 
że świadek spotkał się z Do- 
boszyńskim, Świadek komuł 
w Krakowie relacjonował? 

Świadek: Ks. kardynałowi. 


Świadek zeznaje następnie, 
że zastanawiając się z kardy- 
nałem Sapiehą nad sprawą Do 
boszyńskiego, doszłi do przeko 
nania, że jest to wyskok jego 
temperamentu jak marsz na 
Myślenice i inne wybuchy „bez 
poczucia odpowiedzialności"*. 

Przewodniczący: A po co 
przy wyskoku temperamentu 
zmienił nazwisko? 

Świadek: Widocznie 
chciał się ujawnić. 

Przewodniczący: I ks. kardy 
nał miał te same wątpliwości 
co świadek? 

Świadek: Mówiłem mu, że 
jest pod przybranym nazwis- 
kiem, więc oczywiście... 

Ksiądz Piwowarczyk oświad 
cza następnie, iż książka Do- 
boszyńskiego „Gospodarka na- 
rodowa“ była — jak się wy- 
raża — mieszaniną wpływów, 
a mianowicie widać było du- 
ży wpływ faszyzmu wioskie- 
go, a następnie z pewnością 
także wpływu hitleryzmu, zwła 


nie 


szcza, jeśli chodzi o kwestię 
żydowską. 

Świadek utrzymuje, iż na 
spotkanie z Doboszyńskim wy 
brał się z „obowiązku sumie- 
nia“ i stwierdza, że świadom 
faktu, iż jedzie na spotkanie z 
człowiekiem, pozostającym 
pod przybranym nazwiskiem, 
zwrócił się do kardynała Sa- 
piehy po opinię. 

Prokurator: Czy świadek i 
kardynał Sapieha uważali, że 
spotkanie z Doboszyńskim po- 
łączone jest z niebezpieczeń- 
stwem? 

Świadek: Rzecz jasna, że 
zdawaliśmy sobie z tego spra- 
wę, że jest pewne niebezpie- 
czeństwo w tym, że się spo- 
tykam z człowiekiem, który 
przekroczył nielegalnie granicę 
względnie przebywa pod przy- 
branym nazwiskiem. 

Po złożeniu swych zeznań, 
świadek Piwowarczyk został 
ostrzeżony przez przewodniczą 
cego, Który przypominając 
brzmienie dekretu o „udziela- 
niu pomocy osobom, uchylają 


cym się przed wymiarem 
sprawiedliwości“ przypomniał 
świadkowi, iż działalnością 


swą znalazł się na samym po- 
graniczu kolizji z prawem. 


Ulica Adama Doboszyńskiego 


Jako drugi zeznaje świadek 
Wójtowicz Czesław, podpuł- 
kownik, który omawia swoje 


w 1939 r. w czasie kampanii 
wrześniowej. 
Świadkowie: Pindel Edward 


spotkanie z osk. Doboszyńskim |i Sala Julian, obydwaj miesz- 


Na marginesie zeznań 


księdza Piwowarczyka 


Zeznania ks. Piwowarczy- 
ka w toku procesu Doboszyń 
skiego były oczekiwane z 
dużym zainteresowaniem. 
Jakby je scharakteryzować? 
Przewodniczący po złożeniu 
zeznań przez świadka, prze- 
strzegł go, że kroczy po sa- 
mej krawędzi. Zeznania ks. 
Piwowarczyka były tak, jak 
jego czyny „w samej krawę- 

dzi”. 


Ks. TA przyzna 
je, że wiedział, iż Doboszyń- 
ski nielegalnie jest w Pol- 
sce. Czemu nie doniósł o 
tym władzom? Bo... nie wie- 
dział, że trzeba donieść. Ks. 
Piwowarczyk, człowiek inte- 
lgentny, publicysta katolic- 
ki od wielu lat, nie wie o 
tak podstawowej rzeczy. 
Chyba sam w to nie wierzy. 

X 

Prokurator zapytuje św. 
Piwowarczyka, czy, wiedząc, 
że władze bezpieczeństwa po 
szukują Doboszyńskiego, u- 
przedziłby oskarżonego © 


tym, Ksiądz zastanawia się 


i powiada po dłuższym na- 
myśle: „Raczej nie“. 

Komentarze, jak to się 
mówi, zbyteczne. 


* 
Qceniając książkę Dobo- 
szyńskiego „(Gospodarka na 
rodowa“, wydaną przed woj 
ną, ks. Piwowarczyk powia- 
da, że była ona pod silnymi 
wpływami hitleryzmu. Nie- 
wątpliwie tak było, i dlate- 
go ks. Piwowarczyk zgodził 
się na korektę (treści i na 
ocenę tej książki. Dlatego 
też spotkał się z Doboszyń- 
skim po wojnie. 
Ano, bywa i tak. 


Zapytany bai co jego zda- 
niem moglo spowodować 
przyjazd nielegalny Dobo- 
szyńskiego do Polski, świa- 
dek powiada, że był to praw 
dopodobnie „wyskok tempe 
ramentu“ _Doboszyńskiego. 
Temperament — tempera- 
mentem, a major Aleksan- 
der s wywiadu amerykań- 
skiego — ło pies, 
księdzu? 


proszę 


kańcy Myślenie, przytaczają 
rozmowę landrata Englerta z 
burmistrzem Myślenic — z cza 
sów okupacji, Krzeczkowskim 
Janem. Na skutek tej rozmo- 
wy, ul. Króla Kazimierza Wiel 
kiego, została przemianowana 
na ul. „Inż. Doboszyńskiego*. 
„Macie tu bohatera — powie- 
dział po niemiecku landrat — 
który was ratował od Żydów 
i powinniście tę ulicę nazwać 
imieniem Doboszyńskiego*. 
Następnie zeznaje świadek 


TRYBUNA LUDU 


Płk. Pełczyński z „dwójki* odpowiedzialny 
za śmierć komendanta AK gen. Grota 


Zeznania świadków w dziewiątym dhiu procesu Doboszyńskiego 


Pajor, z zawodu adwokat, w 
latach 1934 — 1937, urzędnik 
w Samodzielnym Referacie In 
formacyjnym Sztabu w War- 
szawie, za czasów okupacji, 
członek organizacji podziemnej 
PKB — Państwowy Korpus 
Bezpieczeństwa. 


W pierwszej części swych 
zeznań świądek szeroko oma- 
wia kontakty, jakie istniały 
między „dwójką* a Niemcami 
w okresie przedwojennym. 


Władze sanacyjne popierały 


niemieckich szpiegów 


Niemcy w tym okresie nie 
byli traktowani jako politycz- 
nie podejrzani, przeciwnie, by 
li przydzielani nawet do takich 
oddziałów, jak np. artylerii 
ciężkiej i najcięższej, lotnictwa 
i saperów, do których nie wol- 
no było wcielać politycznie 
podejrzanych. Właśnie do tych 
oddziałów wcielano Niemców. 
Były co do tego zresztą roz- 
kazy MSWojsk., które motywo 
wały te posunięcia tym, że 
Niemcy stanowią element spe 
cjalnie fachowo wykwalifiko- 
wany. 

Taki stan rzeczy istniał mi- 
mo, że Niemcy wcielani do 
służby wojskowej byli człon- 
kami Jungdeutschepartei, bądź 
też Deutsche Vereinigung, któ 
re były narzędziem planowej 
propagandowej akcji niemiec- 
kiej. 

Znam taki wypadek 
stwiendza świadek — gdy na 
teren Kazunia przyjechał ofi- 
cjalnie za paszportem instruk- 
tor z Niemiec, przywożąc ze so 
bą całą walizę odezw. Zatrzyma 
ny przez policję, został natych 
miast zwolniony i bez żadnych 
trudności mógł skontaktować 
się ze swoją grupą. Jung- 
deutschepartei była  siedlis- 
kiem dywersji i szpiegostwa te 
renowego. Deutsche Vereini- 
gung prowadziła wywiad go- 
spodarczy. Organizacje te były 
nie tylko tolerowane, ale — 
nawet popierane przez ówcze- 
sne władze. 

Tzw. Referat Kontrwywiadu 
zajmował się wyłącznie „roz- 
pracowywaniem' wywiadu ra- 
dziedkiego. Referat ochrony 
przemysłu zajmował się głów- 
nie niedopuszczeniem do prze 
mysłu, względnie obiektów 
ważnych dla wojska osób o za 
patrywaniach lewicowych. Jak 
wyglądało zabezpieczenie od 
strony wywiadu niemieckiego 
świadczą znane powszechnie 
kontakty przemysłu wojenne- 
go z przedsiębierstwami nie- 
mieckimi. Specjaliści niemiec- 
cy byli do wszystkiego dopu- 
szczani. Nie słyszało się w ogó 
le o wypadku likwidacji dzia- 
łalności wywiadu niemieckiego 
na tym odcinku. 

W dalszym ciągu zeznań 
świadek omawia kwestię po- 
wiązania personalnego Oddzia 
łu II i SRI z wywiadem nie- 
mieckim. Świadek wspomina 
m. in. o zażyłych stosunkach, 
które łączyły szefa Oddziału 


II, płk. Pełczyńskiego i amba- 
sadora niemieckiego, Moltke. 
Również poprzednik Pełczyń- 
skiego na tym stanowisku, płk. 
Englisch, był silnie związany z 
Niemcami. Fakty te były zna- 
ne przed wojną i potwierdzo- 
ne zostały w sposób niezbity 
w okresie okupacji. 

Jeśli chódzi o SRI, to z 8 
czy 10 osób personelu oficer- 
skiego, połowa przynajmniej 
miała kontakt z Niemcami. Do 
nich m. in. świadek zalicza 
kpt. Brodzińskiego, kpt. Wierz 
bickiego, kierownika SRI oraz 
Łopacińskiego. Porucznik Pro- 
szowski nawiązał kontakt z 
wywiadem niemieckim przez 
klub niemiecki w Warszawie. 

Świadek Pajor wspomina ró- 
wnież o kpt. Misińskim, kie- 
rowniku jednego z referatów 
centrali kontrwywiadu, który 
w 1938 roku brał udział jako 
obserwator w zajęciu Zaolzia, 
za co otrzymał od Niemców 
Żelazny Krzyż. 

Prok. W jakiej mierze ist- 
niejące kontakty II Oddziału 
z Niemcami były wykorzysty- 
wane przez nich w okresie o- 
kupacji? 

Św. Pajor. Niemcy, okupu- 
jąc tereny polskie liczyii się 
z powstaniem konspiracji. Mie 
li oni opracowany plan dzia- 
łania w stosunku do ruchu 
podziemnego, który polegał na 
stworzeniu z ramienia wywia- 
du niemieckiego tzw. góry 
konspiracyjnej. Cała ta „gÓ” 
ra" znalazła się później w kie- 
rownictwie ZWZ. W skład jej 
weszło około 200 przedwojen- 
nych oficerów zawodowych, z 
których jednak wielu biorąc 
niemieckie pieniądze i wyko- 
nując niemieckie instrukcje 
nie wiedziało z jakiego one 
źródła pochodzą. Inspirował to 
wszystko niejaki Hammer- 
Baczewski, agent wywiadu nie 
mieckiego, organizujący rze- 
komo w imieniu Londynu 
konspirację na terenie kraju. 
Cała ta sprawa wyszła na jaw 
w r. 1942 w Warszawie, kiedy 
to organizacje poddziemne zli- 
kwidowały kilkadziesiąt osób 
z tej grupy. M. in. zlikwido- 
wano również mgr Zajączko- 
wskiego, sekretarza Miedziń- 
skiego jednego z dawniejszych 
szefów „dwójki“, później mił- 
nistra poczt i telegrafów — 
jako jednego z najczynniej- 
szych agentów Niemiec wśród 
ludzi podziemia. 


Kogo zaprzysięgał ks. Trzeciak? 


Nawiązując do wystąpień pro 
niemieckich, świadek omawia 
działalność pewnej grupy kle- 
ru z księżmi Godlewskim i 
Trzeciakiem na czele. — 

„Ks. Godlewski znany był 
jeszcze przed wojną. jako bar 
dzo aktywny i wybitny dzia- 
łacz narodowej demokracji na 
odcinku antysemickim. Miał 
on swoją „siedzibę polityczną" 
na terenie parafii Wszystkich 
Świętych na Grzybowie. Był 
wojującym antysemitą. 


W okresie okupacji uwido- 
cznił się przyjazny stosunek 
Niemców do jego osoby. Ka. 
Trzeciak, proboszcz parafii sw. 
Antoniego przy ul. Senator- 
skiej zaprzysięgał w czasie oku 
pacji w jednym z kościołów 
członków tzw. „Nadwywiadu”, 
organizowanego przez Ham- 
mera - Baczewskiego, agenta 
niemieckiego. Ks. Trzeciak był 
wysuwany przez Niemców i 
przez ich propagandę, spe- 
cjalnie zaś przez Nowy Kurier 
Warszawski, jako przedstawi- 
ciel tej części duchowieństwa, 
które lojalnie współpracuje z 
Niemcami. Nazwisko jego dość 


często spotykało się na szpal- 
tach tej gadzinówki. 


Zarówno z działalności ks. 
Trzeciaka, jak i ks. Godiew- 
skiego wynikało jasno, że w 
okresie okupacji istniała pew- 
na grupa kleru katolickiego, 
która znalazła wspólną pła- 
szczyznę z ideologią Niemiec 
hitlerowskich. Świadczą o tym 
również oficjalne wystąpienia 
i innych księży, jak np. m. in 
kazania, wygłaszane w koście- 
le Jezuitów na Rakowieckiej, 
o nastawieniu antykomunisty- 
cznym. Szło to niewątpliwie 
po linii propagandy niemiec- 
kiej. 

Świadek przypomina rów- 
nież stanowisko papieża wobec 
Niemców. Stanowisko to — 
stwierdza on — ujawniło się 
bardzo szybko po wybuchu 
wojny i przejawiło się w bar- 
dzo przykrej formie, mianowi- 
cie w zerwaniu konkordatu z 
Polską przez mianowanie na 
terenach polskich biskupów — 
Niemców bez porozumienia się 
i zgody sygnatariusza konkor 
datu, tj. rządu polskiego. 


Porozumienie między „Delegaturą* 
a niemiecką Abwehrą 


Omawiając sprawę „Anty- 
ku* — Komitetu antykomuni- 
stycznego, świadek podaje, iż 
powstał on w końcu 1941 r. 
Był on komórką Delegatury, 
stworzoną dla wywiadu na od- 
cinku komumistycznym i ruchu 
lewicowego oraz dla propagan 
dy antykomunistycznej. Biura 
„Antyku“ miały swą siedzibę 
przy ul. Poznańskiej, gdzie by 
ło zatrudnionych stale ok. 30 
osób. Znajdowały się tam: kar 
toteka personalna i archiwum. 
Działalność ta prowadzona by 
ła w sposób niemal oficjalny. 

Omawiając rozbudowę agend 
Delegatury, która miała miej- 
sce od r. 1943 — świadek Pa- 
jor podkreśla, że zagadnienie 
to łączy się z kwestią wzmaga 
jącej się wówczas współpracy 
Delegatury z Niemcami. Po- 
dłoże tego wzmożenia współ- 
pracy stanowiła stale pogarsza 
jąca się sytuacja wojenna Nie- 
miec — był to bowiem okres 
klęsk pod Stalingradem. Rów- 
nocześnie ruch konspiracyjny 
w Polsce wamagał się. W tych 
warunkach odbyła się w Ra- 
domiu konferencja kierowni- 
ków Gestapo z terenu tzw. Ge 
neralnej Gubernii. Konferen- 
cji tej przewodniczył Spielker 
— przedstawiciel centrali Ge- 
stapo w Berlinie. Na konferen 
cji tej Niemcy doszli do wnio 
sku, że trzeba porozumieć się 
z polskim podziemiem prawi- 
cowym. Spielker napotkał na 
b. sprzyjający układ polityczny 
wewnątrz Delegatury. Z ramie 
nia Delegatury kontaktował 
się z „Abwehrą* ppłk. Kor- 
wim, oficer przedwojennej 
„dwójki“, który był jednocze- 


śnie agentem wywiadu: nie- 
mieckiego i pośrednikiem mię 
dzy „Abwehrą* a Delegaturą: 
osiągnięto porozumienie, na 
mocy którego Delegatura po- 
przez tzw. „Antyk“ dawała 
Abwehrze i Gestapo materiały 
do likwidowania działalności 
lewicowej w zamian za zabez 
pieczenie przed represjami ze 
strony niemieckiej. Represje 
niemieckie ograniczyły się po 
r. 1943 do pewnych tylko odcin 
ków AK i Delegatury, zaś AK 
i Delegatura ograniczyły swą 
działalność sabotażową, reali- 
zując tzw. zasadę „stania z 
bronią u nogi“. 


Świadek podkreśła z nacis- 
kiem, że o tym porozumieniu 
nie wiedział, oczywiście, sza- 
ry żołnierz, czy też niższy ofi- 
cer AK. 

W tym stanie rzeczy Dele- 
gatura rozbudowuje gwałtow- 
nie te agendy, których zada- 
niem nie jest bezpośrednia 
walka z Niemcami, ale „przy- 
gotowanie personelu i materia 
łów do objęcia władzy po o- 
kresie okupacji". 

Antykomunistyczne nasta- 
wienie Delegatury łączy się z 
drugiej strony z polityką rzą- 
du londyńskiego po śmierci 
gen. Sikonskiego. W Londynie 
wysuwają „się bowiem na 
pierwszy plan grupy sanacyj- 
ne i endeckie, silny wpływ wy 
wierają: Doboszyński, Bielec- 
ki, Sejda i inni. 

Z kolei świadek przechodzi 
do scharakteryzowania orga- 
nizacji pod nazwą Państwowy 
Korpus Bezpieczeństwa., PKB 
miał oficjalnie za zadanie zor 
ganizowanie policji na czas po 


Były wieztenta, które nie o- 
twarły się we wrześniu 1939 
r, kiedy polskie władze admi- 
nistracyjne i więzienne ucie- 
kały przed Niemcami. Owszem 
— wypuszczano kryminalis- 
tów. Natomiast komunistów 
zostawiono w zamknięciu, aby 
wpadli w ręce niemieckie. 
Więźniowie polityczni dali so- 
bie radę, wyważyli drzwi cel 
i bramy więzień i wyszli na 
wolność. Na wolność? Wyszli, 
by walczyć. Ileż znamy wypad 
ków, gdy więźniowie - komu- 
niści, jak Marian Buczek, któ- 
ry właśnie w ten sposób wy- 
darł się po wielu latach z za 
krat, nie szli witać się z ro- 
dziną, ale wprost na warszaw- 
skie barykady, by bronić sto- 
licy. 


Gdy ludzie, mający na każ- 
de zawołanie pełną gębę ojczy- 
zmy uciekali za granice, oni po 
szli bić się. 


Gdy ludzie, paktujący pota- 
jemnie z wrogiem, wystawiali 
cenzurki na patriotyzm, praw- 
Gziwi patrioci siedzieli w wię- 
zieniach i w Berezie. 

Hitlerowski wywiad dobrze 
pracował i zapuścił zbyt głę- 
boko korzenie w obóz polskie- 
go faszyzmu, aby nie orien- 
tować się, skąd w Polsce gro- 
zi mu niebezpieczeństwo, kto 
jest jego śmiertelnym wro- 
giem, a kto potencjalnym a 
często i aktualnym  sprzy- 
mierzeńcera. Zresztą doświad- 
czenie uczyło hitlerowców, że 
najpoważniejszym ich wro- 
giem, a lednocześnie najbar- 
dziej patriotycznym czynni- 
„kiem we wszystkich krajach 


Marian Warszałłowicz 


jest właśnie obóz robotniczy. 
Potrafili wyciągnąć stąd wnio- 
ski. 


Podczas procesu Doboszyń- 
skiego zeznania najlepiej zo- 
rientowanych w zakuliso- 
wych działaniach pracowników 
„dwójki“, potwierdzają w zu- 
pełności tę tezę. Niemiecka 
„Abwehra" potrafiła utrzymać, 
a nawet rozszerzyć swe kon- 
takty przedwojenne z polską 
„dwójką“ właśnie na platfor- 
mie współpracy antyradziec- 
kiej i antykomunistycznej. Je- 
żeli pod dużym wpływem in- 
spiracji niemieckiego wywiadu 
przed wojną, polski wywiad 
i policja nastawione były prze 
de wszystkim na zwalczanie 
komunistów i walkę z ZSRR, 
to wymikało to w dużej mie- 
rze ze wspólnoty interesów o- 
bu wywiadów. Dlatego jedy- 
nie już konsekwencją jest 
„ciąg dalszy“ w czasie okupa- 
cji. 5 

Stąd już tylko krok jeden 
do współpracy wyraźnej z wro 
giem. Przedwojenni „dwój- 
karze“, którzy pozostali na pla 
cu, ten krok bez trudu zrobili. 
Nie trzeba było nawet wiel- 
kich starań ze strony niemiec- 
kiej. Były szef „dwójki“, Peł- 

czyński, który zaawansował 

do roli zastępcy i szefa sztabu 

Bora - Komotowskiego, mógł 

spokojnie kontynuować swą 

dawną robotę. 

Trudności były tylko do- 
póty, dopóki w Londynie był 
Sikorski, a w Polsce Grot-Ro- 

| wecki, jako przywódca podpo-. 


rządkowanych rządowi londyń 
skiemu oddziałów wojskowych 
w kraju Ani Sikorski w Lon- 
dynie, ani Grot-Rowecki w 
kraju, nie poszli na koncepcję 
zdrady. Rezultaty są znane — 
obaj zginęli. Miejsce Roweckie 
go zajęli właśnie ludzie z 
„dwójki“. 

Świadek Pajor zeznał na 
procesie, że w marcu 1943 r. 
odbyła się w Radomiu pod 
przewodnictwem słynnego Spil 
kera z „Abwehry* konferencja 
gestapowców, na której wła- 
śnie Spielker rozwinął szeroki 
plan inspirowania władz pol- 
skiego podziemia. Plan ten 
„Abwehra* wcieliła w życie. 
Warunki były proste, oparte 
na starej współnocie ideolo- 
gicznej, na starym froncie anty 
radzieckim i antykomunistycz- 
nym. Przywódcy sanacyjno-en- 
deckiej mafii będą chodzili 
bezpiecznie i mogą działać 
swobodnie niemal za cenę 
współpracy z Gestapo i „Ab- 
wehrą' przeciw wrogowi Nr 1 
faszyzmu niemieckiego: pol- 
skiej lewicy — bo już nie tylko 
o członków PPR chodziło, ale 
naweł o sympatyków, słowem 
o tych, którzy byli i pozostali 
patriotami. Posłusznie -pow- 
stają organizacje, pozornie nie- 
legalne, w istocie podporząd- 
kowane Niemcom i współpra- 
cujące z nimi, takie jak „Pań- 
stwowy Korpus  Bezpieczeń- 
stwa“, mające na celu wyła- 
wianie lewicowych bojowni- 
ków oporu i przekazywanie 
ich Niemcom na stracenie. 


Patrioci i zdrajcy 


"Warszawie 1 przebywać w knaj 
pach zdekonspirowani przywód 
cy polskiego faszyzmu — im 
nie nie grozi. A jeśli nawet 
przez omyłkę wpadną, to nie- 
mieckie władze uwolnią ich 
czym prędzej. Rozwija się na- 
wet swoisty targ, oczywiście © 
pomniejszych (ci wielcy wy- 
chodzą za darmo). Wpada ktoś 
z ferajny, sprawa prosta — 


dostarcza się prędziutko wy- h 


Śledzonych przez agentów PKB 
lewicowców — i facet wycho- 
dzi na wolność. Biedna Zofia 
Kossak - Szczucka! W pamięt- 
nikach swych z obozu pisała, 
że ciągłe modlitwy uratowały 
ją od śmierci, a okazało się o 
wiele bardziej przyziemnie: po 
prostu dali za nią komunistów 
i wyszła na wolność. 


Przedwojenni fachowcy od 
antykomunizmu z „dwójki“, 
Z „SRI“ (Samodzielny Referat 
Informacyjny) mieli okazje do 
popisania się przed Niemcami 
swymi zdolnościami. Dzielnie 
sekundowali im sprzedawczycy 
ukrywający się pod maską so- 
cjalistów w rodzaju Białasa z 
WRN, ludzie jednego chowu. 


Rzecz jasna, za zdradziecką, 
sprzedańczą i judaszowską ro- 
botę przywódców, nie ponoszą 
winy masy żołnierzy, którzy 
rwali się do czynu, a którym 
kazano stać z bronią u nogi. 
Po prostu nie wiedzieli. Nie 
wiedzieli o straszliwej ohydzie, 
o cuchnącym bagnie, w które 
wciągali ich przywódcy, dla 
których Niemiec — gestapo- 
wiec był bratem, a Polak — 
patriota i działacz robotniczy 


Mogą spokojnie chodzić pol wrogieną 


wojenny. Organizacja ta skła- 
dała się przeważnie z funkcjo 
nariuszy policji przedwojen- 
nej, policji granatowej i b. 
„dwójkarzy”, 

Zebrania odbywały się pra- 
wie oficjalnie. Nieoficjalnym 
zadaniem tej organizacji była 


Nr iio 


wych. Świadek słyszał z ust 
komendanta warszawskiego 
PKB. Boryny (prawdziwe na- 
zwisko Chajęcki) oraz od człon 
ka PKB, Przepiórkowskiego 
(prawdziwe nazwisko Krak), 
że FXB jest organizacją tole- 
rowaną przez Niemców i iste 


penetracja do ruchów lewico- : niejącą za ich pozwoleniem. 


Za co zamordowano Grota-Roweckiego 


Prokurator: Czy świadkowi 
znane są szczegóły Śmierci 
„Grota“? 


Świadek: Sprawa ta miała 
ten sam aspekt antyradziecki, 
który cechuje całą działalność 
konspiracyjną Delegatury. 
Grot - Rowecki chciał zacho- 
wać samodzielność swego sta- 
nowiska jako dowódcy AK w 
stosunku do wszelkich inspi- 
racji niemieckich. Był on na- 
stawiony na bezwzględną wal- 
kę z Niemcami i nieangażowa- 
nia się w sprawy antylewico- 
we i antyradzieckie. Likwida- 
cja „Grota' nastąpiła w czerw 
cu 1943 r., a więc wkrótce po 
radomskiej konferencji Gesta- 
po, na której zdecydowano na- 
wiązać porozumienie z Dele- 
gaturą na płaszczyźnie antyko- 
munistycznej. r 

„Grota“ zlikwidował wywiad 
niemiecki, który chwalił się, 
że uzyskał do niego „podej- 
ście“. Okazało się, że podejście 
to istniało już dawno. W ciąg 
łym kontakcie z „Grotem*, by- 
ła grupa trzech przedwojen- 
nych pułkowników, w której 
to grupie znajdował się płk 
Pełczyński oraz Bór-Komorow 
ski. Działając przez pośredni- 
ków Niemcy inspirowali „Gro- 
towi** myśl zorganizowania le- 
gionu antyradzieckiego. „Grot“ 
się temu sprzeciwiał, ale jego 
otoczenie chciało iść po tej 
linii. - 

Widząc beznadziejność swych 
wysiłków Niemcy aresztowali 
„Grota“ i po ponownie nieuda- 
nych pertraktacjach z uwięzio- 


nym dowódcą AK, zlikwido- | 


wali go w Berlinie. Tak więe, 
trzech przedwojennych  puł- 
"kowników zadecydowało przez 
swoje kontakty © likwidacji 
„Grota“, 

W dalszym ciągu zeznań 
świadek nakreślił rolę tzw. 
Kierownictwa Walki Cywilnej 
w życiu podziemnym kraju. 
KWC — mówi świadek — był 
jednym 2 czołowych ogniw, 
przez które uzyskiwano kon- 
takt z Gestapo. Komitet ten 
współpracował z Państwowym 
Korpusem Bezpieczeństwa na 
odcinku akcji antylewicowej. 
Komórka, która oficjalnie mia- 
ła prowadzić walkę z przestęp- 
czością wśród ludności polskiej, 
w praktyce nastawiła się cał- 
kowicie na walkę z lewicow- 
cami. Inicjatywę zwalczania 
lewicowców dał przybyły "z 
Londynu „Żmudzin*, działają- 
cy w centrali PKB, w kierow= 
nictwie dywersji wojskowej i 
w KWC. „Źmudzin* wykonał 
np. dwa wyroki śmierci na 
członkach PPR na Kole. Do 
komórki walki z przestępczo-= 
ścią „Źmudzin* wprowadził 
całą grupę NSZ specjalnie w 
celu zwalczania lewicowców 
tak, że w rzeczywistości stała 
się ona wywiadem okręgu 
warszawskiego NSZ. Kierow- 
nikiem jej był Ojrzyński, pse- 
udo „Czarnecki“. Pozostawał 
on w kontakcie z Gestapo i o- 
sobą Spielkera. Inni NSZ-owcy 
jak np. „Jurek“ i „Kowalski“ 
mieli również powiązania z 
Gestapo i Kripo. Była to więe 
przemyślana i planowa akcja 
antykomunistyczna, 


Kontakty ze zdrajcą Własowem 


Ponadto „Kierownictwo Wal 
ki Cywilnej* nawiązało porozu 
mienie z Gestapo w sprawie 
zwalniania aresztowanych osób 
Delegatury. Świadek przytacza 
przypadek zwolnienie z Oświę- 
cimia znanej powieściopisarki 
Zofii Kosak - Szczuckiej, któ- 
rą aresztowali Niemcy jako 
działaczkę BIP i osadzili w 
Oświęcimiu, Delegatura wy- 
ciągnęła ją przez KWC „Ww dro- 
dze wymiany“. 


Działalność KWC — mówi 
świadek — nie była oczywiście 
znana szerszemu ogółowi, była 
natomiast znana Delegaturze. 
W oczach przeciętnego Polaka 
KWC zwalczał Niemców, lik- 
widował agentów Gestapo i in- 
ne osoby, żerujące na społe- 
czeństwie polskim. 


Działalność KWC aprobowa- 
na była przez przedstawiciela 


Delegatury Korbońskiego, któ- 
ry był odpowiedzialny za pla» 
nowe prowadzenie tej akcji. 
Odpowiadając na dalsze py- 
tania Prokuratora, Świadek 
mówi o kontaktach AK z osła- 
wionym zdrajcą proniemiec- 
kim Własowem. Wobec cofa- 


nia się wojsk niemieckich, po- ` 


wstała kwestia zagrożenia od= 
działów AK przez oddziały 
Własowa. Chodziło mianowi= 
cie o to, ażeby cofające się od- 
działy AK, które miały pole- 
cenie ustępować razem z od- 
działami niemieckimi, mogły 
być nieatakowane przez woj- 
ska Własowa. Za pośredni- 
ctwem KWC sprawa ta była 
już załatwiona z dowództwem 
wojsk niemieckich. KWC prze 
prowadziło również rozmowy 
z Własowem, w których osiąg= 
nięto porozumienie. 
Rozprawa trwa. 


W piątą rocznieę bitwy 
w lasach janowskich 


Dnia 29 czerwca br. lubel- 
ski Okręgowy Związek Bojo- 
wników Walki z Faszyzmem 
wspólnie z Towarzystwem 
Przyjaciół Żołnierza zorgani- 
zowały w lasach janowskich 
uroczystość poświęconą uczcze 
niu pamięci 5-rocznicy waiki 
oddziałów „partyzanckich Gwar 
dii Ludowej z przeważającymi 
siłami najeźdźców  hitlerow- 
skich, 


Na uroczystość przybyły de- 
legacje członków Związku Bo- 
jowników Walki z Faszyzmem 
z Lubiina, Puław, Kraśnika 
„Biłgoraja, czołowi przodow- 
nicy pracy z Lublina i Kraśni- 
ka, przedstawiciele Biura Hi- 
storycznego W. P. z mjr Ga- 
Tasem na czele, uczestnicy 
walk partyzanckich, stoczo- 


nych w lasach janowskich o- 
raz ludność z okolicznych = 
siedli. 


Na słynnym wzgórzu Pory- 
towym, znanym z historii za- 
ciętych walk Gwardii Ludo- 
wej z Niemcami, mjr Garas 
z Biura Historycznego oraz u- 
czestnik walk z hitlerowcami, 
por. Bujnowicz  zaznajomiłk 
zgromadzonych z przebiegiem 
walk. 

Zebrani przeszli następnie 
na grób Kazimierza Wyrwasa 
— pierwszego sekretarza ko- 
mitetu obwodowego PPR, za- 
mordowanego przez Niemców. 
Po okolicznościowym przemó- 
wieniu sekretarz okręgowego 
Zarządu Zw. Bojowników Wal 
ki z Faszyzmem. ob. Tudyka 
— złożono wieńce, 


Austria zdystansowała Francję 


w wyścigu 


kolarskim 


| dookoła Węgier 


MISKOLCZ. — Drugi, naj- 
cięższy i najdłuższy etap wyś- 
cigu kolarskiego dookoła Wę_ 
gier na trasie Debreczyn — 
Miskolcz długości 231 km. 
wskutek fatalnego stanu dro- 
gi miał przebieg dramatyczny. 
Niemal wszyscy uczestnicy 
wyścigu mieli defekty į wielu 
z nich musiało wycofać się z 
konkurencji Z drużyny Pol- 
ska I ubył Leśkiewicz, który 
wycofał się z powodu choroby 
żołądka, z Polski I® — na 60 
km przed metą Pietraszewski. 

Po 150 km dwaj Austriacy 
Lauscha ; Kosalic, zainicjowa- 
li ucieczkę. Dogonił ich jedy- 
nie Rumun Sandru. Na 50 km 
przed metą w czołówce. złożo- 
nej z kilkunastu zawodników 
znalazło się 5 Polaków. Nie. 
stety, osłabli oni przed metą : 
uplasowali się dopiero w dru- 
giej dziesiątce. 

Pierwszy wpadł na metę 
Sandru (Rum.) w czasie — 
7:27:32,2, 2) Lauscha (Austr.) 
w tym samym czasie. 3) Kosu- 
le 4Austr) — 7:20:40, 4), La, 


-d 


beylie (Fr., 3) Norhadian 
(Rum). 
Następnie sklasyfikowano 


grupę 9 zawodników. w tym 
Polaków: Sałygę, Wójcika 1 
Nowoczka (od 11 do 13 miej” 
sca). > 

Punktacja zespołowa II eta 
pu: 1) Austria I — 22:33,12, 2) 
Rumunia I — 22:49,12, 3) Pol- 
ska I — 23:05,50, 4) Francja 
I — 23:07,40. 

Po dwu etapach w kiasyfi_ 
kacji drużynowej prowadzi 
Austria I — 41:36:18, 2) Fran” 
cja I — 41:46:44 3) Polska I— 
42:03,54, zaś w indywiduainej 
— 1) Lauscha  (Austr.) — 
13:40:30. 

Polacy: Wójcik, Czyż i No- 
woczek zajmują miejsca od 6 
do 8. 

W etapie Debreczyn — Mis- 
koicz największy pech prześ:a 
dował Francuzów, a ich najlep 
szy kolarz Varnajo miai na 
trasie aż 6 defektów. 

„ Jutro III etap wyścigu na 
| rasie Miskolcz -== Budapeszt. 
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I Krajowy Zjazd 
Związku Zawodowego 
Pracowników 


finansowych 


W sobotę dnia 2 lipca br. 
rozpocznie się w stolicy — 
I Krajowy Zjązd Związku Za- 
wodowego Pracowników Fi- 
nansowych R.P., powstałego z 
połączenia związków zawodo- 
wych skarbowców i bankow- 
ców. 

Nowy Związek będzie zcze- 
szał w swych szeregach około 
55 tys. członków, 


Działacze związkowi 
z zagranicy 
w Oświęcimiu 


i Krakowie 


W Krakowie bawiła grupa 
twiązkowych działaczy samo- 
rządowych ze Związku Ra- 
dzieckiego, Czechosłowacji, Wę 
gier, Włoch, Szwecji i Finlan- 
dii. która brała udział w Kon- 
gresie Zw. Zaw. Pracowników 
Samorządu Terytorialnego i 
Użyteczności Publicznej, 

Po zwiedzeniu miasta i je- 
Eo zabytków, związkowcy za” 
graniczni wyjechali do Oświę- 
timia, gdzie złożyli hołd pa- 
mięci więźniów  zamordowa- 
nych w hitierowskim obozie 
koncentracyjnym. 


Przodownicy budowy 
domu PAP 


W siedzibie Zarządu SPB 
Ir 5, przy AL Stalina odbyło 
ię uroczyste wręczenie na- 
ród pieniężnych robotnikom 
fzedsiebiorstwa, zatrudnio- 
ym przy budowie domu dla 
Facowników PAP, przy ul. 
qolańskiej, 

Wydajną pracą przy budo- 
de wyróżnili się przede Wszy 
skim: cieśle — F, Grządka i 
à Pyrek, murarz — J, Wazan 
(aż pomocnik murarski — St. 
orębalski, 
Ly 


REA 


V woj. krakowskim 
włacono w 61 proc. 


podatek gruntowy 


płata podatku gruntowego 
zsrok 1949 przebiega w woj. 
kikowskim pomyślnie. Do 10 
cfwca br.. rolnicy wpłacili 
iu 788,14] tys. zł tytułem po- 
diku gruntowego, co stanowi 
6 proc, wymiaru na rok 1949. 
tutem Funduszu Oszczęd- 
n£iowego Rolnictwa wpłyne- 
łędo 10 czerwca br. ponad 
lu m jn. zł, Dalsze wpłaty są 
„Gi 


prawa rękopisów 
4 Ign, Witkiewicza 


omitet Witkiewiczowski 1 
relkcja monografii zbioro- 
w. o St Im. Witkiewiczu 
(rsmktorzy: rektor dr. T, Ko- 
talński i J. E. Płomieński) 
zwcają się do wszystkich, 
KktŁy posiadają nieogłoszo- 
netkopisy, względnie maszy- 
noty prac. St. Ign. Witkie- 
wi”, Z prośbą o wypożycze- 
niednośnych rękopisów w 
celWyzyskania w wyż. wym. 
móSTafii zbiorowej, ewen- 
tużle ogłoszenia ich na ła- 
mas Czasopism. 

qtowne porozumienie pod 
adźem: Warszawa ul. Wil- 
cze”, m. 3, J. E. Płomieński. 


—— 


Ilja Erenburg 


U FR 


ltum. St. Strumph-Wojtkiewicz 


Na tstkowiu leżały poukładane w sągi jak drze- 
wo jałowe trupy ludzkie; Niemcy, którzy układa- 
HL teała zachowywali porządek — najpierw leża- 
ły da słusznego wzrostu, dalej — średniego, jesz 
cze |] — małego, a dzieci — na samym końcu. 
Truj PY zwęglone: Niemcy podpalili je i uciek- 
n bok żołnierze zobaczyli całe pole zwęglonych 
Co dzień przychodziły tu z Mińska herme- 
tyczł zamknięte samochody — ludzi duszono ga- 
zem? drodze; dno furgonu opadało: Niemcy ukła- 
dar; Pduszonych w długie stosy i palili, Trwało to 
Kiedy żołnierze zobaczyli ten Trościa - 
niec, Padła taka cisza, że słychać byłojak w sąsied 
nim gie nawoływała kukułka, Obok Józefa stał 


kośd 


Bta.. 


mi 
stard strzelec Kudriewatych, 


niesg?v: widać było, jak rękawem, 

w Pdzinę po tym Niemcy, którzy ukryli sle w 
lesie Worzyli ogień: chcieli przebić się przez Troś-. 
cianii Gefreiter Kudriewatych nagle zawołał: 
| tak stoicie, chłopcy?.., 


cy!... 


Poj ieczór było już po wszystkim. Wojna na je- 
den ?eNt ukazała się w swej prymitywnej pro- 
stocię tie było tu ani strategii, ani obliczeń — nie 


tylko iew i śmierć. 


MT Niemcy szybko na słońcu sczernieli, skur- 
czyli ™ Wszystko wypełnili srupim zaduchem, 

Nof ERO w lesie, Nad ranem było świeżo, a na- 
wet dano. Józef przespał trzy godziny; sprawdził 
na mi Marszrutę; następnie poszedł do Minaje- 
wa, k} 7 nie spał, przykucnął i coś na ziemi oglą- 


dał. 


d'm znalazłeś? — zapytał Józef. 


Min W zmieszał się: 
4 Ý takiego.. Odmarss? 


TRYBUNA LUDU 


Dzięki dotacjom FGM poprawią się 


warunki mieszkaniowe świata pracy 
Remont 13.500 izb w jednym roku 


Już pierwsze półrocze działalności Komitetu Lokalnego 
Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej wskazuje, że stwo- 
rzenie go, to wielki krok naprzód w polepszeniu sytuacji 
mieszkaniowej mas pracujących Warszawy, zamieszkują- 


cych w lwiej części, uszkodzone, niszczejące, 


wane domy. 


nieremonto- 


Plan generalny akcji re- 
montów kapitalnych w War. 
szaąwie obejmuje w tym roku 
187 obiektów mieszkalnych 
(ponad 13.500 izb) zamiesz- 
kałych przez przeszło 30.000 


Zmobilizujemy wszystkie środki 


do zbliżającej się akcji żniwnej 
Z obrad Powiatowej Rady Narodowej w Płocku 


Głównymi tematami obrad ostatniego posiedzenia Powiato- 
wej Rady Narodowej w Płocku były: współzawodnictwo pracy 
w rolnictwie, akcja żniwna oraz wyniki wpłat na SFOR. Na 
uwagę zasługuje bardzo żywa dyskusja, jaka wyłoniła się przy 


omawianiu współzawodnictwa, a zwłaszcza akcji 


żnmiwnej. 


Świadczy to o tym, że wieś płocka docenia i przywiązuje do 


tych spraw należytą wagę. 


Współzawodnietwo pracy w 
rolnictwie referował przedsta- 
wicie ZSCh eb. Chażyński. 
Na wstępie zaapelował on do 
radnych by szczególnie zaopie 
kowali się tą akcją i żeby wy- 
datny udział wzięli w niej 
gmimni instruktorzy rolni. 

W powiecie płockim przystą 
piło do współzawodnictwa 120 
zespołów. Istnieje także współ 
zawodnictwo indywidualne, a 
także między gromadami i gmi 
nami. W akcji tej bierze udział 
1.666 członków ZSCh. 


Współzawodniczący posta- 
nowili osiągnąć o 15 proc. wyż 
sze plony buraka cukrowego, 
oleistych o 10 proc; zbóż se- 
lekcyjnych o 15 proc.; hodowlę 
trzody i bydła o 20 proc.; zbóż 
jarych o 15 proc.; w stossmku 
do ubiegłego roku. Współza- 
wodnictwem objęto też podnie 
Sienie mleczności krów, nisz- 
czenie chwastów, oczyszczanie 
rowów, remont domów, zabu- 
dowań gospodarczych itp. 

Zbierzemy zboże na czas 

Przewodniczący Rady ob. 
Bezdziek omówił przygotowa- 
nia do akeji żniwnej, do któ- 
rej wicągnięte zostaną orgami= 
zacje gospodarcze, społeczne, 
zawodowe i polityczne. 

Pomoc sąsiedzka jest już zor 
ganizowana. Obecnie należy 
tylko dopilnować, by była do- 
brze wykonana. Ośrodki ma- 
szynowe są również gotowe do 
żniw. 

— W naszym powiecie każ- 
dy sprzątnie zboże na czas — 
mówi tow. Chlebowski. — Rąk 
do pracy nie zabraknie. Prezy 
dium Rady powinno się tylko 


-zwrócić do PZGS-u, by zao- 


patrzył się w dostateczną ilość 
narzędzi i części zamiennych 
do maszyn. 

—- Do koszenia zbóż można 
przystosować także kosiarki 
trawy — zakładając pewne 
nieznaczne urządzenia, a prze 
de wszystkim stoły — dodaje 
inny radny. Było to już sto- 
sowane w powiecie płockim i 


dało bardzo dobre rezultaty. 


Przewodniczący poinformo- 
wał zebranych, że deski do 
sporządzania stołów do kosia- 
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Z A 


nica... 


wieści... 


człowiek spokojny i 


Dalejże, bolszewi- 


lili”, mówił mi: 


rek dostarcza wydział powia- 
towy. Wicestarosta tow. 
Ostrowski zakomunikował, że 
w Płocku zmobilizowane będą 
wszystkie środki, by w razie 
potrzeby przyjść wsi z pomo- 
cą. 

Sprzęt zboża musi być w 
odpowiednim czasie przepro- 
wadzony. Wszystkie maszyny 
żniwne zarówno ośrodków, 
jak i prywatne, muszą wziąć 
jak najwydatniejszy udział w 
żniwach. Radni winni tego do- 
pilnować. Za wypożyczanie 
prywatnych maszyn opłaty zo- 
stały już ustalone. 

Walka z chwastami 

Dużo uwagi poświęcono w 
dyskusji walce z chwastami. 
Wprawdzie ma niszczenie 
chwastów w zbożu jest już za 
późno, jednakże można i nale- 
ży wytępić je w ogrodach, 
przy drogach, na pastwiskach 
i miedzach granicznych, przy 
torach kolejowych i na nieu- 
żytkach. 

— Chwasty zdobyły sobie u 
nas obywatelstwo — mówi je- 
den z radnych. Stawiam wnio- 
sek aby gromady wspólnie 
niszczyły chwasty, nie tylko 
na swoich polach, ale wszę- 
dzie, gdzie się znajdują. Chwa 
sty przy drogach powiatowych 
powinni tępić dróżnicy. Wy- 
dział Drogowy powinien już 
dawno wydać odpowiednie za- 
rządzenia, 

Rada postanowiła również 
zwrócić się do Nadleśnictwa, 
aby na polach przeznaczonych 


na zalesienie, zniszczono chwa 
sty. Tylko wspólnie prowadzo 
na akcja da pożądane rezulta 
ty. 

Bogacze wiejscy niepoprawni 

Z kolei wicestarosta przed- 
stawił dotychczasowe wyniki 
wpłat na SFOR. 

Słabo płacą radni i sołtysi, 
którzy przecież winni świecić 
przykładem. Najlepiej wywią- 
zują się z obowiązków mało 
1 średniorolni chłopi, nato- 
miast bogaci nadal  ociągają 
się z wpłatą. Dotychczas wpła- 
cono na SFOR w powiecie 
płockim 196 miln. zł oraz 
62.500 tys. zł na Fundusz Zie- 
mi. 


Jako przykład wzorowego 


wywiązywania się ze swych 
obowiązków wymienił tow. 
Ostrowski przewodniczącą 


GRN w Lelicach tow. Pietrza- 
kową — małorolną, która wy- 
znaczoną sumę wpłacła już w 
całości. Natomiast ob. Cichoc- 
ki z Miszewa, posiadający 21 
ha ziemi, wpłacił zaledwie 
24 proc. należności. 


Wszyscy sołtysi mający od 6 
do 9 ha gruntu uregulowali 
swą należność, podczas gdy 
sołtys Skierski z Trzebuni, po 
siadacz 35 hektarowego gospo- 
darstwa nie wpłacił dosłownie 
nic. Również sołtys Dolecki z 
Biskupic (21 ha) nie wpłacił 
ani złotówki. 

Także biedniejsze gminy wy 
wiązały się z SFOR-u dobrze 
jak np. Rogozino (I miejsce), 
Rębowo, Bodzanów ł inne. Na 
ostatnich miejscach stoją gm. 
Bielsk, Lelice, Łubki i Majki. 

Na zakończenie przewodni- 
czący apelował, aby Gminne 
Komisje Oświatowe z Komite- 
tami Rodzicielskimi przepro- 
wadziły podczas wakacji re- 
monty szkół i zaopatrzyły je w 
węgiel. (w) 


Walka z nielegalnym ubojem 
daje dobre wyniki 


Nielegalny handel i ubój 
mięsa wpływa bardzo ujem- 
nie na całość zaopatrzenia sto 
licy. Dlatego też do walki z 
plagą nielegalnego uboju 1 
handlu mięsem wciągnięto sze 
reg instytucji, 

Poważnymi osiągnięciami w 
tej waice mogą się poszczycić 
kontrolerzy Rzeźmi Miejskiej 
oraz starostw grodzkich. 

W wyniku przeprowadzo- 


Był to poranek wczesnego lata, kiedy drzewa je- 
szcze nie zaznały znojnych namiętności sierpnia i 
w Swej jaskrawej zieleni szepcą Sobie wzajemnie 
o sprawach lasu, a szept ten sprawia wrażenie ja- 
kiejś tajemniczej narady. Ponad nimi — jasne, bar- 
dzo odległe niebo, u stóp ich — kłębowisko żucz- 
ków, owadów, motylków. I tylko krążące pośród gę- 
stego listowia ptactwo wplata w ten wiszczy po- 
szept lasu swoje to czułe, to naprzemian swarliwe 
wypowiedzi, 

Józef przeciągnął się, rzekł: 

— Żawracają nas na północ — ku Niemnu. Je- 
śli tak pójdzie dalej, to już niedługo będzie gra- 
Pamiętasz, mówiłeś w czterdziestym dru- 
gim — skończy się wojna, napiszesz powieść. Wte= 
dy nawet pisać nie było o czym — tkwiliśmy na 
miejscu, a oni tłukli w nas. A teraz masz mate- 
riał — niemal każdego dnia nowy rozdział po- 


Minajew uśmiechnął się: 
— Nie, Józefie, powieść była skończona — na 
tamtym kurhanie. Obecnie mamy wiele wydarzeń, 
to racja. Co dzień bierzemy nowe miasto. Wczoraj 
Leonidze złapał generała, nie takiego. oswojony, 
wziął „Kazbeka” do ust i rozczulił się. W moich 
rękach znaleźli się znów jacyś Włosi, mówią, że 
byli na wyspach Dodekanezu, nie chcieli 
walczyć, więc Niemcy  przytargali 
Mińsk — rowy kopać. Egzotyka zupełna, nie li- 
cząc tego Francuzika z „Legicnu”. którego złowi- 
łem pod Berezyną, a zważ, że to nie jest rok dwu- 
musty. Myślałem, że to może jest marszałek Ney, 
on zaś okazał się właścicielem restauracji „Kwiat 
„Proszę do mnie przyjęchać, zo- 
baczy pan, jak nakarmię”. Widzisz, co za bigos... 
— No, a dlaczego nie nadaje sie to do powieści? 
Minajew zamyślił się: 
— Nie wiem, jak ci wyjaśnić... Wszystko decydo- 
wało się na kurhaniku. Akcja zachodzi?a wówczas 
wewnątrz ludzi: kto przetrzyma — my czy oni?... 
| Teraz zat przebiega operacja klaqycz ~- będą 2a 


ich tu pod 


nych przez nich kontroli za- 
kwestionowano ponad 2 tys, 
kilogramów mięsa „niewiado- 
mego pochodzenia“. Mieso 
zdrowe przekazano do stołó- 
wek i zakładów dobroczyn- 
nych, zaś nienadające się do 
spożycia przekazano Bacutilg 
wi lub zniszczono. 

W porównaniu do kwietnia 
br. handel mięsem z nielegal- 
nego uboju zmalał o przeszło 
4 tys. kilogramów. (iwa) 


nia.. Ale ja często 


jakie mrowisko... 
łem 


szcze ze trzydzieści 


— O czym? 


mniejsze sensacje. 


dalej 


analizowali we wszystkich wojennych akademiach. 
Wyrok ogólnie biorąc jest już ogłoszony, pozo- 
staje tylko go wykonać. Zrobimy to, bez wątpie- 


po zwycięstwie? Może to jest przedwczesne, fryce 
jeszcze biją się zdrowo, wcale nie jestem pe- 
wien, czy dożyję dnia zwycięstwa — to rzecz przy- 
padku.. A jednak myślę o tym — jak bedziemy 
żyć, odbudowywać miasta, co się zmieni, jak się 
wszystko ułoży na świecie i w domu.. Widzisz — 
Niechcący trochę je zrujnowa- 
i właśnie kiedy tu nadchodziłeś, patrzy» 
łem — zadziwiające; mrówki od razu zaczęły bie- 
gać, ciągną pręciki, trudzą się, jedne tu, inne tam, 
zatroskane, co za diabelska energiat... Możliwe, że 
nie napiszę powieści o wojnie, lecz przeżyję je- 


najciekawszą powieść... 


— O niczym. O zwykłym życiu... 

Wstał, otrząsnął się, zawołał: 

— A więc — ku Niemnu? Egzotyczne! Zapewne 
uwolnimy dziś Australijczyka, 
wyspach Salomonowych; nie zgadzam sie na żadne 


ROZDZIAŁ 3 


Ileż to razy Schiroke myślał o tych lasach —- 
ale nigdy nie wyobrażał sobie, jakie są w środku. 
Przygnobiły go swoją głębią i ciszą: zupełnie jak 
morze, gdy się w nie nurkuje. Schircke znał przed- 
tem tylko niektóre lasy niemieckie — wyprzątnięte, 
zaciszne, z porządnymi dróżkami, zielonymi ław- 
kami, z napisami — „kwietna polanka”, „domek 
myśliwski”. Tamte lasy były dalszym ciągiem zna- 
nego mu, zorganizowanego życia. 
Teraz pojmował już, skąd się biorą tacy ludzie 
jak „Iwan”%; Rosjanie mogą, ile tylko zechcą, po- 
woływać się na książki, ałe są to stworzenia pier- 
wotne, siła ich polega na łączności z naturą.. 


osób. Preliminowana począt- 
kowo na ten cel suma 600 
miln. zł. wzrośnie prawdopo- 
dobnie jeszcze o 100 miłn. zł. 
Osiągnięcia i troski. 

Najwięcej kłopotów nastrę 
czała dokumentacja techni- 
czna (brak czasu i sił facho- 
wych). Uproszczono ją do 
maksimum. 

Zaklasyfikowano więc do 
remontu 90 budynków o ku- 
baturze 417 tys. m. sześc., 
przydzielając na nie 459 miln. 
zł. W 55 budynkach mieszkal 
nych prace remontowe już 
się prowadzi. Obecnie należy 

| jeszcze pokonać dający się 
we znaki brak wykonawców. 
Spółdzielnie pracy, na któ- 
rych w głównej mierze spo- 
cznie ciężar wykonania tych 
zadań, muszą tu wykazać 
maksimum dobrej woli i 
sprawności. 

Nie jest to łatwe zadanie, 
jeśli weźmiemy pod uwagę 
choćby fakt, że na terenie 
Warszawy prowadzi się robo 
ty inwestycyjne na sumę o- 
gólną 35 miliardów zł. i że 
władze miejskie zbyt długo 
czekały na rozporządzenia 
wykonawcze odnośnie FGM. 

Obecny jednak stan robót 
oraz uwaga, jaką poświęca 
temu zagadnieniu zarówno 
Zarząd Miasta, jak Partia 
każe przypuszczać, że 187 do 
mów stolicy, które w tym ro- 
ku mają otrzymać remont 
kapitalny, zostaną doprowa- 
dzone do porządku. 

Nie zrażać się. 

Termin składania wnios- 
ków o dotacje FGM nie zo- 
stał jeszcze zamknięty. Wpły 
nęło ich _ dotychczas około 
400 na ogólną sumę 3 mi- 
liardy 710 miln. zł. Oczywiś- 
cie nie wszystkie z wniosków 
mogą być w tym roku uw- 
zględnione. Musi więc tu de- 
cydować hierarchia potrzeb, 
ilość rodzin zamieszkałych w 
niszczejącym budynku, po. 
moc, jaką w gotówce, czy w 
postaci pracy fachowej wnio 
są lokatorzy. 


Komitety Blokowe, poszcze 
gólni właściciele domów nie 
powinni się więc zrażać tym, 
że nie przyznano im dotych- 
czas dotacji. Złożone wnios- 
ki pozwolą ustalić najistot- 
niejsze potrzeby miasta, za- 
planować roboty na rok przy- 
Szły. Fundusz Gospodarki 
Mieszkaniowej jest akcją sta 
łą, która wymaga planowa- 
nia. Wiemy zaś, że potrzeby 
Warszawy, jeśli chodzi o 
remonty kapitalne, wynoszą 
grubo więcej, niż to wynika z 
dotychczasowych zgłoszeń, 

(REM), 


rozmyślam teraz — to będzie 


lub czterdzieści lat i napiszę 


który walczył na 


A ten chaos... 


8 e mj 


Młodzi nauczyciele - 
nie boją się trudności i walki 


Z konferencji absolwentów Liceów 
Pedagogicznych w Warszawie 


W sali ZNP w Warszawie 
odbyła się ostatnio pierwsza 
konferencja absolwentów li- 
ceów pedagogicznych woj. 
warszawskiego. zorganizowana 
z inicjatywy zarządu woj 
ZMP. Na konferencję przyby- 
li: min. Oświaty tow. Skrze. 
szewski, kier, Wydz. Oświat. 
KC PZPR tow. Kowalczyk, 
sekr. ZNP tow. Kuroczko, 
kier. wydziału Oświatowego 
KW PZPR tow. Marzeszowa : 
tow. Konecki z WKW PZPR. 

W konferencji brało udział 
580 absolwentów dwunastu 
Liceów Pedagogicznych. 

Konferencję zagaił kol. Ko- 
lankiewicz przew. Zw. ZMP. 
Następnie przemawiał min. 
Oświaty tow. Skrzeszewski, 
podkreślając doniosłą role 
kształcenia młodego nauczy- 
ciela oraz precyzując zadania 
stojące przed nim w wycho. 
wywaniu młodego pokolenia. 

Z kolei zabierali głos: tow. 
Konecki w mieniu WKW 
PZPR į tow. Wojtyński, kier. 
wydz. pedagog. ZG ZNP. Po 
referatach tow tow: SRrze- 
szewskiego i Kuroczki o zada- 
niach młodych kadr nauczy_ 
cielskich na wsi : referacie 
kol. Stasiaka z ZG ZMP, wy- 
wiązała się dyskusja. 

Kol. Matlega z Płocka stwier 
dził: — Czeka nas wszystkich 


źmudna praca ij wiele trudno- 
ści. Pokonamy je, bo nie brak 
nam zapału zwłaszcza. że w 
przeważającej części jesteśmy 
ZMP_owcami. 

Kol. Barszczewski z Ciecha 
nowa mówił o stanowisku na” 
uczyciela wobec toczącej się 
walki klasowej. Koleżanka 
Majdakówna z Płocka. mówiła 
o pracy społecznej młodych 
nauczyciel: na wsi. 

Kol. Majewska z Warszawy 
zwróciła uwagę na koniecz- 
ność systematycznego dokształ 
cania się młodego nauczyciela 
a zwłaszcza studiowania lite_ 
ratury marksistowsko ~ leni- 
nowskiej. 

Czołowym zadaniem młode_ 
go nauczyciela. mówił kol. Nar 
towski, jest walka z analfabe- 
tyzmem. spuścizną rządów sa. 
nacyjnych, 

Obowiązkiem młodego nau. 
czyciela wychowanego w lu- 
dowej szkole jest ścisłe powią” 
zanie się z masami pracujący. 
mi. otoczenie opieką dzieci naj 
biedniejszych į dotarcie do 
najdalszych zakątków z zarze- 
wiem wiedzy i kultury. 

Wyniki obrad- podsumował 
sekr. ZG ZMP kol. Stasiak, 
po czym uchwalono rezolucję, 
która została przyjęta gorący” 
mi oklaskami. Konferencję za 
kończono hymnem ŚFMD. 


Trzeba zainteresować się 


zapomnianą szkołą w Wiązownej 
Pałacyk w Wiązownej świeci pustką 


7-klasowa szkołą podstawo- 
wa w Wiązownej k. Warsza- 
wy, mimo że znajduje się tuż 
przy ruchliwej szosie otwoc- 
kiej — jest szkołą zapomnia- 
ną.  Przerobiona ze starej 
karczmy, z trudem pomieścić 
może 220 uczących się dzieci. 
A jeśli nawet pomieści, to w 
każdym razie nie dla wszyst- 
a wystarcza ławek i krze- 


Szkoła do niedawna nie by- 
ła zelektryfikowana ani zra- 
diofonizowana. Do dzisiaj po- 
zbawiona jest jakichkolwiek 
kredytów, a kolonie, półkolo- 
nie i wczasy dla dzieci, nale- 
żą tutaj jedynie do marzeń 
dzieci i nauczycieli. 

Nauka jest utrudniona ze 
względu na zupełny brak po- 
mocy szkolnych, a niejedno- 
krotnie i podręczników. 


Podstawowym źródłem fi- 
nansowym szkoły są loterie 
fantowe, zabawy taneczne itp. 

Trudnościami szkoły zainte- 
resował się jedynie Urząd 
Pocztowo - Telekomunikacyjny 
w Wiązownej. Robotnicy za- 
trudnieni przy budowie węzła 
radiokomunikacyjnego, pod 
przewodnictwem tow. Hieroni- 
ma Dubowieckiego — wyre- 
montowali budynek szkolny, 
zelektryfikowali go i zradio- 
ionizowali. Dalej pomoc ro- 
kotrików nie sięga ze wzglę- 
du na brak środków finanso- 
wych. = 

Dziwny wydaje się fakt, 
że szkoła w Wiązownej wal- 


czy z trudnościami łokalowy- 
mi, podczas gdy o kilkadzie= 
siąt metrów dalej stoi pusty, 
przez nikogo nie zajęty — pry 
watny pałacyk. Pałacyk ten 
liczy 15 pokoi i otoczony Ślicz 
nym parkiem, stanowi wyma- 
rzony obiekt na szkołę. 

W ubiegłą niedzielę szkoła 
w Wiązownej przeżyła uro- 
czysty dzień zakończenia ro- 
ku szkolnego. 21 absolwentek 
i absolwentów 7 klasy opu- 
ściło szkołę powszechną, by da 
lej się kształcić. 21 zadanych 
przez kierowniczkę szkoły py* 
tań czy uczeń będzie się kształ 
cił dalej — to 21 odpowiedzi 
twierdzących. Te 21 dzieci — 
to synowie i córki robotników 
oraz mało- i średniorolnych 
chłopów. 

W uroczystości zakończenia 
roku szkolnego wzięła udział 
reprezentacyjna orkiestra Dyr. 
Okręgowej Poczt i Telegrafów 
w Warszawie. 

Część artystyczna, ułożona 
przez absolwentów . szkoły, 
przy stosunkowo małym u- 
dziale nauczycieli — była do- 
wodem poważnych postępów 
dzieci. Recytacje rewolucyj- 
nych poetów, aktualne, dow- 
cipne satyry na wrogów kla- 
owych, a w zakończeniu od- 
śpiewanie Międzynarodówki — 
świadczy o wyrobieniu społe- 
cznym młodzieży Wiązowmej. 

Młodzieżą Wiązownej i jej 
szkołą, powinny się zająć jak 
najpsędzej, powołane do tego 
czynniki. 

J. WAŃKOWICZ 


Manifestacje 


mieszkańców 


Krakowa na dorocznym 


zjeździe TPPR 


Doroczny zjazd Towarzyst- 
wa Przyjaźni Polsko - Radziec 
kiej w Krakowie stał się po- 
tężną manifestacją mieszkań- 
ców miasta na rzecz przyjaźni 
polsko - radzieckiej. Ponad 50 
tys. osób wzięło udział w de- 
filadzie i złożeniu wieńców na 
żołnierzy radzic- 


W uroczystościach wzięła u- 
dział również ludność wiej- 
ska i młodzież. Napisy na 
transparentach głosiły hasła 


sojuszu polsko - radzieckiego 
i solidarności międzynarodowe 
go ruchu robotniczego. 

„Na zjeździe w dyskusji za- 
bierało głos 37 delegatów, 

Na czele nowowybranego za 
rządu stanął ponownie poseł 
Dobrowolski. 

W uchwalonej rezolucji ze- 
brani stwierdzili, że przyjaźń 
ze ZW. Radzieckim jest gwa- 
rancją bezpieczeństwa i nie- 
naruszalności granic na Odrze 
i Nysie, 


Obchód piątej roczniey 
PKWN w woj. pomorskim 


- Komitet Wojewódzki PZPR 
w Bydgoszczy przystąpił do 
przygotowania obchodów pią- 
tej rocznicy PKWN na Pomo- 
rzu, Na konferencji wstępnej 
przedstawicieli świata arty- 
stycznego, samorządu i orga- 
nizacji społecznych ustalono 
ogólne ramy obchodów lipco- 
wych w miastach i wsiach woj. 
pomorskiego. 

Przygotowania do obchodów 
połączone będą z uporządko- 
waniem miast i osiedli. W pra- 
cy tej wezmą udział mieszkań- 


Przygotowania do kontraktacji 
trzody chlewnej na rok 1950 


Zgodnie z uchwałą Komite- 
tu Ekonomicznego Rady Mini- 
strów, 1 lipca br. spółdzielnie 
gminne przystępują do kon- 
traktowania trzody chlewmej 
na rok 1950. 

Dla omówienia wszystkich 
zagadnień, związanych z nową 
akcją, odbyła się w Bydgosz- 
czy wojewódzka konferencja, 
w której udział wzięli przed- 
stawiciele Powiatowych Związ 
ków Gminnych Spółdzielni. 
Centrali Mięsnej, Centrali Rol 


 niczej, ZSCh i partii politycz- 


nych. 
Plan Kkontraktacji na rek 
3050 obejmie w woj. pomor- 


cy poszczególnych domów i 
dzielnic oraz pracownicy 
wszystkich zakładów pracy. 


We wszystkich miastach i 
osiedlach odbędą się kierma- 
sze, zabawy ludowe, występy 
artystyczne i imprezy sporto- 
we. W dniu 22 lipca nastąpi w 
województwie otwarcie wielu 
nowych obiektów użyteczności 
publicznej. Ekipy fabryczne 
wyjadą na wieś, by wspólnie 
z chłopami obchodzić uroczy= 
stości 5 rocznicy PKWN. 


skim 100 tys. sztuk świń mię- 
sno - słoninowych. 

27 czerwca rozpoczęły się in 
formacyjne zebrania powiato- 
we, gminne i gromadzkie, na 
których omawia się zadania 
spółdzielczości wiejskiej w 
związku z kontraktacją trzo- 
dy na rok 1950 oraz warunki 
kontraktowania. Do akcji u- 
świadamiającej w terenie zmo 
bilizowano aktyw partyjny o- 
raz organizacje społeczne, a 
zwłaszcza koła gospodyń wiej- 
skich, które wniosły duży 
wkład pracy w pomyślne wy- 
konanie. tegorocznej kontrak- 
tacji trzody. 


Komitet 
Współzawodnictwa 
powinien lepiej 
działać 
W państwowej hucie szkła 
„Przyszłość* w Tłuszczu pra= 
cownicy zatrudnieni na war= 
sztatach przystąpili do współ- 
zawodnictwa pracy. Inicjato= 
rami współzawodnictwa byl 

towarzysze partyjni, 

Pracownicy huty po zapo- 
znaniu się z regulaminem 
współzawodnictwa sprawę tę 
omawiali szeroko na zebra- 
niach partyjnych i załogo= 
wych. 

Współzawodnictwo ma cha= 
rakter zespołowy. -= 

Należy jednak wspomnieć, 
że Komitet Współzawodnictwa 
nie wywiązuje się należycie ze 
swych obowiązków, a zwłasz= 
cza jeśli chodzi e obliczanie 
punktów. Tow. Franciszek 
Gerynger, przewodniczący Ko- 
mitetu winien  energiczniej 
przystąpić do usprawnienia 
pracy w Komitecie Współza- 
wodnictwa. A. N. 


Wręczenie dyplomu 


młodym lekarzem 

Na wydziale Lekarskim Unt- 
wersytetu Marii Curie-Skło= 
dowskiej w Larblinie odbyła 
się uroczyste wręczenie dyplo 
mów 87 absolwentom Wydzia= 
łu Lekarskiego. Na podkre- 
ślenie zasługuje fakt, iż są te 
pierwsi absolwenci Wydziału 
Lekarskiego, którzy rozpoczęli 
studia w 1944 r. jeszcze w cza- 
sie działań wojennych. 


Fabryka „Slask“ 


Fabryka Wyrobów Szamoto- 
wych „Śląsk“ -w Chropaczowie, 
podległa Katowickiemu Zjed- 
noczeniu Przemysłu Węglowe- 
go, wykonała w dniu 30 czerw 
ca e godz. 14-ej 3-letmi pian 
produkcji Załoga postanowiła 
wyprodukować do końca roku 
bież. dalsze 560 ten wyrobów 
szamotowych. 


Otwarcie 
mostu drogowego 


w Puławach 


Dnia 29 bem. odbyło się w 
Puławach uroczyste przekaza- 
nie do użytku nywocdbudowa- 
nego mostu drogowego, leżące- 
go na trasie Lublin—Puławy— 
Radom. Most połączy przy- 
brzeżne powiaty woj. label- 
skiego i kieleckiego. 

Całkowitą odbudowę mostu 
ukończono e sześć miesięcy 
wcześniej niż przewidywał 
plan, oszczędności na meteria- 
le i skrócanym czasie budowy 
sięgają od 86 do 100 miln. zł. 


Pierwsi rybacy 


z dyplomem 


Trzyletnie Liceum Rybackie 
w Giżycku opuściła już pierw 
sza partia absolwentów. Z po- 
śród 19 wychowanków tei wa= 
żnej dia regionu olsztyńskiego 
i naszej gospodarki szkoły, 
10-ciu pozostaje na naszym 
terenie, obejmując kierowni- 
cze stanowiska w przemyśle 
rybackim, pozostali zaś prze- 
szli do rybactwa morskiego. 


SOBOTA — 2 LIPCA 
Syznał czasu 5,10, 12.00. Wiado- 
mości 5.15, 6.00, 7.00, 8.0, 12.04, 17.00, 
18.00, 21.00, 23.00. Program na dziś 
6.55, na jutro 23.50. 


5.20 Koncert dla Świata pracy z 
Brna. 6.15 Muzyka. 6.30 Gimnasty- 


ka. 8,05 „Informator radiofoniza- 
cji". 8,19 Muzyka. 8,35 „Daleko od 
Moskwy“ — Ażajewa. 8.55 Przer- 
wa. 12.20 Dla wsi. 12.0 Przerwa. 
15,30 „Ciekawe słoniątko* wg Ki- 
plinga. 16,00 Dla młodzieży. 16.20 
Kompozytor Tygodnia: Grieg. 17,15 
„Przy sobocie po robocie. 18.15 
„Wieczór  Mickiewiczowskzi'* 18,40 
Utwory wiolonczelowe. 13,15 Muzy 
ka ludowa. 20.00 „Eugeniusz Onie- 
gin poemat Puszkina (1). 20,20 
Koncert z Czechosłowacji. 21.40 
„Teatr Eterek*. 22,00 Muzyka ta- 
neczna. 24.00 Koniec audycji. 
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TRZY LISTY ZE WSI 

W gminnych spółdzielniach 
„Samopomoc Chłopska“ trwa 
akcja oczyszczania władz tych 
spółdzielni z elementów kumo 
terskich i spekulacyjnych, dzia 
łających na szkodę mało i śred 
niorolnych chłopów. 

O tym jak bardzo celowe i 
jak konieczne jest przeprowa- 
dzenie takiej akcji mogą świad 
czyć choćby te dwa listy, które 
podajemy poniżej. 

Pisze ob. R.B. (nazwisko zna- 
ne redakcji): 

W Nowej Wsi, gmina Helenów, 
przy. Grodzisk Maz. prowadził 
sxiep spożywczy Ob. Piotrkowicz. 


Proces 


trępy dla świń zakontraktowa- 
nych, to mało kiedy dostaną bied- 
ni chłopi, bo jest nas długa kolej- 
ka. Z boku natomiast wchodzą do 
spółdzielni ci z zarządu i biorą dla 
siebie 1 dla bogaczy, a my czeka- 
my, żeby się wreszcie dowiedzieć, 
że otrąb już nie ma. Co prawda w 
naszej spółdzielni rządzi jedna ro- 
dzina i ich znajomi — przeważnie 
pijacy. Będą teraz wybory, na któ 
re wszyscy już czekamy, bo wtedy 
się chyba w spółdzięlni poprawi. 

Żle się dzieje w Jasieńcu. 
Wierzymy jednak, że i w tam- 
tejszej spółdzielni po wybo- 
rach zajdą zmiany na lepsze. 

Na zakończenie, jakże inna, 


Proces dwunastu przywód” 
ców Partii Komunistycznej St. 
Zjednoczenych trwa już szósty 
miesiąc i potrwa jeszcze szereg 
tygodni, miesięcy, a może — 
razem z apelacją i kasacją — 
nawet lat. Źle by było, gdyby 
z powodu długotrwałości pro. 
cesu ludzie na całym świecie 
przyzwyczaili się, że tak po- 
wiem, do tej sprawy i przesta” 
li się nią interesować. Źle by 
było gdyby zasięg sprawy o- 
graniczył się do ponurej sa. 
na parterze olbrzymiego gma- 


Dzięki przeróżnym  Spekulacjom korespondencja z Przykowa — | chu na Foley Square w No” 
(nielegalnej sprzedaży  ałkoholu Gminy w powiecie tureckim. | wym Jorku. 
itp.) sklep  prosperował nieźle. List tow. K.K. (nazwisko zna- 


Zawodowi przysięgli 

Gdy się wchodzi na tę salę. 
rzuca się w oczy niezwykły 
skład ławy przysięgłych. Po 
prawej stronie od sędziego — 
stynnego już Harolda Mediny 
zasiada 16 przysięgłych: 12 
normalnych i 4 rezerwowych. 
Rezerwowi przysięgli to same 


ne redakcji): 

Na naszym terenie spółdzielnia 
pięknie się rozwija. Obecnie liczy 
już 502 członków. W roku 1346, 
kiedy spółdzielnia powstała, obra 
cała zaledwie kilkoma tysiącami 
złotych, a teraz obraca już milio- 
nami. Obecnie projektuje się prze- 
jęcie przez spółdzielnię młyna i 


Ob. Piotrkowicz nabył plac, zaczął 
budować wiilę. Kiedy prowadzenie 
sklepu stało się ze względu na 
częste kontrole zbyt ueiążliwe, 
ob. Piotrkowicz wpadł na pomysł 
otwarcia filii Gminnej Spółdziel- 
ni „Samopomoc Chłopska“. Uzy- 
skał ma to zgodę Kierownictwa 
Spółó telni i w końcu 1548 r. sklep 


cb. Pivtrkowicza zamienił się w | bocznicy kolejowej oraz otworze- | kobiety, a na 12 normalnych 
oddział Spółdzielni. Kierowniczką nie dwóch nowych spółdzielczych przysięgłych przypada aż „7 
została żona ob. Piotrkowcza, a | sklepów galanteryjnych. kokiet. W pierwszym rzędz e 


ekspedientką jego stostra. Towary 
zakupowane pod firmą spółdzie!- 
ni dawały zysk rodzinie Piotrko- 
wiczów, jeżeli zaś wynikły jakieś 
straty, przerzucali je na spółdziel- 
nie. Tak zarabiał sobie ob. Piotrke 
wicz na wykończenie willi. 

W dniu 3 lipca br. odbędą 
się w Gminnej Spółdzielni „Sa 
mopomoc Chłopska” w Nowej 
Wsi wybory do władz Spół- 
dzielni. Nie wątpimy, że nowy 
zarząd Spółdzielni składać się 
będzie z ludzi, którzy będą 
dbać o dobro. całej wsi, że nie 
hędzie w nim miejsca dla ta- 
kich ludzi jak Piotrkowicz. 

A oto drugi list. Pisze ob. 
Walczakowa z Jasieńca: 

U nas w Jasieńcu jest spółdzieł- 
nla „Przyżzłość*. Rządzą w niej 
sami bogacze, Jak no. przyjdą 0- 


Akcja _„„H* rozwija się u nas 
także pomyślnie. Przodują w niej 
tow.tow. Budzani i Rociak, których 
gospodarstwa można zaliczyć do 
wzorowych. 

Przystąpiliśmy też do walki z 
analfabetyzmem. Mamy dużo, be 
aż 162 analfabetów zupełnych 1 85 
półanalfahetów, ale staramy się; 
by w roku 1550 zlikwidąwać ten 
stan. 

Obecnie z naszej gminy poje- 
chała delegacja do Związku Ra- 
dzieckiego. Z niecierpliwością cze 
kamy na jej powrót, na to co nam 
opowiedzą. 

Mieszkańcy Przykowa skar- 
żą się jedynie na brak świetli- 
cy. My jednak wierzymy, że 
gromada, która tak piękmie 
pracuje i z tą trudnością da so 
bie radę i świetlicę wybuduje. 


ulokowano 3 Murzynów — 2 
kobiety i jednego mężczyznę. 
Większość przysięgłych należy 
do warstw średnio zamożnych 
i do drobnomieszczaństwa. 
Większość kobiet podała jako 
zawód „przy mężu”. 

Człowieka, który śledzi „Pro 
ces dwunastu“ od samego po- 
czątku. taki skład ławy przy” 
sięgłych musi zadziwić. Prze” 
cież w ciągu szeregu tygodni 
na początku rozprawy obrona 
oskarżonych przywódców ko_ 
munistycznych z powodzeniem 
udowodniła, że w sądzie nowo 
jorskim eliminuje się spośród 
przysięgłych Murzynów, kobie 
ty i ludzi niezamożnych. A tu 
nagle właśnie kobiety, i to Mu 
rzynki, właśnie ludzie nieboga 
ci zasiedli obok sędziego Me- 
diny. 

Wytłumaczenie tej pozornej 
sprzeczności jest proste. Pro” 
kurator i sędzia mieli w ręku 
cały mechanizm sądowy. Gdy 
obroha zakwestionowała skład 
przysięgłych : zażądała na tej 
zasadzie unieważnienia aktu 
oskarżenia, gdy sprawa ta na- 
brała rozgłosu. zdoini reżyse” 


Własność prywatna w ZSRR 


Podajemy poniżej w obszernym skrócie artykuł, który 
ukazał się na łamach „Prawdy“ w odpowiedzi na pyta- 
nia czytelnika. 


Socjalizm nie tylko nie ne- stroju socjalistycznym powo- 
guje własności osobistej oby-| duje w konsekwencji wzrost 
wateli, ale — na odwrót — dobrobytu mas pracujących ; ? O wyzej 
stwarza wszystkie warunki dol oraz ich własności osobistej. sa! BS WEAR 
jej stałego wzrostu i wszech-| W okresie powojennym wła sięgłych : wysłać zaproszenia 
stronnitgo rozwoju. sność osobista mas pracują- tylko do ludzi specjalnie do” 

wła:ność osobistą ludzi ra-|cych ZSRR stale wzrasta. | pranych. Powołano wiele ko- 
dzieckich stanowią ich oszezęd Pizyczyniła się do tego, prze- biet. À powołano Zaufawa G3U- 
ności, domek mieszkalny i po prowadzona w roku 1947, re- nych” Mowa w y 
mocnicze gospodarstwo  do-|forma walutowa i zniesienie a ska» 
mowe, przedmioty użytku do- | systemu kartxowego, ie gó MATE PE > w WOW 
mo o i narzędzia gospodar- nież systematyczna © niżka | * anipulowah, 
a a cen towarów powszechnego | Z€ cała ława przysięgłych skia 

Jedhą z odmian własności użytku. Tak naprzykład po da się z osób, jeśli się tak mo 
osobistej jest własność zagro- obniżce cen 1 marca 1949 ro-| śna wyrazić — za W o d o- 
dy kałchozowej, to jest prawo ku sprzedaż odbiorników ra-|W © pełniących ten obowią” 
calej rodziny kołchożnika do|diowych w marcu, w porów" zek. Cała ta szesnastka nieraz 
posiadania gospodarstwa po- naniu z lutym roku bieżącego, | Już zasiadała na ławie przys:ę 
mocniczego na swej osobistej wzrosła przeszło dwukrotnie, głych i dobrze jest znana SĄ- 


działęe oraz do zabudowań go patefonów i rowerów — 5-| dowi. Dziwny to zbieg okoii- 
spodarczych, bydła i drobiu, | krotnie, motocykli — 3-krot- | czności, że spośród 3 milionów 
drobnego inwentarza rolnicze | nie, zegarków ręcznych i kie- mieszkańców Nowego Jorku 


go. fo gospodarstwo kołchoź- 
ników ma charakter pomocni- 
czy i dlatego powinno ono od- 
powiadać ściśle rozmiarom, 
przewidzianym przez statut 
spółdzielni rolniczej, ponie- 
waż zasadniczą, główną część 
swych dochodów otrzymują 
kołchożnicy w charakterze wy 
nagrodzenia za przepracowa- 
ne w kołchozie dniówki, za 
swą pracę w gospodarstwie 
spółdzielczym. 

Wzrost własności osobistej 
obywateli ZSRR, to jest zwięk 
szenie się ich dochodów i o- 
szczędności, możliwSść naby- 
cia coraz większej ilości war= 


szonkowych — prawie 4-xrot-| na ławę przysięgłych trafiło 
nie itd. Wzrasta popyt na me- | akurat 16 osób. które już tu 
ble, samochody oraz instru- | wielokrotnie były, ale w:docz” 
menty muzyczne. | nie reżyserowie procesu wole. 
Wzrost własności osobistej |]: tego rodzaju „przypadek“, 
obywateli ZSRR nie ograni-| niż niepewność co do wyroku. 
cza się do artykułów gospo- 
darstwa domowego i artyku- Zawodowi światlkowie 
łów służących do zaspokojenia| Nie mniej, a może jeszcze bar 
potrzeb kulturalnych. Jedno dziej zawodowy charakter 
cześnie bowiem rozwija SIĘ| mieli świadkowi: oskarżenia. 
ga szeroką skalę indywidual- którzy w ciągu ostatnich 
AWA domów mieSz | zwóch miesięcy przedefilowa!: 
saa P rzed sądem. Razen tych 
_ Własność osobista obywate- Świadków było trzynastu. Sie 
li ZSRR wypływa z ich pra-| miu spośród nich przyzna'o 
cy. Wszystko co nabywają, O” | się, że na żądanie FBI (ame- 
płacane jest z funduszów, U-”| rykańskie władze bezpieczeń” 


tościowych przedmiotów użyt-| zyskanych jako wynagrodze- stwajewslaotowde, Pagtiis Ko 
kowych i artykułów luksuso- nie za pracę. Aa munistycznej, aby informować 
wych, pozostaje w bezpośred-| Równolegle z istnieniem | ppr 9 działalności partii. 


własności osobistej konstytu- 
cja ZSRR przewiduje istnie- 
nie drobnego gospodarstwa 
prywatnego, opartego na oso- 
bistej pracy i wy kluczającego 
wszelki wyzysk. Taki charak- 
ter mają warsztaty rzemieśl- 
ników — chałupników oraz g0 
spodarstwa nielicznych chło= 
pów GERA indywi- 

położone głównie W|. l 
En, SE R a nie- | innej postaci otrzymywali wy- 
dawno weszły w Skład ZSRR. nagrodzenie za swe „usługi”, 

8. PUSTOWAŁOÓW| jedni jako normalne pobory w 


nim związku ze wzmocnieniem 
i wzrostem własncści socjali- 
stycznej, ze wzrostem bogactw 
państwa radzieckiego. 

W odróżnieniu od społeczeń- 
stwa kapitalistycznego, gdzie 
pasożytnicza kansumcja dóbr 
przez klasy wyzyskujące po- 
chlania lwią część dochodu na 
i gdzie wzrost bo- 


Dwóch świadków  zeznało, że 
są zawodowymi agentami FBI, 
skierowanymi do obserwacji 
publicznych imprez Partii Ko- 
munistycznej. Pozostałych ezte 
rech świadków prokuratora— 
to Tenegaci, którzy kiedyś na” 
leżeli do Partii, aby następnie 
przejść na ustugi FBI. Wszys. 
cy ci świadkowie w tej czy 


polskich i słowackich chło- 
pów. 

Czas biegnie wolno w Pie- 
minach. Do 1934 roku prze- 


Najpiękniejszy zakątek 
Polski ! trwały tu jeszcze pewne for- 


Przełom Dunajca nie zna |my pańszczyzny, a na zamku 
równego sobie w Europie. Nie | w Niedzicy siedzieli pod 3a- 
stety zrobiliśmy dotąd bardzo |nacyjnę, a potem hitlerowską 
niewiele, aby ułatwić zwiedze | opieką, do 1944 roku węgier- 
nie tej światowej osobliwości | sey baronow'e Salamonowie, 
przyrodniczej swoim i obcym. wyzyskując ©'" nym zwy- 

dA czajem okol: -ayta górali. U- 

ych brzegach Du- | dekli dopiero przed ofensywą 
najca usadowiły się w średnio Ćzdrwońej 1 H. Także i w 
wieczu dwa gniazda rycerzy tym zapadłym, oddalonym od 
PSÓW: Czorsztyn i N głównych szlaków zakątku do 
dzica. Tędy wiódł PET piero Radziecka Armia złama- 
szlak handlowy z ZA: NA | ja resztki feudalizmu. Kapi- 
NO idea Bua łalizmu nie zaznały Pieniny 
ich pachołkowie i żołdacy 
zbiegali na drogę by rabować ie AHA ET Fic 

e tkaniny, p 

ma 33 RZE: ko Świeższa jest tu tradycja 
dla zwiększenia fortuny świet ARA RB R: i aa 
nych rodów właścicieli zam- wode Tar ARE 
Łoj był ucisk tym gorętsze i pło- 

W Czorsztynie siedzieli pol- | mienniejsze były krwawe wy 
scy panowie, a w Niedzicy- | buchy protestu. 
węgierscy. Odwiedzali się wza | Wyrazicielami walki ktaso- 


Pieniny, w czerwcu 

Tatermicy oburzą się na ta- 
ķi tytuł; itośnicy mazur- 
skich jezior będą pzotestowa- 
lL Lecz nie zmieni to faktu: 
Pieniny i przełam Dunajca — 
to całość skończenie harmonij 
na i piękna. Park Narodowy 
istnieje tu wprawdzie tylko 
symbolieznie, gdyż nie widać 
śladów jakichkolwiek prac 
zmierzających do uprzystęp- 
nienia parku narodowi, lecz 
niewątpliwie teren jest wybra 
ny bardzo trafnie. 

Strome, częściowo zalesione 
malowniczymi szpilkowymi 
drzewami góry, wyrastające 
prawie pionowo po obu brze- 
gach bystrej, rwącej i pieni- 
stej rzeki — to idealny terer 

"dla wielkiego ruchu tury- 
stycznego, wędrówek pie- 
szych, spływów kajakowych i 
wypoczynku ludzi pracy wśród 
gór, lasów, w świetnym po- 
wietrzu, nad malowniczą rze- 
są. 


w ogóle, 
Im dłużej trwał nad Dunaj- 


o spodziewanych karawanach | zhójnicy, otoczeni miłością iu- 
„1. edhdaroja którzy. szabili j 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU*) 
Nowy Jork, w czerwcu | Henryk Witkowski 


— 


jemnie, wymieniali informacje | wej góralszczyzny stali się 


Piękno polskich gór 


dwunastu trwa 


wadziły do furii sędziego Me- 
dinę i prokuratorów. Za „ad“ 
mowę zeznań“, czyli za odmo-_ 
wę odpowiedz: na szereg py 
tań, które by mogły zaszko_ 
dzić współtowarzyszom, Ga- 
łes skazany został przez sędzie 
go na 30 dni aresztu. 

Nastąpiła ostra scysja mię” 
dzy sędzią i pozostałymi o0- 
skarżonymi, w wyniku której 
Medina skierował jeszcze 2 
oskarżonych do więzienia. 
Gdy piszę tę korespondencję; 
trwa jeszcze odrębne postępo- 
wanie sądowe co do aresztu 
tych trzech oskarżonych, lecz 
dla nikogo już nie ulega wąt 
pliwości, że sędzia Medina 
przy pomocy odpowiednio do- 
branych przysięgłych postano. 
wi} ściśle wykonać powierzo” 
ne mu zadanie: doprowadzić do 
skazania 12 przywódców ko- 
munistycznych. 

Bląd reżyserów 

Celem reżyserów „procesu 
dwunastu“ jest oczywiście 
skazanie oskarżonych ż delega 
lizacja na tej zasadzie Partii 
Komunistycznej. Wiedzą oni, 
że musi to trwać długo, więc 
postawili sobie na razie skrom 
niejsze zadania, Pierwszym z 
nich jest zastraszenie człon_ 
ków Partii, drugim jest wy- 
wołanie wrażenia, że w Partii 
jest wielu agentów FBI. 

Lecz działacze partyjni 
twierdzą, że wierni towarzy” 
sze nie ulękli się ani histerii, 
ani obecności nielicznych agen ki meksykańskiej artystów 
RA a ARA SAM a grupy „Taller de Grafica Po- 

czynił s o zwarcia sze_ cć ; 
reg ów partyjnych. Komu ELER (warsztat grafiki tudo- 
niści amerykańscy doskonale | WSJ): 
rozumieją, że nie w dusz- Ich ezarno - biała sztuka 


FBI, inni jako „zwrot kosz” 
tów" (to brzmi bardziej dy. 
styngowanie) a jeszcze inni ja 
ko możliwość zatuszowania 
przykrej sprawy kryminalnej. 

Tak np. świadek Cummings 
popełnił bigam'ę. Gdy grozua 
mu sprawa sądowa, Cum 
mings zgodził się na pracę w 
roli agenta FBI. Za zeznania 
przeciw przywódcom komuni. 
stycznym Cummings uzyskał 
umorzenie sprawy a PIgamię. 
Inny świadek Philbrick, 
który na żądanie FBI w cią- 
gu kilku lat należał do organi 
zacji komumistycznej w Bo_ 
stonie. okrzyczany ostał za 
„bohatera narodowego“ przez 
usłużną prasę ameryxańską - 
według *nformacji tygodnika 
„Newsweek“ ma obecnie do- 
stać honorarium w wysokości 
100.000 dolarów za prawo do 
wykorzystania w prasie, radio 
i filmie jego „wspomnień“. 

Tego właśnie kalibru mo” 
ralnego ludzie powołan: zosta 
li przez prokuratora w roil 
świadków przeciwko 12 oskar- 
żonym przywódcom komuni- 
stycznym. Nie znalazł się w 
Stanach Zjednoczonych ani 
jeden przyzwo:ty człowiek, któ 
ry by zgodził się wystąpić ja. 
ko świadek prokuratora w pro 
wokacyjnej sprawie przecw 
przywódcom, Partii Komunisty 
cznej. 

Niezawodowi obrońcy 
W nieobecność: przewodni“ 
czącego Partii, W Z. Fostera, 
którego sprawa została wyłą- 


Wartko płynący Dunajec jest ozdobą Pienin 
Foto WAP 


Wystawa grafiki meksykańskiej 
w Sopocie 


obraz „Zwyciężyliście* przed- 
stawiający grupę młodzieży, 
która zebrana w małym, 
mrocznym pokoiku ogląda w 
świetłe kaganka książkę. Na 
książce widnieją symbole: 
Sierp i Młot, 


Wyjątkowym zainteresowa- 
niem cieszy się wystawa grafi- 


stycznej duszy widział w «m 
sie wojny „Transport śraiefe 
ci“ — Żydów ładowanych de 
wagonów przez gestapowców, 
widział „Katownię* — prze- 
słuchanie w gestapo. Mówią 
o tym dalsze jego prace, 


R z DOWOD jego ciężkiej a a na EA Squa- | śmiałymi, pełnymi napięcia o- Swoje credo polityczne wy- Graficy meksykańscy wysta- 
choroby, naczelne miejsce na w Nowym orku rozl: ; 3 z AN Ta = 
Jawie oskarzońychi zajtnujezóe strzygnięte będą losy ruchu brazami walczy o pokój, poka- | raża ysta również bardzo | wili 114 dzieł. Każde x mich 


zuje nędzę i wyzysk robotnika | dobitnie w  drzeworycie pt. 
„Dolar“, y 
Leopold Mendez w dalekim 


Meksyku I swej arty- 


ma potężną wymowę, jasną 
treść i bezsporną wartość ar 
tystyczną. 


komunistycznego w Ameryce, 

że o wiele większy wpływ na |. chłopa w Meksyku, piętnuje 

te losy mają ostatnie zwycię” | kapitalistów, szydzi 2 fałszu 

KA wojsk ludowych w Chi. kryjącego się w słowach reak- 
x cyjnego kleru. 


AES RW do sali Oto tuż przy wejściu Arturo 

r 1 Sądu Federalnego w No- - R e d t 

ea, e E e ora Garcia Bustos daje drzewory 
zatytułowany: 


się „proces dwunastu“, przy” K 
pom:na mi się sala Nr 1 przed | „Groźba nad Meksykiem“. Na 
wojennego Sądu Okręgowego | niebie ptak o ludzkiej głowie 
w WA CE przy ul. Miodo_ | w eylinderku. Na jednym 
wej, w której odbywała się A, e r 
wiekszość procesów komuni- gape T SP. is 
stycznych za czasów sanacji, |pitalizm , na drugim: „imper 
ralizm*. Na ziemi zrozpaczo- 


Oskarżeni z sali Nr 1 w War- 
ne syłwetki ludzkie zasłaniają 


zretarz generalny Partii, Eu- 
geniusz Dennis Dennis jesz” 
cze przed początkiem właści. 
wej rozprawy oświadczył, że 
chce bronić się sam. Dennis w 
ten sposób podkreślił, że jest 
to proces polityczny i że ra- 
czej kwestie polityczne, a nie 
prawnicze decydowane będą 
na sali sądowej (o ile, oczywi 
ście, nie zostały już dawno 
zdecydowane poza tą salą). 
Jako pierwszy po świadkach 
oskarżenia zeznawał oskarżo_ 
ny John Gates, redaktor orga- 
nu partyjnego „Daily Wor- 
ker“, uczestnik walk w Hisz. 
panii. Zeznania Gatesa, który 
szczegółowo przedstawił stano 


8. Kazanowska. 


NA CZEŚC ŚWIĘTA 22 LIPCA 

W związku ze zbliżającą się rocz 
nicą ogłoszenia Manifestu Polskie- 
go Komitetu Wyzwolenia Narodo- 
wego robotnicy i pracownicy za- 
trudnieni w Zjednoczonych Zakła- 
dach Przemysłu Farmaceutyczne- 


której celem zbliżenie miast 
ze wsią będzie w najbliższym cz 
sie rozszerzona na całą Polskę. 


POW. SKIERNIEWICKI 
ZAKOŃCZYŁ SPIS 
ANALFABETÓW 


szawie rządzą dziś Polską. Re. 
żyserowie „procesu dwunastu“ 


; 4, w ; p : groz twornego a Ę Ę 

wisko Partii ; wyjaśnił rzeczy” | nie rozumieją jednak widocz- ANA przed grozą po g EE Wars SWP Ga pa A pierwszy 
wiste powody zaaranżowania |nie wymowy faktów history” PoE rolkowa 22-24 postanowili wykonać | fabetów. Na kursy c a EE 
„procesu dwunastu“, dopro. | cznych. Elizabeth Catlett pokazuje |q9 > Hpca br. dodatkowa produk | nia skierowano łącznie 2.442 osob 


cję na globalną sumę 42.049.274 zł. 


„Tylko dla koloro- 


pracę pt, NOWY WZOROWY SZPITAL 


„DNI MORZA* W GDYNI W POZNANIU 


ZA LLU LELGLALLLULALALAILLALA LAANLLA GAGA UILLT ULLAL ALL TTT wy ch“ 
Ź f a Tegoroczne uroczystości, związa- w Poznaniu nastąpiło -otwatt 
Ź Ź Josa Chatez Morado daje |ne ze Świętem Morza w Gdyni, róż | nowego wzorowego Szpitala-chor 
í ł i otychczasowych. Za- | wewnętrzm. u lecza: 
Ź j kapitalną „Parade Prasy" i | miast corocznych defilad przez u- łecznej. z% TY zał 
| „Duchowieństwo i prasa“, O- lice miasta—odbywała się nieomal| W gmachu nowego szpitala, : 


u 


całodzienna defilada jachtów, ku- 
trów i przybrzeżnych jednostek 
pasażerskich na morzu w pobliżu 
gdyńskich nabrzeży. 

W Państwowym Centrum Wycho 
wania Morskiego w Gdyni odbyła 
się uroczystość nadania nazwy no- 
wemu statkowi szkolnemu „Zew 
Morza''. 


ODZNACZENIE ZASŁUŻONYCH 
NAUCZYCIELI 


Na terenie lubelskiego okręgu 
szkolnego 7a wydajną pracę OŚWIiA 
tową 216 nauczycieli otrzymało od 
znaczenia, premie pieniężne i li- 


prócz sal dla chorych, obliczomy 
na 250 miejsc, mieści się stacja 


ZA CARA i oddziały rozpozna” 


NI 


brazy te dobitnie ilustrują 
czym jest antyludowa prasa w 
Meksyku. Reakcyjni dzienmi= 


© POLSKIM PRAWIE karze przedstawieni są w po- 
a RS no BE. PAŃSTWOWYM A staci karykaturalnych zwie- 

h ) pi e wiada- fa n ogło A ; i 5 
nie historyczne dla młodzieży Bona EIES AŻ nab FAO $ ma. p 
z Czasów Peryklesa, Marii Ko- |kową „Polskie Prawo Państwo stoj biskup icnailuje a 
nopnickiej „Olimpijczyk* W |we* (str. 452), która stanowi rzaki piszą pod dyktando w 
starannej, ilustrowanej edycji. | pierwszą próbę marksistowskie | notesach. 


BRRR RZA 


PIĘKNE WYDANIA 
DLA MŁODZIEŻY 
„Książka i Wiedza“ wznowi- 


temat dróg i manowców naszej 


literatury dwudziestolecia. CORAZ WIĘCEJ PLANTAĄJRÓ 
Roszarnie mu w Białym 
Bielsku Fodłaskim, Ełku, Pk 
kach t Łomży wykazują stałe te 
dencje rozwojowe. Podczas gdy 
r. ub. roszarnie posiadały 8 t 
plantatorów, a obszar upraw i 
kontraktowanych wynosił 2 t 
ha, to w br. liczba plantator: 
wzrosła do 50 tys. Zakontrakto 


ONE W) ża * pech SSE A ER Abu świetny technicznie Leopold | sty pochwalne. Honi 7 tys. ha inu. 

; WAŁ? WADA orm ustrojowyc olski Lu- 3 NE WE BE 

„W pustyni i w puszczy" Hen- | dowej. Opierając się na Dekla Mendez WSW peses SKUP WARZYW I OWOCÓW A ią ESTE. Z KUTN. 
ryka Sienkiewicza z ilustracja | racji Ideowei PZPR, na pod- drzeworytów: „Bestia“, „Wład | Centrala Spółdzielni Ogrodni- |1 BIOL „SA js a Eaa 


ezycn opracowała plan skupu wa- 
rzyw i owoców na bieżący TOK g0- 
spodarczy. Plan ten przewiduje 
skup 250.000 ton warzyw Oraz 30.000 


mi J. M. Szancera. 


LITERATURA POLSKA 
1918 — 1938 


ręczni Tadeusz Urbański i St: 
sław Paluchowski, zatrudmieni ’ 
Państwowym Przedsięhiorstwiel 
dowianym w Kutnie osiągneli - 


stawie obszernych, sumiennie | ca wszystkiego”, „Pragnę“, 
opracowanych cytat klasykÓW | „Ziemia pije krew“, „Samot- 
marksizmu, autor przedstawia 


TAG i « „Jak nie- ; 
Ukazało się od dawna ocze | najkrótszy Zarys polskiego a DNA ZY A. moc” PL oO s ieadzin WYDUAOWAŃ S zmył 
kiwane wznowienie niewiel- |prawa państwowego, słusznie | Zmierna jest twoja o REMONT MAŁYCH PORTÓW muru, układając 26.208 SZALEŃCA 


WYBRZEŻA ZACHODNEGO 

W małych portach Wybrzeża Za- 
chodniego trwają roboty remonto- 
we, mające NA celu usunięcie szkód 
wyrzadzonych przez sztormy oraz 
przygotowanie tych portów do no- 
wych zadań. Najpoważniejsze robo 
tv remontowe prowadzone SĄ przy 
odbudowie głowicy mola kołobrze- 
skiego. 


kiej książeczki wybitnego zna- | się zastrzegając, że musi w tej | „Pierwsze wiatła“, „Pochod- 
wcy historii literatury Ignace- |skróconej postaci poprzestać | nie“ i „Zwyciężyliście". FIEEWSZY TUHNUS 


KOLONII TPŻ 


w dniach 30.6 — 2. bm. młode 
obięta wczasokursami i koloni 
letnimi TPŹ odjeżdża na piery 
turnus, Młodzież ta przejdzie I 
czas wakacji w pięknych ok 
cach Śląska Zachodniego i Pe 
rza kurs ideologiczny. 


„ORBIS“ ORGANIZUJE WCZASY 
NA WSI 

Nowa formą wypoczynku dla lud 
ności pracującej są pobyty Wcza- 
sowe na Wsi. Pobyty te organizo- 
wane są przez „Orbis“ w malowni 
czo położonych miejscowościach o 
walorach klimatyczno - leczni- 
czych wśród łasów sosnowych, nad 
rzekami lubi jeziorami, Akcja ta, 


ZEBRANIE INFORMACYJN 
"W SPRAWIE 'STUDIÓW 


go Fika „Dwadzieścia lat lite- | na rzedstawieniu jedynie ken $ 
ratury polskiej 1918—1938“. Elż, definicji bez szerszego W pracach tych przedstawia 
(Wyd. Spółdz. „Placówka“, Kra przedstawiania całości uzasad- | on kolejno straszliwy wyzysk 
ków, str, 184, z 300.—). Jest | nienia i rozumowania. kw robotnika i Sałopa W ustroju 
to jedyna w Polsce próba mark Fakt ukazania się książki | „ira: : 
sistowskiej analizy pisarzy | prof. Rozmaryna jest dowodem raniona e IE dg 
dwudziestolecia, tym ciekaw- | jasności ideologicznej naszych | krucieństwo wojny: „Samot- 
szą dziś, z perspektywy doko- form ustrojowych, osiągniętej | ność”, to pozbawione opieki 
nanych przemian. Mimo nasu-= | w wyniku I Kongresu PZPR. | dziecko, które siedzi nad tru- Zarząd Okrcgowy ZAMP z 
wających się wątpliwości wo- | Stanie się ona niewątpliwie | bem s wej matki, „Jak nie- nizował dla młodzieży Krala, 
bec niektórych sformułowań | punktem wyjścia dla dyskusji OBCA sę oko ELEH ER a inz i 
(omówimy je obszerniej od- poszczególnych zagadnień w zmierna jest twoja moc* — to profesorów ARE Siaa uen 
dzielnie), książka zamordowa- | naszym świecie prawniczym i | obraz ciężkiej, pustynnej dro- skiego i Akademii Górniczo -it 
nego przez hitlerowców świet- zachęci do dalszego szczegóło- | gi, którą idzie kobieta - pro- AZ "4 ZP wzięło uł 
nego krytyka stanie się niewąt | wego ich opracowania nauko- | jetzyjuszka : e 

pliwie podstawą twórczej dy- | wego. à > 

skusji i dalszych studiów na A. | Cykl drzeworytów zamyka 


właśnie kiedy płynałem gó- |łecznych zasadach opierają 
ralską łodzią Dunajcem, jeden przedsiębionstwo, zajmujące 
z flisaków opowiedział mi o |się przewozem turystów przez 
wydarzeniu, które stało się | przełom Dunajca łodziami z 


rozdawań łupy biednym, od- 
biesając panom owoce ich ra- 
bunku i wyzysku. 

Na zamku w Niedzicy moż- 


Reprezentacje przeciw 


na do dziś oglądać piwnicę, w | sensaeją Pienin: w czasie ostat | wydrążonych pni sosnowych. 

której podobno przykuto do| niej burzy piorun strzelił w |Stanie się zapewne inicjalo- Węgrom ustalone 

ściany Janosika i izbę tortur, | pustelnię. Spaliła się do -szczę | rem założenia spółdzielni pro- | Kapitanat PZPN ustalił już | Wrzeszczu następujący zal- 
w której mączono  więzio* |tu; pustelnika ogłuszyło; ura- | dukcyjnej, spółdzielczych ba- składy drużyn na mecze z Wę- | nicy: 


grami w dniu 10 lipca. Do De- 
breczyna, na spotkanie z pier- 
wszą reprezentacją Węgier, 
wyjedzie następujący zespół. 


Borucz, Gędłek — Barwiń- 
ski, Suszczyk — Parpan — 
Brzozowski, Mamoń — Gracz 
— Spodzieją — Kohut — Och- 
mański. Rezerwowi: Rybicki, 
Janduda, Jabłoński I i Mus- 


kała. OWN _— > 
mański zaś wystąpi na la 
W meczu z druga reprezen- | skrzydle w miejsce Mark, 
tacją Węgiex spotkają się we | który obejmie prawą f} 


Jurowicz, Dudek — Fis, 
Słoma — Szczurek — Wi- 
rek, Kokot II — Anioła ~= 
wak — Krasówka — Wiśr- 
ski, rezerwowi: Skromny) 
łosz, Tarka, Skrzypniak, >: 
ki II i Rembecki. 

W składzie I drużyny, 'a 
grała przeciw Danii zaszłl- 
ko 2 zmiany. Borucz zal 
w bramce Rybickiego, |- 


cówek i wspólnego wypasu 0- 
Se 4 ł wiec, oraz produkcji serów. 
Dzisiejszy Janosik mę - po- Dzisiejszy Janosik Foni 
trzebuje już grabić panów ani 
uciekać z zamkowych piwnice 
i skakać przez Dunajec („Ja- 
nosikowy skok“ jest jedna $ lak bardzo potrzeba Pieninom 
osobliwości, którą pokazują |; y adzie walczył 0 towakygiu? 
flisacy). Panów już nie ma, a aa 
wywłaszcżyła ich Polska Lu- linię koiejową z. Nowego Tar- 
dowa. Inne są dzisiaj formy gu do Piwnicznej czy*Rytea. 
klasowej waiki, która i tu w I moser ten dzisiejszy ARG 
Pieninach trwa, a nawet się slk tanie. się bohaterem 


aona sztuk teatralnych, czy filmu, 

Dzisiejszy Janosik (może w | zainteresuje (tak, jak to już 
mundurze straży granicznej) | bywało u St. R. Dobrowol- 
pilnować musi by żaden wróg | skiego czy Jalu Kurka) na- 
nie przedostał się do kraju. | szych pisarzy i twórców, tak 
łości tzzeba wspomnieć o pu- | Musi walczyć z biurokratami | jak zainteresować ich powi- 
stelniku, który — ni to tu- |i starymi sanacyjnymi  urzę- | nien ten dziki krajobraz, gwał 
rystyczna osobiiwość, ni to dnikami, którzy częstokroć nie | towna i piękna rzeka, cieka- 
ślad średniowiecza — i j j zapomnia- 
do ostatnich dni ciekawych | hamują ich rozwój. choć 
spółdzielnią flisaków, 


nych. Narzędzia tortur wy- 
wiozła baronowa Salamono- 
wa do muzeum w Budapesz- 
cie w 1920 roku, przerażona 
zwycięstwem Październikowej 
Rewolucji. 

Szczerbate mury czorsztyń- 
skiego zamku mogłyby nam 
też niejedno opowiedzieć o 
walce górali. Ten zamek 
szturmował i zdobył na czele 
okolicznych chłopów przed 
trzystu laty  Kosika-Napier- 
ski, a trzydzieści lat wcześ- 
niej tutaj poderwał ich do 
walki jego góralski marsza- 
łek — Łętowski. 

Aby dopełnić feudainej ca- 


towali go górale. 


zuje, być może, górali do spo 
łecznej, gromadzkiej budowy 
nowej, dobrej drogi, której 


Zwycięstwo gimnastyków czeski 
w meczu CSR — Bułgaria 


W Sofii odbył się  międzypań- 
stwowy mecz między Czechosłowa 
cją a Bułgarią. Mecz zakończył sie 
zwyciestwem Czechosłowaków w 
stosunku 509,62 : 385.10 pkt. Spot- 
kania w konkurencji męskiej da- 
ły wynik 285,52 : 274,40 dia Czecho- 
słowacji, w konkurencji kobiecej 
24,10 : 10,0 równie? dla Czecho- 
słowacji. 


|_ zagonić SpA- Mła CHEM 


ćwiczeniach na koniu, orazcz 
ka w ćwiczeniach na kółkO- 
baj ct zawodnicy znani są śr 
szawie z występów w mecl- 
ska — Czechosłowacja. Gin 
cy bułgarscy w zawodach ©% 
degrali większej roH, nast 
kobiety w ćwiczeniach n*$- 
czach mogły sią poszazycićy- 
cięstwami, 


